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9 „nie i1 


„tak“ ławy przysięgłych 


Na 9 pytań ława przysięgłych odpowiedziała „nie” — a na jedno „tak” 
i to większością jednego głosu 


Lwów. (Tel. godz. — godz. 17) Po 
przemówieniach wszystkich obrońców 
inż. Doboszyńskiego i replikach obu 
prokuratorów oraz po replice adw. Pie- 
rackiego przewodniczący trybunału 
sędzia Dysiewicz ogłosił przerwę w pro- 
cesie dla wydania werdyktu przez ła- 
wę przysięgłych. 

Kolejno przewodniczący sędzia Dy- 


siewicz udał się wspólnie z: członkami 
ławy przysięgłych na naradę, która 
trwaał blisko cztery godziny. Następ- 
nie przewodniczący trybunału sędzia 
Dysiewicz wznowił rozprawę i udzielił 
głosu przewodniczącemu ławy przysię- 
głych em. kapitanowi Przybylskiemu 
w celu ogłoszenia werdyktu. 


Werdykt ławy przysięgłych 


Na pierwsze pytanie: 

Czy oskarżony Adam Doboszyński 
jest winien, że w czerwcu 1936 r. na 
terenie powiatu krakowskiego i my- 
ś.enickiego założył bezprawnie zwią- 
zek zbrojny, dostarczył mu broni, kie- 
rował nim na tym terenie a także na 
terenie powiatów limanowskiego i no- 
wotarskiego? — ława przysięgłych od- 
powiedziała 1 głosem tak — 11 głosami 
nie. 


Na drugie pytanie (ewentualne): 

_ Czy oskarżony Adam Doboszyński 
jest winien, że w czerwcu 1936 r. na te- 
renie powiatów krakowskiego i myśle- 
nickiego założył bezprawnie z kilku- 
dziesięciu osób składający się związek 
zbrojny mający na celu przestępstwo? 
— ława przysięgłych odpowiedziała 
4 głosami tak — 8 głosami nie. 


Na trzecie pytanie: 

Czy oskarżony Adam  Doboszyń- 
ski jest winien, że w nocy z 22 na 23 
czerwca 1936 r. w powiecie myślenic- 
kim, wydawszy polecenie nieustalo- 
nym członkom kierowanego przez sie- 
bie związku, nakłonił ich do przecięcia 
przeznaczonych do publicznego poro- 
zumiewania się przewodów tele-komu- 
nikacyjnych na drogach Myślenice— 
Kraków, Myślenice—Pcim, Myślenice 
— Dobczyce, celem uniemożliwienia po- 
wszechnego korzystania z tych urzą- 
dzeń, i rozkaz ten został wykonany? 
— ława przysięgłych odpowiedziałą 
6 głosami tak — 6 głosami nie. 


Na czwarte pytanie: 

Czy oskarżony Adam  Doboszyń- 
ski jest winien, że w nocy z 22 na 23 
czerwca 1936 r. w Myślenicach na czele 
grupy, złożonej z 20 ludzi, wydzielonej 
ze swego oddziału zbrojnego. wtargnął 
do lokalu miejscowego posterunku Po- 
liejj Państwowej i zabrał stamtąd 
wspólnie z będącymi pod jego rozka- 
zami uczestnikami wyrawy, w celu 
przywłaszczenia, 14 karabinów, 4 re- 
wolwery, amunicję i inne przedmioty 
wyekwipowania policyjnego, ogólnej 
wartości 2.500 zł? — ława przysięgłych 
odpowiedziała 7 głosami tak — 5 gło- 
sami nie. Z wyłączeniem słów „celem 
przywłaszczenia. 


Na piąte pytanie: 

Czy oskarżony Adam Doboszyń- 
ski jest winien, że w nocy z 22 na 23 
czerwca 1936 r. w Myślenicach na czele 
grupy, złożonej z 20 ludzi, wydzielonej 
ze swego oddziału zbrojnego, wspólnie 


z wymienionymi osobami uszkodził 
biurowe urządzenia posterunku P. P. 
w. Myślenicach, 
drzwi, okien, szafy, biurka, telefonu 
i maszyny. do pisania? — ława przysię- 
głych odpowiedziała 6 głosami tak — 
6 głosami nie. 


Na szóste pytanie: 

Czy oskarżony Adam Doboszyń- 
ski jest winien, że w nocy z 22 na 23 
czerwca 1936 r. w Myślenicach, wy- 
dawszy polecenie całemu oddziałowi 
zbrojnemu, nakłonił jego członków do 
uszkodzenia w różny sposób, przede 
wszystkim przez użycie ognia, rozmai- 
tych towarów w sklepach kupców na- 
rodowości żydowskiej i polecenie to 
wykonano, przy czym do popełnienia 
tego przestępstwa dopomagał dostar- 
czywszy członkom nafty do podpale- 
nia towarów ? — ława przysięgłych od- 
powiedziała 5 głosami tak — 7 nie. 


Na siódme pytanie: 

Czy osk. Adam Dohoszyński jest 
winien, że w nocy z 22 na 23 czerwca 
1936 r., wtargnąwszy na czele nieusta- 
lonej ilości osób do mieszkania staro- 
sty powiatowego, Antoniego Bassary, 
nakłonił obecnych tam napastników 
do uszkodzenia urządzenia mieszkania 
i polecenie to wykonano, łamiąc meble 


przez uszkodzenie. 


i tłukąc lustra? — ława przysięgłych 
odpowiedziała 6 głosami tak — 6 nie. 


Na ósme pytanie: 

Czy oskarżony Adam  Doboszyń- 
ski jest winien, że w nocy z 22 na 23 
czerwca 1936 r, w Myślenicach na czele 
grupy złożonej z 21 osób, działając w 
porozumieniu z nią, używając przemo- 
cy bezprawnej, zatrzymał, rozbroił i 
prowadził wraz z grupą aż za Myśleni- 
ce strażnika miejskiego Władysława. 
Święcha, zdążającego na posterunek 
P. P., w celu zaalarmowania o napa- 
dzie na Myślenice, i w ten sposób zmu- 
sił go do zaniechania zawiadomienia 
Policji Państwowej, to jest prawnej 
czynności urzędowej? — ława przysię- 
głych odpowiedziała 5 głosami tak — 
7 głosami nie. 


Na dziewiąte pytanie: 

Czy oskarżony Adam  Doboszyń- 
ski jest winien, że w nocy z 22 na 23 
czerwca 1936 r. w Myślenicach, wyda- 
wszy polecenie ustalonym członkom 
zbrojnego oddziału, nakłonił ich do 
podpalenia synagogi i do wykonania 
tego przestępstwa udzielił im pomocy, 
dostarczywszy materiału łatwopalne- 
go, a przez to nakłonił i udzielił po- 
mocy do sprowadzenia niebezpiecznego 
pożaru? — ława przysięgłych odpowie- 
działa 4 głosami tak — 8 nie. 


Na dziesiąte pytanie: 

Czy oskarżony Adam  Dohoszyń- 
ski jest winien, że w czerwcu 1936 r. 
na terenie powiatów myślenickiego, li- 
manowskiego i nowotarskiego na czele 
oddziału zbrojnego wspólnie z nim, a 
to dnia 23 czerwca 1936 r. w Porębie 
Myślenickiej przeciw oddziałowi Poli- 
cji Państwowej, a dnia 25 czerwca 1936 
roku w Zubrzycy, pow. nowotarskiego, 


——————_—_— 


przeciw oddziałowi Straży Granicznej, 
kierował akcją zbrojną w celu zmusze- 
nia tych oddziałów do zaniechania po- 
ścigu, strzelał do nich, a więc użył 
przemocy w celu zmuszenia urzędni- 
ków do zaniechania prawnej czynności 
urzędowej? — ława przysięgłych odpo- 
wiedziała 5 głosami tak — 7 nie. 


Wniosek prokuratorów 
i obrony 


Po ogłoszeniu werdyktu ławy przy- 
sięgłych przewodniczący udzielił gło- 
su prokuratorom, którzy w krótkich 
słowach prosili o ukaranie oskarżone- 
go, pożóstawiając wymiar kary do u- 
znania sądowi. 

W imieniu ławy obrońców przema- 
wiał adw. Pieracki i opierając się na 
ogłoszonym werdykcie oraz na tym, że 
przy czwartym pytaniu sędziowie przy- 
sięgli odpowiadając pozytywnie, wy- 
łączyli z tego pytania słowa „celem 
przywłaszczenia”, wniósł o wyrok u- 
niewinniający. 


Wyrok trybunału 

Po przeszło godzinnej naradzie sąd 
ogłosił wyrok, skazujący inż. Doboszyń- 
skiego na 2 lata aresztu z zaliczeniem 
dotychczasowego aresztu prewencyjne- 
go. 

Ponieważ inż. Adam Doboszyński 
przebywa już w więzieniu przeszło 19 
miesięcy, pozostaje mu jeszcze do od- 
bycia kary czterech i pół mies. aresztu. 
Resztę kary odsiadywać będzie inż. 
Adam Doboszyński w więzieniu kra- 
kowskim, dokąd zostanie w najbliż- 
szych * dniach  przetransportowany. 
Zwolnienia inż. Doboszyńskiego spo- 
dziewać się należy 30 czerwca rb., gdyż 
w tym właśnie dniu upływa dokładnie 
2 lata od chwili jego aresztowania. 


Krwawa tragedia na Śląsku 


38-letni górnik zamordował bestialsko swego syna i popelnit 
samobójstwo 


Katowice. (AJS) Niezwykle 
krwawy i ponury dramat, o niewyja- 
śnionym dotąd podłożu rozegrał się w 
nocy na poniedziałek w mieszkaniu 
rodziny Groborzów przy ul. Chorzow- 
skiej 202 w Katowicach-Dębie. 

Zatrudniony na kopalni Skarbofer- 
mu, pole wschodnie w Chorzowie, gór- 
nik, 38-letni Roman Groborz, zamordo- 
wał swego 8-letniego syna Augustyna, 
po czym tarznął się na swoje życie. 

Śpiąca w tym samym pokoju teścio- 
wa Groborza, która z powodu głuchoty 
nic nie słyszała, zobaczyła po przebu- 
dzeniu się leżącego w łóżku z synem 
nieprzytomnego zięcia, trzymającego 
chłopca za nogi w łóżku zalanym 
krwią. Na krzyk staruszki wpadli są- 
siedzi, którzy powiadomili policję, a 
ta natychmiast zaalarmowała władze 
prokuratorskie. 

Na mieiscu stwierdzono, że Groborz 


ogłuszył najpierw chłopca młotkiem, 
po czym poderżnął mu gardło brzytwą 
i dogorywającego trzymał za nogi, by 
się w agonii nie rzucał. Następnie Gro- 
berz usiłował sam  poderżnąć sobie 
gardło brzytwą, ale prawdopodobnie 
nie starczyfo mu do tego odwagi, bo 
wiem ma zadarty tylko naskórek, i 
wówczas zażył jakąś nieustaloną tru- 
ciznę, przypuszczalnie wypił większą 
ilość denaturatu, 

Zwłoki chłopca umieszczono w 
kostnicy szpitala Spółki Brackiej w 
Katowicach, do dyspozycji władz sądo- 
wych. Do tego samego szpitala prze- 
wieziono nieprzytomnego Groborza, 
któremu natychmiast wypompowano 
żołądek i treść ta zostanie poddana 
analizie, celem ustalenia rodzaju za- 
żytej trucizny. Stan Groborza jest 
ciężki, ale nie zagraża utratą życia. 

Jak ustalono, zachowanie Groborza 


Z z Z Z 


w niedzielę niczym nie wskazywało na 
to, by w stosunku do syna miał żywić 
jakieś krwawe zamiary. Przez dzień 
grał on z chłopcem w „Człowieku nie 
irytuj się”, a następnie poszedł wraz 
z dzieckiem do szpitala Spółki Brac- 
kiej w Katowicach odwiedzić swą żonę 
i matkę dziecka, przebywającą tam 
na kuracji, Wieczorem położył się 
spać wraz z chłopcem i kiedy zasnęła 
również teściowa, mająca zresztą bar- 
dzo przytępiony słuch, zamordował 
syna. 

W mieszkaniu znaleziono kartkę 
napisaną przez Groborza, w której mó- 
wi, że pozbawia życia syna i siebie, 
Z powodu swej nieuleczalnej choroby, 


Czapki z nausznikami 
dla listonoszy 


Warszawa. (Tel. wł.) Władze 
pocztowe zezwoliły  listonoszom, za- 
trudnionym na terenie okręgów wiej- 
skich, na noszenie odmiennych stro- 
jów w czasie mrozów. Listonosze no- 
sić będą czapki z nausznikami typu 
narciarskiego, (w) 


Narodowy Kraków przeciw nowej 


— 


Strona ? 


ordynacji 


Wielkie zebranie Stronnictwa Narodowego przeciw nowej 
ordynacji samorządowej 


Kraków, 15%. 2 — 
13 bm. odbyło się wielkie zebranie 
członkowskie Stronnictwą Narodowe- 
go w sali krakowskiego „Sokoła* na 
Podgórzu, na które przybyło wiele po- 
nad pół tysiąca członków. Przedmio- 
tem zebrania był rządowy projekt no- 
wej ordynacji wyborczej do rad miej- 
skich w 6 największych miastach pol- 
skich. 

Pierwszy mówea, który wszedł na 
estradę pó odśpiewaniu „Pieśni bojo- 
waj” i otwarciu zebrania przez prezesa 
zarządu grodzkiego płka dra Tad. Wol- 
kowicekiego, b. poseł i radny m. Krako- 
wa prof, SŁ Rymar najpierw zrefero- 
wał dokladnie projekt nowej ordynacji. 
Mówca na interesujących przykładach 
z własnego doświadczenia wykazał, jak 
potrzebny jest udział narodowców w 
samorządzie. Następnie skrytykował 
nowy projekt jako niezgodny z konsty- 
tucją, jako chęć „sanacji do przedłu- 
żenia swego suchotniczego żywotą, jā- 
ko wreszcie uprzywilejowanie Żydów. 
W Krakowie projekt „sanacyjny”* od- 
daje Żydom nie tylko w kurii po- 
wszechnej wielką ilość głosów, ale po- 
nadto daje im przedstawicieli Izby Ad- 
wokackiej (bo adwokatura krakowska 
jest zażydzoną w 80 pet) i Lekarskiej, 
dentystów, Izby Rzemieślniczej, Han- 
dlowo - Przemysłowej, a także daje im 
możność wybrania przychylnych Ży- 
dom „bonzów* socjal - komunistycz- 
nych związków zawodowych. W Kra- 
kowie nowa ordynacja „sanacyjna* 
grozi rządami Żydów! 

Drugi prelegent p. mgr Jan Bielato- 
wicz stwierdził, że gdy już caly świat 
poszedł naprzód i pojął znaczenie spra- 


e. a a | 
Nominacja prezesa 
Naczelnego instytutu 
Akcji Katolickiej 


Na mocy uchwały Episkopatu Pol- 


W niedzielę, 


ski JEm. ks. kardyna] Prymas Mond’ 
mianował ma przeciąg 3 lat prezesem 


Naczelnego Instytutu Akcji Kafolie- 
kiej adw. Kazimierzą Dziembowskiego, 
dotychczasowego prezesa Katolickiego 
Stowarzyszenia Mężów w Poznaniu, 


Samobójstwo 
b. starosty Krawczyka 


Warszawa (Tel. wł.) B. staro- 
sta w Świeciu, skazany na 4 lata wię- 
zienia, Stanisław Krawczyk popełnił 
samobójstwo w Warszawie, Odwie- 
ziono go w stanie niebezpiecznym do 
szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie dziś 
rano zmarł. 


Przeciw zbrojeniom 


Waszyngton, (PAT). Sen. King 
złożył projekt ustawy, upoważniającej 
prez. Roosevelta do zwołania konferen- 
cji rozbrojeniowej, Analogiczny pro- 
jekt został złożony w fzbie Reprezen- 
tantów przez posła demokratycznego 
z Teksasu Maversicka. Jest to ostatnia 
próba wstrzymania amerykańskiego 
programu zbrojeń, 

Gdyby nawet obie izby przyjęły pro- 
jekty. co wydaje się nieprawdopodob- 
ne, w kolach oficjalnych zapewniają, 
że ani Hull ani Roosevelt nie poparliby 
tej inicjatywy. 


E Toan ——— Ę 


Sejm litewski uchwalił nową konsty- 
tucję. Sltarano sią nie dopuszczać do po- 
prawek, zwłaszcza w sprawach mnicjszo- 
ści, jak również do uwag krytycznych pod 
adresem konstytucji. 

Granica estońska z rozporządzenią Ra- 
dy Ministrów została zamknięta dla pra- 
sy sowieckiej. Stała się to z powodu nar 
pastliwego tonn, jaki tam stosowano ostat- 
nia względom FKstonii, 

W Berlinie odbędzie się w niedzielę 20 
hm. uroczysta konsekracja niem, bisku- 
pa polowego msgra Franciszka Rarkow- 
skiego. Konsekracji dokona nuncjusz ap. 
arcybiskup Orsenigo. 

Wśród komunistów szwajcarskich w 
Bernie dokonano szeregu rewizyj i dwóch 
z nich aresztowano. Posądzają ich o ak- 
eje werbunkowĄą na rzecz Ilisznanij. 

Wybory w Egipcie mają się odbyć dnia 
2 kwietnia. Listy wyborcze muszą być 
przygotowane do 17 bm. Ukończono 
śledztwo w sprawie zamachu na Nahasa 
Paszę. Oskarżony jest jedynie sprawca 


wy żydowskiej, u nas „sanacja* daje 
kompromitujące widowisko zupełnego 
zapomnienia o interesie narodowym i 
cofa nasz naród w odmęt politykier- 
stwa i wpływania obcych na losy naro- 
du. Nowa ordynacja samorządowa 
wprowadza politykę do organizacyj za- 
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wodowych, daje wpływ na gospodarkę 
rządzonym przez komunistyczną mię- 
dzynarodów kę, związkom zawodawym 
i stoi ną poprzek pochodewi narodu do 
lepszej przyszłości. „Sanacja“ gotowa 
jest na wszystko, aby tylko móc jeszcze 
rządzić, A rządy jej wykazały, że już 
ostatni czas ustąpić. 

W czasie zebrania zgromadzeni ży- 
wo manifestowali swoje uczucia. Do- 
wodem tego były demonstracje po ze- 
braniu na Podgórzu, w czasie których 
policja aresztowała 5 narodowców, ska- 
zując ich na bardzo surowe kary. Na 
zakończenie zebrania uchwalono rezo- 
lucję i odśpiewano hymn Młodych. 


Bomby japońskie na Czen-Czau 


W wyniku bombardowania zginelo 500 osób — Druga wersja 
mówi o 1200 zabitych 


Londyn. (Tel. wł.) We wtorek sa- 
moloty japońskie zbombardowały mia- 
sto Czen-Czau. Nalot zorganizowany 
był na wiekszą skalę, Ogółem zrzu- 
cono na miasto około stu bomb. 
Pierwsza bomba trafiła w gru- 
pẹ amerykańskiej orkiestry baptystów, 
nie raniąc ną szczęście nikogo. Druga 
bomba spądła na hotel, powodując du- 
że spustoszenie, a trzecia zniszczyła 
doszczętnie dzielnicowy dworzac, któ- 
ry stanął w płomieniach, 


Szkody wyrządzone przez bombar- 
dowanie są bardzo znaczne, a liczba 
ofiar sięga, według jednych danych 500 
osób, a według innych nawet 1200, Jak 
słychać wśród zabitych znajdować się 
ma również duża ilość Francuzów i 
Holendrów, którzy zajęci byli przy 
pracach na linii kolejowej Liun-Hai. 
Najbardziej w czasie bombardowania 
ucierpiała główna ulica w Czen-Czau, 
na której doszczętnie zniszczone zo- 
stały wszystkie domy, 


Ofensywa wojsk narodowych w Hiszpanii 


Odparte ataki „czerwonych — Kontratak udał się 
w zupełności 


Paryż. (Tel. wł.) Jak donoszą z 
frontu hiszpańskiego w poniedziałek i 
we wtorek wojska narodowe na od- 
cinku Cuesca de La Reina odniosły sze- 


reg sukcesów. Wojska gen. Franco 
zwycięsko przeciwstawiły się wzmo- 


żonym atakom wojsk „czerwonych“, 
która przypuściły szereg szturmów 
popartych ogniem artyleryjskim i ka- 
rabinów  maszvnówych oraz przy 
współdziałaniu oddziałów paneernych. 
Na odcinku frontowym: Fstramadura 


afensywa wojsk narodowych zakoń- 
czona została zdohyciem pięciu rowów 
strzeleckich wajsk „czerwonych*. Czte- 
ry rowy strzeleckie znalazły się w po- 
siadaniu powstańców w godzinąch 
wieczornych po zapadnięciu zmroku, 
a ostatnia linia rowów około północy 
(według czasu środkowo - europejskie- 
go). Na froncie Granady wojska gen. 
Franco po energicznym ataku zdobyły 
ważną pozycję strategiczna „czerwo- 
nych“ — szczyt wzgórza Salamea, 


Dom zniknął w czeluściach ziemi 


Niezwykły wypadek w Austrii 


Wiedeń. (Tel. wł) —Niezwykły 
wypadek zapadnięcia się ziemi wyda- 
rzył się ostatnio w Dolnej Austriji, w 
miejscowości Mistelbach. W pewnej 
chwili na pewnej przestrzeni rozstąpi- 
ła się ziemia i w szerokiej i głębokiej 
szczelinie znikł pod ziemią budynek 
mieszkalny należący do właścicjela 
winnie, 

Jak ustalono katastrofa wydarzyła 
się na terenie, w którym znajdował się 
podziemny ganek oraz szybik, zbudo- 


wany potajemnie przez 
szwedzkich w czasie wojny 30-letniej. 
Katastrofa poniedziałkowa, 


wość tych podań ludowych. Wypadek 
na szczęście nie pociągnał za 
ofiar w ludziach, gdyż wszyscy mie- 
szkańcy domu byli w chwili katastro- 
fy zajęci przy pracy w polu. Szczelina, 
jaka utworzyła się na miejscu Kata- 
strofy, ma głębokości około 12 metrów. 


Proces komunistów na Wegrzech 


130 oskarżonych — 1250 świadków 


Bukareszt (ATE) W Szegedynie 
rozpoczął się wielki proces przeciw ko- 
munistom. Proces skierowany jest 
przeciwko 180 oskarżonym o zamiar 
dokonania przewrotu państwowego i 


społecznego, Sąd zamierzą  przesłu- 
chać 1250 świadków. 

Pierwszy dzień rozpraw upłynął 
na przesłuchaniu przywódcy spisku 


komunistycznego przy czym ustalono, 


Krwawe zajścia antymasońskie 


Antwerpia. (PAT), Wczoraj wie- 
czorem w pobliżu teatru doszlo do 
zajść z powodu przedstawienia, zorga- 
nizowanego przez Stow, Wolnomy- 
ślicieli. 

Manifestąnci, wśród których znaj- 
dowalo się wielu studontów, przyby- 
łych z innych miast, usilowalj zbliżyć 
się dp teatru, zostali jednak.odepchnię- 
ci. Wobec stanowiska, zajętego przez 


W związku ze zmianą granie 


Warszawą, (PAT). Odbyła się w 
Min. Spraw Wewn. konferencja w 
sprawie zmiany granic województw 
poznańskiego, pomorskiego, warszaw- 
skiego i łódzkiego, w której wziąli u- 
dział przedstawiciele Min. Skarbu i 
Komunikacj, wymienionych woje- 
wództw i starostowie krajowi. 

Omówiono przede wszystkim spra- 


ci byli zmuszeni 


Że od 3 lat utrzymywał on ścisłe sto- 
sunki z Moskwą. Pieniądze i dyspo- 
zycje z Moskwy szly za pośrednictwem 
agentów sowieckich, przebywających 
w Czechosłowacji. Podziemna praca 
spiskoweów rozgałęziona była głównie 
w okręgu Cissy į poczęła wydawać re- 
zultaty w chwili, gdy policji udała się 
wpaść na trop organizacji, Proces po- 
trwa prawdopodobnie kilka tygodni. 


tlum, który zaczął atakować, policjan- 
do użycia szabel, 
Tłum rzucił się do ucieczki, Kilku 
studentów uleglo ciężkim obrażeniom, 
kilku stratowano, z 
Wkrótce manifestanci zgromadzili 
się ponownie usiłując jeszcze raz prze- 
dostać się do tentru, Policjanci dali 
kilka strzałów rewolwerowych w po- 
wiefrze, co wywalało ponowną panikę, 


wy, związane z budową, utrzymaniem 
i administracją dróg państwowych i 
wojewódzkich oraz szereg innych za- 
gadnień, jak: zasady rozkładu, pobie- 
ranego na obszarach województw za- 
chodnich podatku wojewódzkiego, 
sprawę poboru dodatków do państwo- 
wego podatku dochodowego i grunto- 
wego itd. Ustalono też organy, które 
uchwalą budżety wojewódzkich związ- 
ków samorządowych na r. 1938-9, 


najeźdźców 
która 
wydarzyła się w godzinach popołudnio- 
wych potwierdziła 'obecnie prawdzi- 


sobą 


Z mistrzostw 
hokejowych Świata 


Praga. (Tel. wł.) We wtorek za- 
kończone zostały w Pradze eliminacyj- 
ne rozgrywki na mistrzostwach hoke- 
jowych świata w poszczególnych gru- 
pach. 

Drużyna polska, która w sobotę po- 
konała wbrew ogólnym przypuszcze- 
niom pewnie drużynę węgierską prze- 
grała we wtorek ze Szwajcarią. Mimo 
to Polacy zakwalifikowali się obok 
Szwajcarii i Węgier do walk półfina- 
łowych. 

W grupie polskiej pierwsze miejsce 
zajęła więc ostatecznie Szwajcaria, 
która nie przegrała żadnego spotkania, 
uzyskując 8 p. w 4 grach i Stos. bra- 


mek 31:2, 2) Polska 6 p. (4,15:8), 3) 
Węgry 4 p. (4,13:6), 4) Litwa £ p. 
(4,3188), 5) Rumunia 0 p. (4,2:15), 


POLSKA — WEGRY 3:0 (1:0, 1;0, 1:0) 

Gra była bardzo ciekawa i obfito- 
wała w szereg emocjonujących mo- 
mentów. Obie drużyny grały szybko, 
jednak właśnie większa szybkość dru- 
żyny polskiej zadecydowała a jej zwy- 
cięstwie W zespole polskim wystąpił 
Slązak Urzoń, który okazał się dobrym 
strzelcem, uzyskał bowiem sąm dwie 
bramki, trzecia bramką padła ze strza- 
łu Wołkowskiego, U Węgrów najlep- 
szym był Miklos, 


STANY ZJEDN, — NIEMCY 

W grupie drugiej pierwsze miejsce 
zajęła Anglia, która zremisowała wczo- 
raj ze Stanami Zjednoczonymi, zdoby- 
wając ogółem 7 p. (4,15:2), 2) St. Zjed- 
noczone 7 p, (4,10;2), 3) Niemcy 4 p. 
(4,9:2), 4) Łotwa 2 p. (4,2:6), 5) Norweg- 
gia 0 p, (4,2:26). 

Ze spotkań wtorkowych, które za- 
kończyly walki grupowe, na czoło obok 
spotkania Polski wysunęły się oba 
spotkania wieczorne, do których sta- 
nęły wszystkie drużyny trzeciej gruny. 
Trzy drużyny tej grupy jeszcze preten- 
dują do półfinału. ajwiększe sząnse 
przy tym posiada Szwecja, która w 
razie zwycięstwa nad Austrią przy 
równoczesnej porażce Czechosłowacji 
z Kanadą zajmie w półfinale miejsce 
faworyzowanej ogólnie drużyny go- 
spodarzy tj, Czechosłowacji. W ożóle 
drużyny *z północy są rewelacją mi- 
strzostw tegorocznych. 


WEGRY — RUMUNIA 3:1 (2:0, 1:1, 1:0) 

Ciężko wywalczone ale pewne zwy- 
cjęstwo odnieśli Węgrzy, którzy zresz- 
tą i tak już mieli zapewniony udziął 
w półfinale. 


NIEMCY — NORWEGIA 8:0 (2:0, 3:0, 
:0), 

Niemcy, którzy poprawili wydatnie 
swoją formę łatwo rozprawili się z 
drużyną norweską, która zmuszona 
była grać tylko defensywnie i ograni- 
czyła się do sporadycznych choć cza- 
sem niebezpiecznych ataków. 


SZWAJCARIA i POLSKA 7:1 
(3:0, 1:0, 3:1), 


Polacy zawiedli na całej linii, wy» 
stępując przy tym z rezerwami, bez 
niektórych czołowych graczy. Fatalnie 
zagrała drużyna polska szczególnie w 
pierwszych minutach i w ostatniej fa- 
zie trzeciej tereji. Szwajcarzy, którzy 
znajdują się w doskonałej formie, po- 
trafili wyzyskać w stu procentach hig- 
dy polskiej defensywy. Najlepiej dru- 
żyna polska wypadła w drugiej tercji, 
w której była zupełnie równorzędnym 
przeciwnikiem, Mimo tej porażki, któ- 
ra jedynie z uwagi na dość niekorzyst- 
ny obecnie stosunek bramkowy (gor- 
szy od węgierskiego) zaszkodzić może 
nam w grach półińałowych, Polacy 
mieli jak wiadomo zapewniony już 
przed tym udział w półfinale, 


ANGLIA I STANY ZJEDNOCZONĘ 
1:1 (0:0, 0:1, 1:0). 

s Zawody miały bardzo ciekawy prze- 
bieg, jakkolwiek obie drużyny nie wy- 
silały się, gdyż bez względu na wynik 
wchodza do pólfinała wraz z trzecią 
drużyną niemiecką. Dopiero gdy Ame- 
rykanie zdobyli prowadzenie Anglicy, 
chcąc uniknąć porażki i by utrzymać 
ewentualnie tytuł niepokonanego za 
wszelką cenę starali się wyrównać. 
Nastąpiło to dopiero po energicznych 


atakach i po strzale ekskanadyjczyka 
Davey'a. 


NN ————ČĒĂ 


Dr med. H. ZIOMKOWSKIi 


specj. chorób skór. wener. maczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9, w niedzielą: 9-12 
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Z NASZEGO STANOWISKA 


Przeciw szkodliwym pomysłom 


Rządowy projekt ordynacji wybor- 
czej dla sześciu największych miast 
Polski; Warszawy, Łodzi, Lwowa, Po- 
znania, Krakowa i Wilna, jak stwier- 
dziliśmy niedawno, zmierza m. in. 
do zmniejszenia bezpośredniego i nie- 
krępowanego wpływu społeczeństwa 
na sprawy samorządowe na rzecz 
administracji rządowej i czynników 
„sanacyjnych*, które w ten sposób o- 
trzymałyby uprzywilejowane, nie- 
współmierne do swego istotnego zna- 
czenia stanowisko w radach i zarzą- 
dach miejskich. 

Dzisiaj, kiedy projekt rządowy jest 
już przedmiotem obrad Sejmu i kiedy 
mamy pod ręką pełny jego tekst, war- 
to raz jeszcze rozpatrzyć główne jego 
punkty z tego właśnie punktu widze- 
nia. 

Jak wiadomo, wedle projektu tylko 
60 procent radnych w wymienionych 
wyżej sześciu wielkich miastach ma 
być powoływanych w drodze powszech- 
nego, bezpośredniego głosowania oby- 
wateli, resztę natomiast, czyli dwie 
piąte radnych wybierać mają w poło- 
wie izby samorządu gospodarczego i 
zawodowego, w drugiej zaś połowie 
organizacje zawodowe pracowników 
umysłowych i fizycznych. 

Wyborów formalnie dokonywać ma- 
ja członkowie odnośnych izb czy sto- 
warzyszeń, — w praktyce jednak o ja- 
kiejś swobodzie wyborczej nie będzie tu 
w ogóle mowy, gdyż projekt nie przy- 
znaje zwykłym członkom izb ani or- 
ganizącyj zawodowych prawa zgłasza- 
nia list kandydatów na radnych. Pra- 
wo to będą posiadały jedynie zarzą- 
dy izb i organizacyj, przy czym wol- 
no im będzie wystawiać tylko po jed- 
nej liście kandydatów. Listy będą 
więc ogółowi członków z góry podykto- 
wane; będą oni mogli co najwyżej prze- 
bierać między kandydatami, wysunię- 
tymi przez zarządy. W jakim położe- 
niu jednak znajdą się członkowie od- 
nośnych izb czy stowarzyszeń, jeśli 
w danym wypadku cała lista nie 
będzie odpowiadała ich poglądom i ży- 
czeniom? 

A zdarzyć się to może bardzo ła- 
two. Instytucje gospodarcze i zawo- 
dowe są dziś pod tak silnym i wielo- 
stronnym naciskiem czynników „sa- 
nacyjnych'*, że ich zarządy często nie 
są wcale wyrazem istotnych przeko- 
nań i poglądów przeważającej więk- 
szości członków. W tych warunkach 
wystawione listy znajdą się często w 
sprzeczności z tym, czego ogół zorgani- 
zowanych życzy sobie i pragnie. 

Oto pierwsza „furtka“, przez którą. 
„Sanacja“ będzie się usiłowała wcisnąć 
do samorządów miejskich. 

a OK Z Z ZZ O A 


Po starostach — 
pani starościna 


Pod takim tytułem „Słowo Pomorskie“ 
donosi: 


„Po trzech procesach starościńskich na 
Pomorzu ujawniono nową nie mniej sen- 
sacyjną sprawę. Tym razem władze śled- 
cze zainteresowały się żoną b. starosty 
tczewskiego, Muchniewskiego. Ze wzglę- 
du na toczące się w tej sprawie śledztwo 
nie możemy podać szczegółów tej sensa- 
cyjnej sprawy. Materiału, jak nas za- 
pewniają wtajemniczeni, zebrano sporo. 

„Śledztwo postępuje naprzód, choć ci, 
którzy mogliby coś w sprawie tej powie- 
dzieć milczą jak zaklęci... Rzecz zro- 
zumiała — chodzi tu głównie o kupców, u 
których pani Sstarościna czyniła „ko- 
rzystne zakupy”, 

„Komuś zawieruszyły się nawet w tej 
sprawie akta. z powodu czego nastąpiły 
dalsze komplikacje prawne. Wszystko 
przemawia za tym, że śledztwa wnet zo- 
stanie ukończone i sprawą znajdzie się na 
wokandzie sądowej. 

„Sprawa nabierze niewątpliwie wiel- 
kiego rozgłosu w calej Polsce. Będzie to 
proces bardzo interesujący, zwłaszcza gdy 
świadkowie zaczną mówić a maśle, jaj- 
kach, wieprzku, 6 taniej ondulacji i zwią- 
zanych z tym sprawach.“ 


Po starostach zatem — pani starościna. 


Projekt otwiera jednak i inne je- 
szcze takie „furtki“, Poza izbami rad- 
nych wybierają, jak wspominaliśmy, 
organizacje zawodowe pracowników u- 
mysłowych i fizycznych. Tu sytuacja 
przedstawia się inaczej, — Stowa- 
rzyszeń pracowniczych jest dużo. 
Są wśród nich organizacje poważne i 
solidne, są też efemerydy i drobniutkie 
grupki, często powoływane do życia tyl- 
ko dla zaspokojenia osobistych ambicyj 
ich twórców i kierowników. Ktoś musi 
decydować, które z nich mają prawo 
udziału w wyborach, a które nie. 

Projekt rządowy załatwia się z tą 
sprawą bardzo wygodnie:  odda- 


je milcząco rozstrzygnięcie w tych spra- 


wąch — władzom administracyjnym 
i to bez prawa odwołania się do jakiej- 
kolwiek instytucji nadrzędnej. Co ta- 
kie postawienie kwestii oznaczać może 
w praktyce — nie trudno się domyślić, 
Duża ilość pracowników z tej czy in- 
nej gałęzi łatwo może się znaleźć poza 
obrębem uprawnionych do głosowania 
w kurii pracowniczej, jeśli ich organi- 
zaceją nie znajdzie się na liście, ustalo- 
nej przez odnośne czynniki admini- 
stracyjne. 

Dodać należy, że przy obecnym roz- 


| biciu i rozproszkowaniu ruchu zawo- 


dowego wielu pracowników fizycz- 
nych, a zwłaszcza umysłowych w ogóle 
do żadnej organizacji nie należy. Ci 


s 


ZWAŁY KRY NA NIAGARZE 


pod naporem których zawalił się most, wtargnęły również do elektrowni znajdującej 
się przy wodospadzie, niszcząc wielkie turbiny i maszyny, 


Polscy komuniści giną w lochach GPU 


Doszły tu głosy o straceniu przez 
Sowietów znów dwóch wybitnych 
przedstawicieli komunistów polskich: 
Jana Hempla i Brunona Jasieńskiego. 

Jan Hempel to Polak. Jego imien- 
nicy bodajże pochodzą z woj. kielec- 
kiego. Hempel to stary filozof, który 
dawnymi laty występował na terenie 
warszawskim. Bawił jakiś czas w po- 
łudniowej Ameryce i tam walczył z 
Panem Bogiem propagując w kilku 
broszurach, nie wiadomo dla kogo w 
Brazylii wydawanych, ateizm i bez- 
bożność. Już za państwowości pol- 
skiej wrócił do kraju i tutaj wydawał 
miesięcznik społeczno-literacki „Kul- 
turę", gdzie szerzył zasady komuni- 
styczne. Po paru latach wydawnic- 
two to zawieszono, a Hempel wpadł 
w procesy, które się zakończyły jego 
ucieczką do Sowietów. Tam również 
zaczął pracować w wydawnictwach 
intelektualnych, ale praca ta zakoń- 
czyła się dla tego indywidualisty — 
fatalnie. 

Bruno Jasieński to pseudonim pi- 
sarza żydowskiego Zysmana. Pocho- 
dzi z Tarnowa czy Krakowa. Wystę- 
pował w okresie panowania takich o- 
sobliwości, jak „nusz w brzóchu* i tym 
podobnych ekstrawagancyj. Zyskał 
rozgłos powieścią „Palę Paryż", gdzie 
obnażył bezceremonialnie swą duszę 
pełną zawiści, namiętności, przepojo- 
nej żądzą niszczenia, Nie miał pola 
pracy w Polsce; znikł stąd, by wypły- 
nąć w Moskwie. Z jakim skutkiem 
— wiadomo. 

Nie ma dzisiaj możności uzyskania 
dostatecznych materiałów, ilustrują- 
cych niedolę komunistów polskich, 
którzy bądź z ideowych bądź z mate- 
rialnych pobudek oddali się w ręce 
bolszewizmu. Nie ma dostępu do źró- 
deł sądowych i do tajników GPU. 
Przyjdzie czas na ich ujawnienie. 
Przecie nikt się nie spodziewał, że zo- 
staną ujawnione tajemnice „ochrany“, 
a jednak los zrządził, że będzie można 
kiedyś odtworzyć potworną rolę tej 
instytucji w naszym życiu. Jak bol- 
szewicy zdyskredytowali „ochranę*, 
tak ktoś inny zdemaskuje GPU i taj- 
niki „czeki”, 


Wtedy przekonamy się o tragicz- 
nym losie wszystkich polskich komu- 
nistów, którzy tam szukali schronie- 
nia. Z dawnych komunistów nie sły- 
chać nic tylko o Łańcuckim, który 
pono jeszcze żyje w spokoju. Już je- 
go przyjaciel b. poseł Dąbal, który 
pierwszy u nas domagał się w Sejmie 
kolonii dla Polski — miał jakieś przy- 
krości. A co z wybitnymi działacza- 
mi, jak Wojewódzki, Czeszejko-So- 
chacki, Balin, Tarasiewicz, Leszczyń- 
ski i tylu, tylu innych... 

Ich dzieje będą stanowiły kiedyś 
kanwę powieściowo-detektywistyczną. 
Nasi następcy nie będą chcieli uwie- 
rzyć, że tak żyć było można. 

Jakże wstrząsają nami dramat A- 
zewa lub opowieści Dostojewskiego... 


Podziękowanie za „owocną“ 
pracę w „Ozonie'* 


Szef odcinka miejskiego „Ozonu* ko- 
misaryczny prezydent Starzyński i szef 
odcinka wiejskiego gen. Galica otrzymali 
od gen. Skwarczyńskiego pisma z podzię- 
kowaniem za ich działalność. Wnoszą z 
tego, że obaj zakończyli swoją pracę w 
„Ozonie*. 


„0zon'* ogłosi 
„mały program“ 


W sferach politycznych stolicy mówią, 
że w dniu 21 bm., poza ogłoszeniem skła- 
du personalnego rady naczelnej oraz rad 
wojewódzkich OZN, zostanie ogłoszony 
również tzw. „mały program“, dotyczący 
konkretnej działalności na najbliższy 
okres OZN. 


Zamknięty kongres 
ludowców 


Na dzień 27 i 28 lutego rb. został zwo- 
łany kongres Stronnictwa Ludowego da 
Krakowa, poprzednio odroczony. W obra- 
dach ma wziąć udział przeszło 600 delega- 
tów z całej Polski. Obrady będą miały 
charakter ściśle wewnętrzny i w związ- 
ku z tym nie będą dopuszczeni na salę 


więc także — wedle projektu — będą 
pozbawieni prawa głosu w kurii pra- 
cowniczej. A to chyba nie bardzo bę- 
dzie zgodne z zasadami sprawiedli- 
wości. 

Idźmy jednak dalej. Prawo głoso- 
wania — według art. 27 projektu — 
ma posiadać każdy członek organizacyj 
pracowniczych, który „posiada ogólna 
prawo wybierania w danym mieście 
oraz jest zarejestrowany jako członek 
jednej z organizacyj na dzień 1 stycz- 
nia tego roku, w którym zarządzono 
wybory“. Pomyślmy sobie: do ilu 
najrozmaitszych nadużyć będzie tu 
pole, gdy będzie chodziło o ustalenie, 
kto w wymienionym wyżej terminie 
był istotnie członkiem danej organi- 
zacji! 

Nie chcemy zgoła insynuować, że 
inicjatywa do tych nadużyć będzie wy- 
chodziła od czynników administracyj- 
nych, ale smutne doświadczenia z „cu- 
dami wyborczymi' z lat 1928, 1980 i 
1938 pozwalają nam niestety przypu- 
szczać, że znajdzie się dużo tzw. „pań- 
stwowotwórczych* czynników, które 
na swój sposób będą chciały „popra- 
wiać“ wybory, np. przez powiększanie 
liczby członków tych czy innych or- 
ganizacyj. 

A dodać należy, że wedle art. 25 pro- 
jektu od ilości członków będzie także 
zależało, czy dana organizacja pracow- 
nicza będzie miała prawo wystawić 
własną listę kandydatów, czy nie. 

Dopuszczenie wpływu władz admi- 
nistracyjnych na wynik wyborów go- 
dzi, naszym zdaniem, w samą istotę 
samorządu. Nie są to jednak jedyne 
ujemne strony projektu. Omówiliśmy 
je poprzednio, podkreślając, iż projekt 
umożliwia zwiększenie wpływów ży- 
dowskich w samorządach wielkich 
miast oraz daje duże „fory“ żywiołom 
skrajnie lewicowym, 

Stanowisko społeczeństwa naro- 
dowego wobec projektu musi być 
zdecydowanie krytyczne i ujem- 
ne. Stanowisku temu dały wy- 
raz w mocnej i stanowczej formie wiel- 
kie publiczne zebrania Stronnictwa Na- 
rodowego, które odbyły się świeżo w 
szeregu miast Rzeczypospolitej i które 
uchwaliły odpowiednie w tych spra- 
wach rezolucje, stwierdzające szkodli- 
wość omawianego tu projektu i wypo- 
wiadające się kategorycznie przeciwko 
niemu. 


obrad żadni goście ani przedstawiciele 
innych organizacyj i stronnictw politycz- 
nych, 

Nie będzie też dopuszczona prasa poza 
przedstawicielami prasy Stronnictwa Lu- 
dowego, 


0 zebranie masońskie 
w państwowym gmachu 


W. poprzedniej sesji została zgłoszona 
interpelacja przez pos. Dudzińskiego w 
sprawie przyjęcia przedstawicieli maso- 
nerii w gmachu Dyrekcji Lasów Państwo- 
wych. Na wspomnianą interpelację nade- 
szła odpowiedź z Prezydium Rady Mini- 
strów, zaprzeczająca wszystkim doniesie- 
niom. Interpelant nie zadowolił się tym, 
wobec czego na dzisiejszym posiedzeniu 
Sejmu cała sprawa będzie omawiana. 
Wedle regulaminu głos będzie mógł za- 
brać interpelant, następnie jeden z po- 
słów przeciwko interpelacji i ewentualnie 
przedstawiciel rządu. 


Śpiewka o masonach 


Satyryk katowickiej „Polonii“ tak pi- 
sze „o pewnych panach z pewnych lóż": 


„Starsi panowie, z pulchnym brzuszkiem 
do lóż się schodzą na zebrania, 
skrywając skrycie, pod fartuszkiem, 
dowody swego... ex-wyznania." 


Kto wyjeżdża potajemnie, 
ten traci obywatelstwo 


Niedawno został ogłoszony wykaz osób, 
którym odebrano obywatelstwo polskie. Są 
to osoby, które wyjechały za granicę bez 
pozwolenia, względnie wyjechały do in- 
nych krajów i tam przyjęły obce poddań- 
stwo. Wykaz obejmuje także kobiety, które 
wstąpiły w związki małżeńskie z obywate- 
lami innych państw j w ten sposób utra- 
city obywatelstwo polskie. | 
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Rumuńska „rewolucja narodowa” 


Korespondencja poniższa pisana była jeszcze przed upadkiem rzą- 


du prof, Gogi. 


Profesor Cuza i jego partia nie o- 
trzymali — przez powołanie do życia 
obecnego rządu — pełni władzy, tylko 
jej część. Jest jednak rzeczą widoczną, 
Ze zgoła nie zamierzają oni traktować 
swego rządu jako rządu, będącego 
koalicją kilku ugrupowań i wskutek 
tego mającego program umiarkowany 
i kormiupromisowy, ale widzą w tym 
rządzie rząd swojego kierunku, rząd, 
którego zadaniem jest wcielić w życie 
program narodowy i antyżydowski w 
całej pełni i z całą nieznającą kompro- 
misów konsekwencją. 

— Cuzie i „cnzistom* się zdaje, że 
zdobyli na stałe ster rządów. Biorą się 
oni do urzeczywistniania swojego pro- 
gramu tak, jakby mieli pewność, że 
będą mieli czas i możność wszystko, 
co zaczęli, dokończyć, A tymczasem 
wybory mogą ich rząd i ich politykę 
zmieść z powierzchni ziemi. 

— Stary Cuza — to uparty doktry- 
ner. Od pięćdziesięciu lat mówi wciąż 
te samo w kółko, A teraz usiłuje to, 
po doktrynersku, wcielać w życie. 

. Takie zdanie słyszałem nieraz w 
Rukareszcie od ludzi, mniej lub więcej 
obecnemu reżimowi niechętnych. 
_ W kołach Partii Narodowo-Chrześci- 
jańskiej panują nastroje zgoła inne. 
„— Jak Rumunia Rumunią — do- 
piero po raz pierwszy w jej dziejach 
doszedł w niej do władzy rząd nacjo- 
nalistyczny. To, co Cuza od lat pięć- 
dziesięciu głosił, to dopiero dzisiaj, 
Po raz pierwszy w naszej historii, stało 
się programem rządu. 

Stary Cuza i prąd w życiu rumuń- 
skim, który jest starego Cuzy dzielem, 
wysunął postulat rozwiązania sprawy 
żydowskiej na czoło polityki rumuń- 
skiej, „Sprawa żydowska, sprawa ży- 
doówska, sprawa żydowska"... Są tacy, 
których to drażni, którzy są temu prze- 
ciwni, których to śmieszy, którzy nie 
mogą tego zrozumieć. Albo, którzy 


_P $ Zamieszczamy ją, ponieważ zawiera oną wiele informa- 
cyj i wrażeń, mogących zainteresować czytelników. 
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uważają to za przesadę, lub za doktry- 
neryzm., 

A jednak nam, polskim narodow- 
com, zgoła nie trudno jest zrozumieć 
ludzi, którzy rozwiązanie sprawy ży- 
dowskiej w swoim kraju uznali za 
rzecz główną i z całą energią wzięli 
się de pracy właśnie przede wszystkim 
nad tą sprawą. 

Rzecz ciekawa, że Partia Narodowo- 
Chrześcijańska, tworząc nowy rząd, 
mniejszą uwagę zwróciła na opanowa- 
nie centrów władzy, niż na te dziedzi- 
ny, w których już teraz, natychmiast, 
można rozpocząć przewrót w trakto- 
waniu sprawy żydowskiej. Co z tego, 
gdyby partia była zamianowała (o ile 
hy to było możliwe), „swoich“ prefek- 
tów policji, „swoich* dowódców puł- 
ków, „swoich“ dyrektorów kolei, — 
jeśliby równocześnie nie starczyło jej 
energii do rozpoczęcia, z rozmachem, 
wcielania w życie swojego programu, 
a przede wszystkim prowadzenia akcji 
antyżydowskiej? 

Partia nie spełniłaby swojego zada- 
nia, — nie spełniłahy tego, co jest jej 
racją istnienia. A przytem, nawet trzy- 
mając w ręku wszystkie nici władzy, 
osiadłaby, zapewne, „na lodzie”: nic by 
nie zrobiła — i skompromitowałaby 
się. Gdy tymczasem, prowadząc z roz- 
machem swoją akcję, partia ta stwarza 
w kraju całkiem nową sytuację, — 
powoduje istny przewrót w stosun- 
kach w coraz to nowych dziedzinach 
życia, przeprowadza, stopniowo, 
drogą najzupełniej legalną, istną „na- 
rodową rewolucję". 

Nowy rząd usunął wszystkich do- 
tychczasowych prefektów (wojewodów) 
i zastąpił ich nowymi, — przeważnie 
działaczami rządzącego stronnictwa, 
Ale to jest zgodne z rumuńskimi zwy- 
czajami: prefekt jest człowiekiem rzą- 
dzącej partii; dopiero wiceprefekt jest 
urzędnikiem zawodowym. Nowy rząd 
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zamianował również komisarzy na 
stanowiska burmistrzów niektórych 
miast (np. w stołecznym ej rze 
Oczywiście, nowi dygnitarze dobrali 
sobie sekretarzy i pomocników spośród 
ludzi ze swej partii. Ale poza tym 
zmiany w administracji nie są zbyt 
wielkie, A np. w policji itp, zmian — 
jeśli się nie mylę — nie ma żadnych. 

Za to nowa partia objęła minister- 
stwo pracy, objęła urząd prasy i pro- 
pagandy, objęła najrozmaitsze insty- 
tucje, które mogą stanowić skuteczne 
narzędzie do prowadzenia akcji anty- 
żydowskiej i w ogóle narodowej. 

Zaraz w pierwszych dniach urzędo- 
wania nowego rządu zamknięte zosta- 
ły gazety, zarówno jawnie żydowskie, 
jak niby - rumuńskie (a także, np. w 
Kiszyniowie, niby - rosyjskie itd.), — 
ale wydawane lub redagowane przez 
Żydów. Żydom wytrącone zostało z 
ręki potężne narzędzie propagandy, 
jakim jest prasa. 

Wydano dekret o rewizji nadań o- 
bywatelstwa rumuńskiego Żydom na- 
pływowym. Według przewidywań, w 
wyniku tego dekretu utraci obywatel- 
stwo około pół miliona Żydów. 

Wyrzucono Żydów z urzędów, ode- 
brano im rządowe dostawy, zorganizo- 
wano przeciw nim presję gospodarczą. 

Zaczęto stopniowa wprowadzać w 
życie zasadę, że w przedsiębiorstwach 
przemysłowych itp. persone! żydowski 
nie może przekraczać 10 pet ogółu pra- 
cowników. 

Zakazano Żydom sprzedawania na- 
pojów wyskokowych. Jak mi mówiono 
na Bukowinie (gdzie wdałem się w po- 
gawędkę z miejscowym człowiekiem 
w czasie postoju na jednej ze stacyj), 
karczmy żydowskie po wsiąch buko- 
wińskich sprzedają teraz kawę, herba- 
tę, mleko itp., ale wódki i piwa sprze- 
dawać nie mogą. 

Obniżono ceny artykułów pierwszej 
potrzeby, takich, jak sól, nafta, cukier, 
tytoń, zapałki itd. 

Przygotowano szereg dekretów anty- 
żydowskich, którym stopniowo nada- 
wana będzie moc obowiązująca. 

Równocześnie zreorganizowano sze- 
reg instytucyj, które były dotychczas 
rozsadnikami wpływu żydowskiego. 

Tak np. istnej rewo»ucji dokonano 
w podległym Ministerstwie Pracy za- 
kładzie ubezpieczeń społecznych. Wiel- 
ka ta instytucja, o kapitale, mierzo- 
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Glosy prasy niemieckiej 

Zwycięstwo naszych pięściarzy nad ze- 
spolem Niemiec wywołało w prasie nie- 
mioeckiej duży oddźwięk. 

Poznańskie „Deutsche Nachrichten“ 
swe sprawozdanie tylułują na trzy łamy 
„Szczęśliwe polskie zwycięstwo pięściar- 
skie”, a nam się wydaje, że to raczej Niem- 
cy mówić mogą o szczęściu przegrywając 
tylko 6:10. gdyż conajmniej z równym 
prawem jak Runge mógł pretendować do 
zwycięstwa Piłat. 

Czołowy dziennik w Rzeszy „Voelkis- 
cher - Beobachter“ zamieszcza ohszerne 
sprawozdanie pod tytulem „Nasi bokserzy- 
amatorzy pokonani! Zespół polski mi- 
strzowsko przygotowany i nastawiony Wy- 
grywa 10:6". Dziennik stwierdza, że Po- 
lący się jeszcze więcej poprawili, w klu- 
bach oraz pod kierownictwem swego dziel- 
nego trenera Sztamma byli świetnie przy- 
gotowani, zostali dobrze na swych prze- 
ciwników nastawieni, i wszyscy niespo- 
dziewanie dobrze przechodzili trzecie star- 
cie, co jest zdobyczą wspólnego obozu. 

A dalej wywodzi.,„Voelkischer Beobach- 
ter“ śmętnie, że Polacy, którzy byli nie- 
gdyś w boksie uczniami Niemców, stali 
się obecnie potęgą w tej dziedzinie sportu 
i wydaje się dziś, że to my spadamy do 
roli uczących się. Dziennik życzy z całego 
serca powodzenia „starym przyjaciołora 
sportowym“ i kończy, że mecz poznański 
dowiódł wyraźnie, iż Niemcy mają kilka 
wyrażnych luk w swej reprezentacji i do- 
piero po ich zapełnieniu będą mogli zno- 
wu sięgać po prymat w hoksie europej- 
skim. Jak prawie wszystkie dzienniki, 
również i „Voelkischer Beobachter* kwe- 
stionuje zwycięstwo Chmielewskiego. 

„Germania“ zaznacza, że mecz, który 
był próbą sil pomiędzy dwomapaństwami 
przodującymi w boksie amatorskim Euro- 
py, niesłusznie zakończył się zwycięstwem 
Polski. Zdaniem dziennika, Campe nie 
przegrał meczu z Chmielewskim. 

„Berliner Tageblatt“, krytykując orze- 
czenie sędziów, dodaje. że niesłuszne o- 
rezczenia sepdziowskie są niestety stałym 


zjawiskiem na amatorskich meczach bok- 
serskich 

„Angriff“ kwestionując także wynik 
walki Chmielewskiego z Campem, dodaje 
jednak, że to zastrzeżenie nie umniejsza 
bynajmniej snkcesu Polaków. 


Polska — Niemcy w zapasach 


Pierwsze w dziejach polskiego zapa- 
śnictwa spotkanie międzypaństwowe z 
Niemcami rozegrane zostanie w niedzielę 
20 bm. w Chorzowie. 

Niemcy przysyłają do Chorzowa najsil 
niejszy skład, na jaki ich obecnie stać. W 
wadze koguciej — Muellera. w piórkowej 
— Brendela, w lekkiej — Weikarta, w pół- 
średniej — Schaefera, w średniej — Schroe- 
dera, w półciężkiej — Schweikerta, w cięż- 
kiej — Ehreta. 

Ustanowiony przez kapitana związko- 
wego P, Z. A, p. W. Gałuszkę skłąd repre- 
zentacji polskiej wygląda następująco: Ro- 
kita, Świętosławski, Ślązak, Szajewski 
(wszyscy Warszawa), Krysmalski (Śląsk), 
Jakubowski (Łódź) i Gwóźdź (Śląsk). 

Niemcy przyjadą 'do Katowic pod kie- 
rownictwem przywódcy sportu atletyczne- 
go p. Frey'a, w piątek i udadzą się do Kra- 
kowa. W ciągu soboty goście niemieccy 
zwiedzą Wieliczkę. — wieczorem wystąpią 
w sali Ośrodka WF przy ul. Zwierzyniec- 
kiej przeciwko reprezentacji Polski Za- 
chodniej. 

W niedzielę rano Niemcy powrócą do 
Katowic. W południe udadzą się do Cho- 
rzowa na mecz międzypaństwowy, który 
prowadzić będzie Czech Mensik, Sędziami 
punktowymi będą Polak Gałuszka oraz 
Niemiec Stepulat. 


Kolarstwo 


Wobec zlikwidowania Kieleckiego OZK 
zostały do Łódzkiego OZK przydzielone 
następujące kluby: Częstochowskie Towa- 
rzystwo Cyklistów (Częstochowa), „Victo- 
ria“ (Częstochowa), „Stradom'* (Częstocho- 
wa) i „Częstochowianka* (Częstochowa). 
Jednocześnie zarząd ŁOZK prosi wyżej 


wymienione kluby o nadsyłanie pod adre- 
sem sekretariatu (Łódź Zachodnia 18), 
projektów wyścigowych na sezon 1938 r. 

W sobotę, 19. bm., o godz. 20 odbędzie 
się w lokalu ŁTK posiedzenie zarządu 


ŁOZK. 
Pięściarstwo 


Chmielewski dotąd kontraktu jeszeze 
nie podpisał mimo, iż na 3. 3. zarezerwo- 
wano dla niego miejsce na statku „Ba- 
tory“. Chmielewski oświadcza, że kon- 
traktu bez hraci Cyganiewiczów (którzy 
są w Ameryce) nie podpisze. Jako swego 
następcę w wadze średniej uważa Pisar- 


skiogo, 
Tenis stołowy 


Turniej w Łodzi. S. S. „Rapid“, ul. ks. 
B. Bandurskiego 9/11 urządza w piątek, o 
godz. 19 uroczyste otwarcie turnieju teni- 
sa stołowego o puchar przechodni S. S. 
„Rapid“, 

W dniu otwarcia odbędą się nast. spot- 
kania: P. K. W. —Ł.F. N.; Resursa II — 
Rzemieślnik; Orlę — Resursa i Oratorium 
— Rapid I. 

Turniej budzi zrozumiałe zaintereso- 
wanie tym bardziej, że biorą w nim udział 
jedynie kluby chrześcijańskie. 


Zapaśnictwo 


P. Z. A. powierzył Łodzi organizację te- 
gorocznych mistrzostw zapaśniczych Pol- 
ski w wagach koguciej, półśredniej i pół- 
ciężkiej, które miały się odbyć w ubiegłą 
niedzielę. Ze względu na trudności z uzy- 
skaniem w tym czasie odpowiedniej sali 
zarząd Łódzkiego Okręgowego Związku 
Atletycznego musiał z organizacji mi- 
strzostw zrezygnować. 

P. Z. A. zwrócił się do Łodzi z propo- 
zycją zorganizowania w końcu lutego me- 
czu międzypaństwowego Polska — Łotwa 
w podnoszeniu ciężarów. Zarząd ŁOŻA z 
oferty tej nie skorzystał. 

Dziś odbędą się następujące spotkania 
zapaśnicze drugiej rundy mistrz. druż. 
okręgu: IKP — Krusze Ender i Zjednoczo- 
ne — Wima. W dniu 20. bm. spotkają się 
Zjednoczone — IKP i Krusze Ender — Wi- 


= życie organizacyjne 


W dniu 20. bm. o godz. 10 odbędzie się 
w lokalu przy uł. Piotrkowskiej 215, wal- 
ne zebranie członków K. S. „Sportjon”*. 
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nym miliardami lei, miała wśród swe- 
go personelu 80 pet Żydów i była twier- 
dzą polityki socjalnej, wrogiej dąże- 
niom narodowym. Wystarczy zajrzeć 
do gmachu tej instytucji, — tak samo, 
jak zajrzeć do ministerstw rumuń- 
skich, albo na ratusz, albo przypatrzeć 
się jakimkolwiek w ogóle ośrodkom, 
w których koncentruje się akcja no- 
wego reżimu, by się przekonać, że to, 
co się w Rumunii stało, to jest coś 
grubo większego, niż zwykła zmiana 
rządu. 

Odwiedziłem zakład ubezpieczeń 
późnym wieczorem, 

Było to tak. Siedząc w lokalu Par- 
tii Narodowo-Chrześcijańskiej i roz- 
mawiając tam z młodzieżą akademic- 
ką, należącą do tei partii, wyraziłem 
chęć poznania kogoś, kto by był przy- 
wódcą młodego pokolenia, przywódcą 
„młodych* tej partii. Wymieniono mi 
dwa nazwiska. Panowie Danulescu i 


Simonescu. Obaj — dawni działacze 
akademiccy, ostatnio, jeśli mnie pa- 
mięć nie myli, adwokaci. Jeden jest 


dziś naczelnym dyrektorem (komisa- 
rzem) zakładu ubezpieczeń społecz- 
nych, drugi jest prefektem (wojewodą) 
gdzieś w Oltenii. 

Do Oltenii nie pojadę, ale pana Da- 
nulescu, przebywającego w Bukaresz- 
cie, chciałbym poznać, Gdzie on mie- 
szka? 

— Skoro nie mą go tu, w tym lokalu, 
to jest z pewnością w zakładzie ubez- 
pieczeń. 

— Przecież to 10 wieczór! 

— To nic nie szkodzi! Oni tam sie- 
dzą od rana do nocy. 

Wobec tego — idziemy. 

Z zakładu ubezpieczeń wyrzucono 
w ciągu kilku dni wszystkich Żydów 
(80 pet personelu!), wyrzucono Rumu- 
nów zżydziałych, — mianowano na ich 
miejsce narodowców. Nic dziwnego, że 
aby w tych warunkach tak wielka 
i skomplikowana maszyna nie stanę- 
ła, — ba! aby uległa nieodzownej reor- 
ganizacji, — konieczna jest praca no- 
wego personelu od świtu do nocy, tak 
długo, dopóki nowy porządek należy- 
cie się nie utrwali. 

Gmach oświetlony. Przy biurkach 
siedzą urzędnicy. Na korytarzach ruch 
— biegają ludzie z aktami. Stukają 
maszyny do pisania, — konferencje, — 
gromadki interesantów w  poczekal- 
niach. 

Prawie nie widać cywilnych nbrań. 
Prawie same „niebieskie koszule* Par- 
tii- Narodowo - Chrześcijańskiej, Pasy 
koalicyjne. Znaczki ze swastyką. 

Twarze młode, przeważnie nawet 
młodziutkie. — Aplikanci adwokaccy, 
inżynierowie, magistrzy, którym par- 
tia kazała siąść przy urzędniczych 
biurkach. Chwilami mam wrażenie, że 
jestem w lokalu „Bratniej Pomocy“ 
któregoś z polskich uniwersytetów. 

Pan Danulescu nie może mnie nrzy- 


jać. Jest zbyt zajęty. — Rozmawiam 
z dwoma innymi urzędnikami, — mło- 
dymi, dzielnymi ludźmi, — Opowiada- 


ją z zapałem o swej pracy, o swych 
planach. 

— Ten zakład — to potężne narzę- 
dzie! Chcemy go zamienić na potężny 
czynnik polityki  nacjonalistycznej. 
Chcemy z niego zrobić coś w rodzaju 
włoskiego „Dopo lavoro*, 

Ten sam, w przybliżeniu, obraz wi- 
dzi się w ministerstwach, na ratuszu, 
w lokalach stronnictwa. — Niebieskie 
koszule, znaczki ze swastyką, przewa- 
ga młodych twarzy (choć nie brak i lu- 
dzi starszych), — zapał, wiara, wola 
doprowadzenia zaczętego dzieła do 


końca. 
JEDRZEJ GIERTYCH. 


Notowania giełd 
zhbożowo - towarowych 
Łódź, 15. 2 Żyto 2325—2250, 


pszenica 29.00—29.25, zbierana 28.00—28.50, 
jęczmień przem. 19,75—20.25, owies jedn. 
22.20—R22,50, zb. 21.00—2.25, otręby żytnie 
14.00—14.25, otręby pszenne  15,00—15.25, 
gr. 15.25—15,50, mąka żytnia 65-proc. 30.50 
do 31.00, mąka pszenna G5-proc. 40,25 
do 41.25. 

Bydgoszcz, 15 2 — Żyto 21.25 do 
21.50, pszenica I st, 27.00—27.25, II st. 26,00 
da 26.25, jęczmień I gat. 1875—19.00, TI 
gat. 18.25—18.50, owies 19.25—19,75, otręby 
żytnie 14.25—14,75, otręby pszenne miał- 
kie 16.00—16.50, śr. 15.50—16.00, gr. 16.50 
do 17.25, mąka żytnia 65 proc. 30.50—31.00, 
mąka pszenna 65 proc. 41,00—42.00. 
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Ostatni dzień procesu inż. A. Doboszyńskiego 


Przemówienia prokuratora i obrońców 


Telefonem od specjalnych sprawozdawców „Orędownika* 


ński 
zadaje pytania jednemu ze świadków. 


Osk. inż. Adam bDobos 


Przemówienie 
prokuratora Olszewskiego 


O godz. 12.15 zabrał głos prok. O|- 
szewski (średniego wzrostu, szczu- 
pły, rudy, o bladej twarzy). 

Na wstępie prok. Olszewski stwier- 
dza, że będzie mówił o pobudkach czy- 
nu i atmosferze naokoło obecnego pro- 
cesu i przystępuje do omówienia oso- 
by inż. Doboszyńskiego, jako sprawcy 
czynu będącego przedmiotem oskarże- 
nia, 

„Nie dziwiłby nas — mówi proku- 
rator — ten czyn, gdyby go dokonał 
komunista lub wywrotowiec. ale nie 
spodziewaliśmy się takiego czynu po 
p. Doboszyńskim, człowieku o wielkiej 
inteligencji, Polaku, patriocie i ofice- 
rze rezerwy. Uderzyć nas musi tu nuta 
patriotyzmu, wielkiej idei, mającej 
prowadzić Polskę do wielkości, na 
co powołuje się oskarżony. Dziwny to 
patriotyzm, który o napadzie na. My- 
ślenice mówi „To tylko demonstra- 
cja”, „Chciałem skarcić starostę”, 

Prokurator Olszewski podnosi głos 
1 woła: „Ale dość tyeh demonstracyj. 
zwłaszcza teraz w Polsce. kiedy po 
śmierci wielkiego marszałka Piłsud- 
skiego musimy umacniać podstawy 
pod wielkość i mocarstwowość Polski, 
dla której ginęli ochotnicy w 1920 ro- 
ku, o której marzyli nasi ojcowie. Ta- 
kie przyczyny. jak napad na Mvśleni- 
ce, usiłujące poderwać podstawę ładu 
i porządku publicznego „są zbrodnią, a 
to tym cięższą, że powołującą się na 
wielkie pobudki ideowe“, 

Czyn Doboszyńskiego 
a nastroje w Polsce 


Prokurator twierdzi. że Doboszyń- 
ski nie mógł przyczynić się swym czy- 


nem do zmiany nastrojów w Polsce. 
Zbyt wielka jest wartość narodu. 
Struktura jego przeobraża sie zbyt 


długo. aby jeden taki czyn mógł na 
tych przeobrażeniach zaważyć. 

„Broni sie oskarżony — mówi pro- 
kurator — w ten snosóh: „Ja prowa- 
dziłem działalność pozytywną. Władza 
działała destrukcyjnie. Ja walezyłem 
ostro z komunizmem. Wladze komu- 
nizm tolerowały*. Są to tezy absurda|- 
ne. Nikt w nie uwierzyć nie może 
Wierzę głęboko (podniesionym gło- 
sem), że wy Panowie Sędziowie dacie 
wyraz prawdzie". 


Technika orałorska 
prok. Olszewskiego 


Prok. Olszewski dalej wygłasza swą 
mowę bardzo podniecony. Co chwilę 
żywo gestykuluje. Raz po raz wskazuje 
ręką na oskarżonego Chodzi wzdłuż 
bariery. Od czasu da czasu przy sil- 
niejszym podnieceniu głosu uderza 
pięścia o pulpit. Co chwilę też pije wo- 
dẹ. Osk Dohoszyński siedzi z głowa. 
opartą na dłoniach. przeważnie nie pa- 
trząc na prokuratora. Po godzinie 
na przysięgłych znać wyczerpanie i 
zmęczenie. 


Doboszyński a komunizm 


Po krótkiej przerwie prok. Olszew- 
ski wywodzi dalej, że oskarżony twier- 
dził, iż komunizm szerzył się przeraża- 
jąco na ziemi krakowskiej, że ludność 
żydowska była przeważnie skomunizo- 
wana „A ja zapytam — woła prokura- 
tor — któż z panów, znając wielkie 


a z 0000000000 


przywiązanie chłopa do ziemi, może w ; — chciał bvł wykorzystać sytuację, 


to uwierzyć? My wiemy, że zeznali tu 
świadkowie Bassara, Nowak, Czar- 
necki, że o tak wielkim ruchu komu- 
nistycznym w powiecie myślenickim i 
krakowskim, o którym mówił oskar- 
żony, nigdy nie słyszeli. Twierdzę, że 
Żydzi w tych okolicach nie są komu- 
nistami, że twierdzenia oskarżonego o 
komunistach są grubo przesadzone 
(prok. pije wodę), O wiele głębsze są 
tu motywy czynu oskarożnego. Obraca 
się on w rzeczywistości urojonej. Trze- 
ba się zapytać. czy pomysł tego czynu 
powstał nagle w egzaltowanym umyśle 
oskarżonego? Widzimy jednak z całej 
jego działalności. że ważył on długo 
decyzję i wszystko długo przemyślał. 
Rozważał decyzję przez dwa tygodnie. 


Twierdzenie prokuratora; 
że Doboszyński chce uniknąć 
sprawiedliwości 


„Przygotowywał się do wyprawy, więc 
trzeba przyjąć, że czyn nie był spon- 
tanicznym wvbuchem i fakty donki- 
szoterii są tylko pozorne. Oskarżony 
chce za wszelką cenę uniknąć sprawic- 
dliwości Stąd powołuje się wciąż na 
szlachetne pobudki czynu i pozytywne 
skutki swej wyprawy. przez co wpada 
w śmieszność. Oskarżony dlugo tu mó- 
wil, jak legalną była jego działalność. 
jak władze mu w tej działalności prze- 
szkadzały”. 


O niedopuszczaniu do zebrań 


Tu prokurator, opierając się przede 
wszystkim ną zeznaniach wicestarosty 
Chrapowickiego, że policja przy roz- 
wiązywaniu trzech zebrań w Skawinie. 
Skotnikach i Borku Fałęckim. kiero- 
wała się przepisami ustawv. woła: 

„Były rozwiązania zebrań Stronnic- 
twa Ludowego i PPS, ale członkowie 
tych stronnictw poddawali się zarządze- 
niom władzy, płacili grzywny i odsia- 
dvwali areszt, nie tak, jak członkowie 
Stronnictwa Narodowego, którzy robili 
zażalenia. Jeśli zaś chodzi o konfiska- 
tę pism, to proszę Wysokiego Sadu, gdy 
policjant w zapadłej mieścinie. zabitej 
deskami od świata. zobaczył artykuł w 
„Orędowniku” pt. „Precz z Polską. to 
przy jego prymitywnym sposobie my- 
ślenia pismo wspomniane uważał za 
nielegalne. (Artykuł „Precz z Polską” 
ukazał się nie w „Orędowniku*, lecz w 
„Samoobronie Narodu“, przy czym w 
tytule był błąd zecerski — przyp. red.). 
Czujność policji w stosunku do poczy- 
nań Stronnictwa Narodowego wzmo- 
gla się od momentu. zdv władze się 
dowiedziały. że mgr Grębosz na zebra- 
niu w „Szarej Kamienicy“ w Krakowie 
mówił. że gdy policja i władze bedą 
spać, członkowie Stronnictwa Narodo- 
wego muszą być czujni, To musiało 
spowodować zmianę taktyki władzy 
wobec Stronnictwa Narodowego, a u- 
rzędnik. czv policjant w takiej zapa- 
dłej dziurze nie mógł wiedzieć. co się 
kryje w tym ostrzeżeniu p. Grębosza”. 


Sprawa przestępców” 
w organizacji 

Prokurator wspomina następnie o 
Kantarku i wywodzi. że oskarżony 
może nie chciał. aby: członkowie jego 
placówek składali się z samvch prze- 
stępców 

„Dlatego ten fakt przytaczam. 
abv Panowie Przysięgli mogli ocenić 
pobudki. które kierowały poczynania- 
mi władz. Za to oskarżony śmiał w ar- 
tykule umieszczonym w „Orędowniku* 
pt. „.Cudotwórca z Dobczyc* szkalować 
władze miejscowe Nie ulega kwestii. 
że byłv usterki i niedokładności w 
działalności administracji. ale, na miły 
Bóg. nie ma idealnej administracji 1 
świecie. Oskarżony twierdzi. że wstrzą- 
snẹly nim głęboko wypadki krakow- 
skie. a przecież wszyscy słyszeliśmy na 
tej rozprawie z ust bardzo obiektyw- 
nego świadka. Czarneckiego, że nie 
wpływy komunistyczne spowodowały 
tragiczne wypadki. ale okoliczności 
natury koniunkturalnej. Mijał kry- 
zys. Odprężenie następowało po woli. 
Proletariat niecierpliwie, nie świadom 
rzeczy, chciał przeskoczyć pewne Sto- 
pnie odprężenia koniunkturalnego, a 
zatem to nie komunizm spowodował 
wypadki w Krakowie. 


Jakby było we Lwowie? 
„Co hv się stała ze Tayowem, gdy 
jakiś czynnik — powiedzmy niepolski 


jaka się we Lwowie wytworzyła? Co 
by się wtedy stało? A przecież my 
wszyscy jesteśmy przekonani, że Lwów 
nigdy nie będzie komunistyczny. Jeśli 
nawet na terenie Ziemi Krakowskiej 
był komunizm, jeśli się nawet zdawa- 
ło, że płonie Ziemia Krakowska, to jak 
śmiał oskarżony porwać się na czyn, 
który mógł sprowadzić jeszcze strasz- 
niejsze nieszczęście? Ja wiem, dlaczego 
oskarżony wybrał Myślenice. Bo w 
Myślenicach ludność była nastawiona 
przeciw władzy. Oskarżony zeznał, że 
chciał w ten sposób wykazać kruchość 
policyjnego reżimu. Czyż to jest czyn 
obywatelski? Nie poprzez Myślenice 
prowadziła droga do uzdrowienia sto- 
sunków w Polsce. 


Pogłoska 


W tym miejscu prokurator prosi o 
przerwę, gdyż jest wyczerpany. Pod- 
czas przerwy rozeszły się pogłoski ze 
sier urzędników administracji, że p. 
Bassara, b. starosta w Myślenicach, a 
obecnie starosta w Chrzanowie, ma 
wnet opuścić swe stanowisko, 


Wiadze a komunizm 


Po przerwie prok. Olszewski mówi 
dalej: 

„Chciałbym jeszcze krótko powie- 
dzieć o stosunku władzy do zagadnie- 
nia komunistów. Z oświadczeń oskar- 
żonego wynika. że wyłącznie on jeden 
zdawał sobie sprawę z niebezpieczeń- 
stwa komunizmu. Starał się temu za- 
radzić. A przecież tak obiektywny 
świadek Czarnecki stwierdził wyraż- 
uie, że władze były przeczulone na 
punkcie komunizmu. Były nawet o- 
kólniki najwyższych władz państwo- 
wych, zwracające uwagę na niebezpie- 
czeństwo komunistyczne. Oskarżony 
przytacza śmieszny - przykład Szyji: 
VFensterblaua, który przez kilka mie- 
sięcy pozostawał na wolności. Władze 
nie potrzebowały zgłaszać się do O- 
skarżonego i tłumaczyć, dlaczego Szy- 
ja Fensterblau chodzi wolny. (Szyja 
Fensterblau został za przemówienie 
komunistyczne zasądzony na trzy la- 
ta więzienia. Dop, red.). 


Znowu zarzut megalomanii 


twierdził, że władze 
w pracy gospodar- 
czej na terenie krakowskiego. SŚwia- 
dek Czarnecki wykazał dobitnie, że 
urzędy są nieraz zarzucone sprawami, 


„Oskarżony 
przeszkadzały mu 


które niejednokrotnie muszą czekać 
długo na załatwienie. Wytłumaczona 
jest zwłoka w załatwieniu statutu 


„Pracy Polskiej“, czy też Kasy Bezpro- 
centowej, a oskarżony z tego powodu 
ustosunkował się do władz nieżyczli- 
wie, zarzucając im rozmyślne działa- 
nie na niekorzyść narodowców. Ja 
stwierdząm — woła prokurator — że 
oskarżonego cechuje megalomania, na 
podstawie której roznmował, że wszyS- 
scy się mylą, tylko on jeden ma ra- 
cje” 


ykrucho jest z oskarże- 
niema..." 


Po dalszej półgodzinnej przerwie 
zaczyna szukać pobudek, którymi kie- 
rował się inż. Doboszyński i twierdzi, 
że książka pt. „Słowo ciężarne“, 
jest jego autobiografią. „Wyczyn my- 
ślenicki — mówi prokurator — jest 
tylko reakcją myśli zawartej w tej po- 
wieści. Zdaję sobie sprawę z tego, że 


Panowie Przysięgli powiedzą, iż kru-. 


cho jest z oskarżeniem, jeśli prokura- 
tor sięga do powieści. Widocznie nie 
ma prawnego uzasadnienia aklu o- 
skarżenia.* 

Ogólne poruszenie na sali. 


Niewiadomski a Doboszyński 

Dalej prokurator przez następne pół 
godziny rozwodzi się nad kwestią ży- 
dowska w Polsce, którą jego zdaniem 
tylko rząd autorytatywny potrafi roz- 
wiązać, a nie powinno podejmować 
akcji w tym kierunku społeczeństwo. 
Następnie przeprowadza analogię mię- 
dzy Niewiadomskim a oskarżonym 
inż. Doboszyńskim. Niewiadomski do 
czynu się przyznał i żądał dla siebie 
kary śmierci. Inż. Doboszyński nato- 
miast czynem swym wystawił weksel, 
którego zapłacić już nie chce. 

„Pytam więc panów przysięgłych — 
mówi prokurator czy oskarżony. 
któremu. gdy wyczytał uchwały Ko- 
minternu, krwawiło się serce, sam nie 


szedł po linii życzeń Kominternu". 
W tym miejscu sąd zarządził przer- 
wę obiadową. 


Dalsze godziny przemówienia 
prok. Olszewskiego 
Rozprawa popołudniowa zaczęła się 
o godz. 18. Sala sądu w dalszym ciągu 
wypełniona jest szczelnie publiczno- 
ścią. Były zajęte wszystkie miejsca. 
Nawet przejścia między ławkami były 
zajęte. Na miejscach dziennikarskich 
musieli się zmieścić także niektórzy 
przedstawiciele władz i urzędów. 
Przeraawiał najpierw, kończąc swo- 
ją mięciogodzinną mowę prokurator 
Olszewski. Starał się on w zakończe- 
niu uwydatnić rzekomy konflikt mię- 
dzy Stronnictwem Narodowym a osk. 
inż. Doboszyńskim. Następnie starał 
się także podważyć zeznania świad- 
ków obrony. Zeznania ich nazwał 
„kłamstwem i plotkami*. Powoływał 
się nakoniec na świadków swoich, a w 
szczególności na Czarneckiego, b. in- 


Fragmenty z rozprawy imż. 
DLoboszyńskiemu (od góry): |. trzeci odci- 
nek ławy przysięgłych (pierwszy rząd od 


przeciw 


lewej) urzędnik Banku Związkowego p. 
Zaleski, inż. Dec, urzędnik Państwowego 


Banku Rolncgo p, Chruściel i em. staro- 
sta Bojko Konstanty (w drugim rzędzie); 
2. odcinek ławy obrońców oraz dwaj po- 
sterunkowi ze straży inż. Doboszyńskie- 
go; 3. inny odcinek ławy obrońców oraz 
ławy prokuratorskiej (od prawej do lewej) 
prok. Olszewski, oskarżyciel pryw. mer. 
Jaworski, adw Maciejko i adw. Maław- 
ski; 4. inny fragment sali rozpraw: w 
pierwszym rzędzie pierwszy starosta 
grodzki wc Lwowie mgr Porębalski przy- 
słuchuje się zeznaniom starosty Bassary; 
drugi rząd ława przysięglych na 
pierwszym planie korespondent „Słowa“ 
wileńskiego p. Przysiecki; 5. zeznaje em. 
inspektor pracy w Krakowie p. Czarnecki. 


spektorą pracy, Na podstawie zeznań 
tego świadka starał się udowodnić, 
że Stronnictwo Narodowe zorganizo- 
wało elementy przestępcze. O świadku 
Czarneckim wyrażał się prokurator 
zawsze z największym uznaniem, mó- 
wWwiąc; „urzędnik tak wysokiej klasy”. 
Osk. Doboszyńskiemu zarzucał proku- 
rator m. i, iż w ogóle granicy nie 
przeszedł, a „tylko zeznawał w ton spo- 
sób, ażeby przedstawić siebie jako czło- 
wieka, który oddał się na ofiarę. 
Rzekome to posunięcie oskarżonego 
nazwał prokurator „kabotyństwem”, 
co wywołało na sali poruszenie. Mó- 
wiąc o napadach na Stronnictwo Naro- 
dowe wyraził się prokurator, że „to 
objaw normalny w życiu stronnictw* 
i dla uzasadnienia swego twierdzenia 
odczytał jakąś wiadomość z dziennika 
„Nowa Prawda" o zakłóceniu jakieroś 
zebrania Stronnictwa Pracy przez 
członków Stronnictwa  Naródowego. 
Następnie starał się prokurator prze- 
konać przysięgłych, że pobudki oskar- 
żonego, jośli były nawet szlachetne, 
nie mogą wplynąć na ocenę jego czy» 
nu. Twierdził bowiem, że te pobudki 
mogą przyczynić się do ewentualnego 
zmniejszenia mu kary, ale nie mogą 
uwolnić go od winy. Wyraził zię o 
oskarżonym, że jest to „dusza występ- 
na”, że będą go ścigać cienia zmar- 
łych śp. Pałki i Machny*, Przekony- 
wał przysięgłych, że nie powinni u- 
wolnić oskarżonego, ponieważ „jego 
towarzysze są za bramami więzienia”, 
że „byłoby rzeczą niesprawiedliwą, 
gdyby przywódca został uwolnionv, a 
podkomendni zostali w więzieniu”. 


Przykłady z historii 


Dla uzasadnienia ógólnógo proku- 
rator szeroko cytował przykłady z ħi- 
storii, przy czym był tak zdonerwowa- 
ny, że pomieszał imiona i daty. I tak 
np. o Macieju Borkowiczu, który žo- 
stat stracony za czasów Kazimierza 
Wielkiego, powiodział prokurator, że 
było to za czasów Jana Kazimierza. 
Następnie porównywał oskarżonego do 
takich postaci, jak Zborowski, jak Ko- 
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stka Napierski, o którym się wyraził, 
że „również robił marsz na Myślenice". 
Porównywał także oskarżonego z Eli- 
giuszem Niewiadomskim. Twierdził 
prokurator, że „uwolnienie oskarżone- 
go byłoby objawem anarchii w Polsce". 
Powoływał się na artykuł w „War- 
sząwskim Dzienniku Narodowym* © 
powadze sądownictwa i prawa. 


Przestroga przewodniczącego 


Gdy prok. zaczął mówić o werdykcie 
krakowskim, przewodniczący zwrócił 
mu uwagę, ażeby werdyktu tego nie 
krytykował. Prokurator oświadczył 
więc przysięgłym, że „wprawdzie dwu- 
hastu sędziów przysięgłych w Krako- 
wie uwolniło oskarżonego, ale trzech 
sędziów zawodowych, którzy stanowili 
trybunał, uchvliło tę uchwałę zgodnie 
ze swym sumieniem i doświadcze- 
niem“. Prokurator usiłował przekonać 
przysięałych, że nie powinni się oni 
przychylić do zdania krakowskich 
sędziów przysięgłych, lecz krakow- 
skich sędziów zawodowych. 

W zakończeniu swego przemówie- 
nia prokurator upomniał przysięgłych, 
aby ich werdykt był najbardziej jed- 
nolity i oświadczył im, że „werdykt 
ten będzie wskazówką, jaką drogą ma 
pójść Polska". 


Powództwo Skarbu Państwa 


Po przemówieniu prokuratora na- 
stąpiła krótka przerwa, Gdy trybunał 
wrócił na salę i zajął swe miej- 
sca, przewdniczący zagroził publicz- 
ności usunięciem ze sali, gdyż takie 
było ożywienie. Po uciszeniu się prze- 
wodniczący oddał głos przedstawicie- 
lowi Generalnej Prokuratorii, radcy 
Jaworskiemu, który w imieniu Skar- 
bu Państwa występował z powództwem 
cywilnym. Rądca Jaworski oświad- 
czył krótko: „Przedstawiając po- 
wództwo cywilne, przyłączam się do 

tı wywodów oskarżycieli". 

Po tych słowach przewodniczący 


udzielił głosu pierwszemu obrońcy, 
adw. Pierackiemu. 


Przemówienie adwokata Pierackiego 


Lwów. (Tel. wł). Po przeimówie- 
niu przedstawiciela Prokuratury Ge- 
neralnej, w dalszym ciągu rozprawy 
wtorkowej przewodniczący udzielił 
glosu pierwszemu obrońcy inż. Dobo- 
szyńskiego, adw. Pierackiemu, 
znakomitemu znawcy prawa karnego, 
który doskonale orientuje się w psy- 
chologii sędziów i zna instytucję Są- 
dów Przysięgłych także od strony pro- 
kuratorskiej, gdyż niegdyś, jako pro- 
kurator, występował w wielkich pro- 
cesach przysięgłych. Na szerszym pol- 
skim forum znany jest jako b. poseł 
na Sejm Stronnictwa Narodowego w 
latach 1928—1980, oraz jako jeden z n- 
skąrżycieli w procesie min. Czechowi- 
cza przed Trybunałem Stanu. 


Sprawa instytucji Sądów 
Przyślęgtych w Polsce 


— Wiolce Szanowni Panowie! — za- 
czyna swe przemówienie adw. Pieracki. 
— Z kolei rzeczy obrona dochodzi do 
głosu. Jako najstarszy za lwowskich 
adwokatów na ławie obrońców, po- 
zwolą sobie uczynić tu kilka uwag o 
niniejszym procesie, Słyszałem wiecie 
pięknych słów, haseł i zawołań w imię 
pięknych ideałów, może niekiedy słu- 
sznych, ale nie spełnilbym swego öbs- 
wiązku, gdybym mie przestrzegł, że 
Wy, Panowie Sędziowie ze spoleczeń- 
stwa, sędziowie z łudu, spokojnie i po 
sędziowsku powiacie, jak to wy czujecie 
i rozumiecie. Instytucja Sądów Przy- 
siągłych zachowała się w b. zaborze 
austriackim; miała być zachowana, 
miała być rozszerzona, według przy- 
rzeczeń ustawodawczych, na całą Pol- 
skę. Dlaczego to się nie stało? Dlacze- 
go teraz Sejm debatuje nad jej zniesie- 
niem? Nie będę się zastanawiał nad 
tym na tej sali, a wspomnę tylko, że 
sprawy te są ściśle związane ze sto- 
sunkami politycznymi w Polsce. W tej 
jednakże zachowanej u nas do dziś in- 
stytucji Sądów Przysięgłych zaszły w 
porównaniu z przeszłością znaczne 
zmiany, Dziś kompetencję Sądów 
Przysięgłych znacznie ograniczono. — 
Dawniej do skazania wymagana była 
większość 2/3 głosów, dziś wystarczy 
zwyczajna większość. Przewodniczący 
dawniej nie mógł być obecny przy ©% 
bradach. Dziś jest obecny, jakkolwiek 
nie może wypowiadać się co do winy 
i dowodów. Głosowanie jest tajne kart- 
kami. Dawniej trybunał mógł zasadni- 
czo uchylać tylko werdykt zasądzają- 
cy. Dziś także uniewinniający. Po raz 
drugi jednakże nie może trybunał za- 
systować (uchylić) orzeczenia uniewin- 
niającego. Wy, Wielce Szanowni Pa- 


powie, orzekacie tylko o winie, ale wy- 
miar kary należy do trybunału. 


Niedoceniony świadek 
pana prokuratora 


— Przeniesienie sprawy z Krakowa 
od sędziów znających stosunki miej- 
scowe, którzy już raz zaprzeczyli wi- 
nie oskarżonego. do Lwowa musi u- 
jemnie oddziałać na możność 6ceny 
dowodów. Na przykład kiedy czyta- 
łem akta procesu krakowskiego, dzi- 
wiłem się, że krakowski prokurator 
nie przedstawił ławie przysięgłych p. 
Bassarę. Gdyby pan prokurator Ilwow- 
ski tamte rzeczy znał, byłby zapewne 
naśladował swego krakowskiego kole- 
gą. Drugi świadek pana prokuratora, 
„święty* świadek, niedoceniony świa- 
dek, który powiedział tylko świętą 
prawdę, to p. Czarnecki. Nasze wnio- 
ski 6 kontrdowody przeciw temu świad- 
kowi zostały odrzucone. Jest wpraw- 
dzie artykuł „IKC“, w piśmie nierzą- 
dowym, ale prorządowym. Artykuł 
ten przeszedł cenzurę, jest legalny, ale 
o tym artykule strony przeciwne nie 
mówią. Za to p. Czarnecki jest anio- 
łem i tak świetnie rozwiązywał spra- 
wy społeczne w Krakowie, że go ry- 
chło stamtąd usunięto. Słuchano te- 
go pana Czarneckiego tutaj w sądzie, 
jakkolwiek on z oskarżonym nigdy nie 
rozmawiał. Ten wymóg, który był ko- 
nieczny przy przesłuchiwaniu innych 
świadków, dla zbadania obiektywnej 
prawdy, tu okazał się zbędny. Oskar- 
żony nie mówił nigdy z panem Czar- 
neckim. Oskarżony „mówił* z arty- 
kułem, w którym oświadczono, że np. 
Czarnecki bolszewizuje stosunki w 
Krakowie. 


Czy materiał dowodowy 
został wyczerpany ? 

— Świadek ten dla załatwienia 
swych porachunków mówił tu o swych 
zasługach, ale kiedy ja zaofiarowałem 
dowód znów z tej samej gazety, od- 
rzucono mój wniosek. A przecież cho- 
dziło tam o Urzędowe enuncjacje zá- 
rządu m. Krakowa, że świadkowie põ- 
wiedzieli nieprawdę. Ja nie chcę kry- 
tykować postanowień Sądu, ale oće- 
niam, czy materiał dowodówy został 
wyczerpany. Do tego jestem upraw- 
niony. Moim zdaniem materiał ten 
nie zosłał wyczerpany. Nie  przesłu- 
chano szeregu świadków z powiatów 
sąsiednich terenoówi działania oskarżo- 
nego. A wniosek Panów o odczytanie 
zeznań oskarżonego z tajnej części roz- 
prawy krakpwskiej? Trybunał był 


zdania, że oskarżony może tylko mó- I nas są 
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wić na zwyczajnej i jawnej rozprawie, 
a prokurator zapowiadał pociągnięcie 
do odpowiedzialności oskarżonego za 
rzekomą zdradę tajemnic wojskowych. 
Czy znacie więc Panowie cały materiał 
dowodowy? Badano tu wiele rzeczy do- 
kładnie, ale nie wyczerpano wszystkie- 
go. Musicie więc pamiętać, Panowie 
Przysięgli, że tam w Krakowie dwu- 
nastu obywateli, ludzi znających sto- 
sunki i sprawę, dwunastu głosami i 
dwanaście razy powiedzieli „Nie! 

— Kiedy słuchałem tego Wszystkie- 
go, co opowiadał pan prokurator o stó- 
sunkach w Polsce, było mi błogo. Ża- 
łuję. że dalej nie śniłem o tym raju, 
jaki w Polsce panuje. Ale przecież 
prawdziwe stosunki, Wy, Szanowni Pa- 
nowie, znacie. Nie sposób więc oder- 
wać oskarżonego od tej polskiej rze- 
czywisłości, nie urojonej, ale rzeczy- 
wistości rzeczywistej. Ja znowu sięgnę 
do „IKC*. Pan prokurator cytował tu 
powieść, to ja przytoczę gazetę. Jest 
to artykuł z grudnia 1937 r. pt. „Prze- 
wietrzcie się*. 


„żle i est" 


Adw. Pieracki czyta: „04a dwóch 
lat trwają procesy polityczne ż powo- 
du rozruchów bezrobotnych lub próoce- 
sy znane z nazwisk: Parylewiczowej, 
Studnickiego przeciw Starzyńskiemu, 
urzędników skarbowych, a na pogra- 
niczu tych dwu kategoryj procesów jest 
proces inź. Doboszyńskiego, oddzielony 
od procesu uczestników jego wypra- 
wy. Procesy to strukturalne schorze- 
nie organizmu.. Trzeba tó naprawić... 
Jeśli Warszawa, 7” *' Pozr”1 otrzy- 
mają samorząd, nie będzie procesów w 
rodzaju Sfndnickiewn.. Jeśli zostanie 
przywrócona jawność życia publiczne- 
go, nie będzie procesów a lå Parylewi- 
czowa. Źle jest, jeśli sale sądowe stá- 
ją się trybunałami politycznymi..* 


„Pan Bóg wysoko, minister 
daleko, starosta na miejscu“ 


— Autor na pewno nie jest opozy- 
cjonistą, a przy tym artykuł jego to 
tylko tło lekko podmalowane. Rozważ- 
my, iz minister spraw wewnętrznych 
Komisji Budżetowej Sejmu przyznaje, 
że są nadużycia w dziedzinie prasowej. 
A tu p. Bassara przychodzi i oświad- 
cza, że on konfiskuje już ocenzurowa- 
ne artykuly, które „ze względów miej- 
scowych* jemu się nie podobają. Tak 
jest, takie są nasze stosunki. Pan Bóg 
wysoko, minister daleko, a p. Bassara 
na miejscu. Ja nie chcę nadużywać ma- 
jestatu tej sali. Wiem, że jestem w 
Sądzie, a nie na wiecu politycznym. Ale 

owiedzmny, jaki jest w Polsce procent 
udzi zadowolonych. Jeśli któś powie, 
że Wielka Brytania ma dzielnych i dø- 
brych sędziów, to ja zapytam, czy to w 
Wielkiej Brytanii trzy razy zawieszo- 
no niezawisłość sądownictwa? A wspo- 
mnijmy tu naszych młodych emery- 
tów, strajki chłopskie, wołanie o pra- 
wo. Uprzytomnijmy sobie, że w Pol- 
sce jest 99 i pół procent rządzonych a 
pół procent rządzących. To jest pol- 
ska rzeczywistość, Gruba warstwa 
mieka a cieniutka warstwa śmietany”. 


— W latach 1935 i 1936 komuniści 
według instrukcyj Kominternu zaczęli 
się wciskać do wszystkich organizacyj, 
tzw. lewicowych. Nie jakiś Szyja Fen- 
sterblau, jak się wyraził p. prokurator, 
ale adwokat krakowski, Szyja Fenster- 
blau, lat 55, mający pełną świadość te- 
go co czyni, wystąpił na wiecu w dniu 
1 mają 1936 r. z wezwaniem do palenia 
kościołów. Jeśli ktoś w tym wieku po- 
sunął się tak daleko, to czuł, że zbliża 
się rewolucja. Jeśli się mówi 6 pol- 
skich Barcelonach, to trzeba pamiętać, 
że w Hiszpanii działo się to samo przed 
wybuchem rewolucji bolszewickiej. 


— Pan prokurator nie szczędził wy- 
siłków, aby zohydzić Stronnictwo Na- 
rodowe, Wszędzie widział przynaj- 
mniej 15 procent przestępców, w ogó- 
le zawodowych. Jest moda od czasu, 
gdy znalazł się dygnitarz, a dziś już 
nie jest tym dygnitarzem, który z try- 
buny sejmowej porównał narodowców 
do komunistów — wymyślać wszelkie 
nićstworzone rzeczy na narodowców. 
Ja także jestem narodówcem. Muszę 
to otwarcie oświadczyć, ale, Wielce 
Szanowni Panowie. i my mamy wśród 
siebie wielkie nazwiska, Nie sądźcie, 
Panowie, z tego, co mówił tu pan pro- 
kurator. Dwa dni temu pochówaliśmy 
Huberta Rostworowskiego, wielkiego 
dramaturga, a przy tym gorliwego na- 
rodowca. 


Ale nie jest tak źle I 


— Nie jest więc tak żlć, gdvż wśród 
ludzie, którzy mogliby być 


chlubą nie tylko Polski, ale i także in- 
nego wielkiego kraju europejskiego. A 
tu pan prokurator wysuwa samo tylko 
nazwisko Kantarka. Ja wyrażam zdzi- 
wienie, że się (aką bronią walczy. Jeśli 
bowiem wśród starostów znaleźli się 
złodzieje, Robakiewicze czy jak się tam 
nazywają, to Panowie wybaczcie, że 
wśród nas znalazł się jakiś maleńki 
Kantarek. Pisarz i felietonista Zyg- 
munt Nowakowski powiedział nawet, 
że w więzieniach nastąpiło ostatnio 
zbratanie starostów z przestępcami. 
Ja iak daleko się nie posunę, Ja mam 
respekt dla starostów. Ale są różne 
stopnie tego respektu, zależnie od inte- 
ligencji i innych walorów. Również w 
stanie sędziowskim znajdzie się cza- 
sem jakaś parszywa owca, a ja znam 
nawet prokuratora, u którego nie 
wszystko było w porządku, Ale tego 
nie należy uogólniać, Sądzę, że sprawa. 
ta w tej sali zejdzie z porządku dzien- 
nego. 
Nic nie pomogło 

— Byli tu słuchani świadkowie o- 
brony, fnali ludzie, szarzy ludzie. Byli 
to narodowcy, byli wśród nich lu- 


dowcy. Ale jednakowo zeznawali. Od- 
nosiłem wrażenie, że są to ludzie, 
wyjęci spod prawa, że są to 


ludzie, których stare prawo niemieckie 
określało jako „vogelfrei*. Takie byly 
stosunki w województwie krakowskim. 
Ja sam bawiłem się kiedyś w wydaw- 
nictwo „Kuriera Lwowskiego, które 
na terenie województwa krakowskiego 
kolportowało jedno ze swoich wydan, 


„Kurier Powszechny“.  Walczyłem 
wówczas o kolportaż ze starostami. 
Pisalem do ministrów. Powoływalem 


się na ustawę, ale nic nie pomogło. 
Tak było w województwie krakow- 
skim. Rozwiązywano tam zebrania, bo 
„lufcik* był otwarty. 


Ale niech się przyzna 


Co się zaś tyczy komunizmu, to naj- 
lepiej powiedział nam o stosunkach 
na wsi krakowskiej poważny gospo- 
darz, ludowiec Watora. Powiedział on 
także, jak przyszedł na zebranie inż. 
Doboszyńskiego. Przyszedł z bojówką: 
Ale kiedy zaczął słuchać, kiedy usły- 
szał, że inż. Doboszyński uczy kochać 
Boga i Ojczyznę, to wówczas powie- 
dział, że dla tego człowieka ma tylko 
uznanie. Przeciwnie zeznał p. Czarnec- 
ki, który oświadczył, że w młodych 
latach był lewicowcem. Ja bym mu 
nie wziął za złe, gdyby był nim i teraz, 
ale niech się przyzna. Bronił przecież 
i usprawiedliwiał tu w sądzie Drobne- 
ra. Czy więc na jego zeznaniach moż- 
na polegać? 


Jak to było z rozruchami 
we Lwowie 


— Panowie Sędziowie wiecie, jak to 


było z rozruchami komunistów we 
Lwowie w kwietniu 1936 r. Poważne 
pismo prorządowe ' powiedziało, że 


sprężyną rozruchów byli komuniści. 
Zaczęło się od wypadku z robotnikiem 
na placu Akademickim, ale później 
ster rozruchów ujęli w swoje ręce ko- 
muniści. A pan prokurator oświadcza, 
że komunistów nie było. Panowie Sę- 
dziowie przysięgli, taką samą wartość 
mają zeznania komisarzy i przodow- 
ników policji. Gdyby to była sprawa 
komunistyczna, widzielibyśmy komu- 
nistów na każdym kroku... Ale tu 
chodzi tvlko o to, żeby komunizmu nie 
było. Więc zeznania swoje odpowiednio 
cieniują, Jeśli przypomnimy sobie, ja- 
kie były stosunki w województwie kra. 
kowskim w 1936 r., ja przypominam so. 
bie, że na wiadomość o wybuchu roz- 
ruchów w Krakowie chłopi spod Tyńca 
szli z pomocą do Krakowa przeciw ko- 
munistom. Jeśli przypomnimy sobie, że 
na wieść o rozruchach w  Liszkach 
chłopi przeciw komunistom zademon- 
strowali. to przyznamy, Że praca w 
Krakowskim była bardzo dobra. A 
trzeba pamiętać, że w chwilach niebez- 
piecznych nie można samymi bagneta- 
mi obronić państwa i spoleczeństwa. 
Panowie Sędziowie! Hasło: „Zagubi- 
liśmy naród" zostało rzucone na zjeź- 
dzie „Zarzewiaków*, do którego należy 
sam premier Kwiatkowski, Straszny to 
ból, ale kto to mówił? Czy to spolo- 
czeństwo, które przez dziesięć lat nie 
miało nic do powiedżenia? 


Zarzuty panów prokuratorów 


— Tyle o podłożu sprawy. Co się zaś 
tyczy osoby samego oskarżonego, to 
nie mogę odmówić sprytnej dialektyki 
stronie przeciwnej. Oskarżony przyta- 
cza czterdzieści motywów swego postę- 
powania, A panowie prokuratorzy bio- 
rą jeden moływ, tną go na cztóry czę- 
ści i w ten sposób udowadniają, że nie 
zostało nic. Trzeha jednakże brać 
wszystko jako całość. Całość stosun- 
ków w Polsce, całość stosunków w wo- 
jewództwie krakowskim, całość nie: 


bezpieczeństwa komunistycznego. Co 
więc oskarżonego popchnęło do zarzu- 
canego mu czynu? Pan prok. Olberek 
mówi, że oskarżony szukał sławy. 
Drugi pan prokurator zarzuca mu me- 
galomanię i pustkę duchową. 


Gdyby chciał zdobyć sławę... 


/— Ale przecież, Panowie Przysię- 
gli, zaglądnęliście do tej skrzynki z do- 
wodami rzeczowymi. Czy to z taką bro- 
nią wybierał się oskarżony po sławę? 
Był przecież człowiekiem stostiinkowo 
majętnym, Gdyby chciał zdobyć sławę, 
zakupiłby sobie broni, Nie poszedłhy 
na wyprawę z czterema rewolwerami 
na 80 ludzi. Sam sposób przeprowa- 
dzenia całej wyprawy jest dowodem, 
że tu chodziło tylko o demonstrację. 


Mówili panowie prokuratorzy, że 
strzelał. Ale przecież nikogo nie tra- 
fiono, A świadkowie zeznawali, że o- 


skarżony Doboszyński zakazał bić post. 
Maleckiego i strażnika Święcha. Jeśli 
zakazał bić, to znaczy, że nie dawal 
rozkazu strzelać. 


Głosować będziecie jedno- 
głośnie: „Nie“ 


„Panowie Sędziowie! Oskarżony mó- 
wi; „Ja demonstrowałem*. Odpowia- 
dają mu na to: „Ty jesteś megaloma- 
nem A do was wołają: „Zasądźcie 
go, bo inni będą go naślądować”. 
Społeczeństwo sklada się przeważnie 
z ludzi spokojnych, tzw. „zjadaczy 
chleba*. Nie robię z tego żadnego za- 
rzutu, ale to już leży w naturze ludz- 
kiej. Czv to urzędnicy, czy to emeryci, 
czy to członkowie zawodów wolnych, 
wszyscy są zadowoleni, jeśli mogą so- 
ble życie urządzić spokojnie. Ale 
przyznacie Panowie, że nieraz i Wy; 
którzy do tej kategorii należycie, że 
nieraz, gdy znaleźliście się sami; 
zgrzytaliście zębami oburzaliście się 
na to, co w Polsce się działo. Jednak- 
że ulegaliście i zachowaliście się spo- 
kójnie. Ale ten człowiek młody, gorą- 
cy i zapalny nie mógł znaleźć spoko- 
ju, nie mógł tolerować tego wszyst- 
kiego, co się działo. Dlatego zademon- 
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strował. Trafiła go kula w rękę. Mo- 
gła go trafić w serce. Mógł stracić 
wszystko. Jednakże zdecydował się i 
poszedł, ażeby zademonstrować jį za- 
protestować przeciw bezprawiu i nad- 
użyciom, Na te istotne motywy zwróć- 
cie Panowie uwagę, a wówczas tak, 


jak Wasi poprzednicy w Krakowie, 
głosować będziecie jednogłośnie: 
„Nie“: 


Godzinne przemówienie adw. Pie- 
rackiego, wygłoszone bez żądnych no- 
tatek, z pamięci, wywarło na sali Wiel- 
kie.wrażenie. 

Po krótkiej przerwie przewodniczą- 
cy sędzia Dysiewicz udzielił głosu KO- 
lejnemu z obrońców adw, Czerwiń: 
skiemu z Warszawy. 


Lwów. (Tel. wł.) W dziesiątym 
dniu procesu inż. A. Doboszyńskiego 
przemawiali dwaj ostatni obrońcy ð- 
skarżonego adw. Pozowski z Krakowa 
i adw. Stypułkowski z Warszawy. 
Przemówienia ich wypełniły czas od 
godz. 880 do godz. 13. 

Po przerwie obiadowej replikowali 
obaj prokuratorzy: Olberek i Olszew- 
ski. Po nich zabrał jeszcze głos adw. 
Pieracki, Następnie około godz. 16.30 
przewodniczący pouczył przysięgłych 
o odnośnych przepisach kodeksu kar- 
rego. O godz. 17 przysięgli udali się 
na naradę, która trwa do chwili, gdy 
powyższe oddajemy do druku. 

Rozprawa wtorkowa budzi niemniej- 
sze zainteresowanie. Sala sądowa jest 
wypełniona do ostatniego miejsca, a 
w godzinach wieczornych policja ni- 
kogo więcej już nie wpuszcza do sądu, 
nawet jeżeli ktoś miał bilet wstępu. 

O godz. 8.45 zapełniła się ława przy- 
sięgłych. Wchodzi oskarżony w towa= 
rzystwie dwóch posterunkowych. Inż. 
Doboszyński ma dziś na sohie czarne 
ubranie. Przewodniczący apeluje dó 
publiczności, aby zachowywała się spo- 
kojnie i nie objawiała żadnych odru- 
chów, gdyż będzie zmuszony opróżnić 
salą. 

Napiąqte oczekiwanie sali przerwał 
pierwszy z przemawiających obrońców 
adw. Pozowski. 


Mowa adw. Pozow skiego z Krakowa 


— Jednym z najsilniejszych zarznu- 
tów pana prokuratora — zaczął adw. 
Pózówski — był ten, że oskarżony żąda 
uniewinnienia, chociaż tylu jego kole- 
gów siedzi w więzieniu, Dlą ścisłości 
muszę wyjaśnić, że wyrok w sprawie 
towarzyszów Doboszyńskiego nie jest 
jeszcze prawomocny. 


„Nie my jesteśmy winni 
tej dwoistości” 


— Nie naszą jest winą ani też winą 
oskarżonego, że oddzielono sprawę Do- 
boszyńskiego od sprawy jego kolegów. 
My robiliśmy wszystko, aby sprawę wy= 
prawy myślenickiej traktować łącznie. 
M. i. wysłaliśmy nawet depeszę do pa- 
na ministra sprawiedliwości z prośbą, 
ażeby wystąpił z wnioskiem przed Są- 
dem Okręgowym w Krakowie o zmianę 
postanowienia z dnia 17 kwietnia 1937 
w przedmiocie wyłączenia sprawy 
przeciwko Doboszyńskiemu od łączne- 
go rozpoznania. Tłumaczyliśmy, iż u- 
zasadnienie postanowienia sądu, że w 
ton sposób przyśpiesza się i uprości 
sprawę przeciwko Płonce i towarzy- 
szom, sprzeczne jest ze stanem faktycz- 
nym, skoro obydwa akta oskarżenia 
powalują się na te same okoliczności 
i te same dowody. Bezskuteczne były 
jednak wszystkie nasze zabiegi. Odłą- 
czorio sprawę Doboszyńskiego od spra- 
wy jego towarzyszów i przekazano ją 
do rozpatrzenia dwom różnym sądom. 
Doboszyński stanął przed Sądem Przy- 
sięgłych, natomiast jego towarzysze 
zostali osadzeni przez zwykły sąd ko- 
ronny. Nie my jesteśmy winni tej 
dwoistości orzeczeń, A przecież w ro- 
ku 1923, po tragicznych zajściach w 
Krakowie, kiedy to 25 polskich ułanów 
zginęło z ręki socjalistów, gdy później 
sąd rozpatrywał sprawę 57 oskarżo- 
nych, nie odłączono przywódców od 
podkomendnych. 


Inż. Doboszyński nie uciekał 
od odpowiedzialności 


— Pan Prokurator twierdzi, że Do- 
boszyński nie chce ponieść konsekwen- 
cyj za swój czyn, że uchyla się ód od- 
powiedzialności. A przecicź tenże Do- 
boszyński mógł zupełnie uniknąć ód- 
powiedzialności z chwilą, gdy znalazł 
się poza granicami państwa. Doboszyń- 
ski wrócił, gdyż chciał właśnie stanąć 
przed obliczem sprawiedliwości, Jak 
zeznał w sądzie, chciał złożyć z siebie 
ofiarę. Nie ma dowodu na to, że tak 
nie było. Doboszyński to nie jest wyko- 
lejeniec, nie mający nic do stracenia, 
to przecież człowiek, miający pewne 


stanowisko społeczne, majątek i mo- 1 


| gay liczyć sią z następstwami swego 
czynu. Pan Prokurator w swej drobiąz- 
gowości zarzucił nas szeregiem faktów 
i fakcików, które jak muszki krążą 
dokoła głowy, nie pozwalając nam uj- 
rzeć istotnej postaci czynu Doboszyń- 
skiego. Musimy te muszki odegnać i 
otworzyć przymrużone oczy aby prze- 
konać się, że stan nie jest taki, jak go 
przedstawia Pan Prokurator. 


Nie można patrzeć 
oczyma Bassary:« 
— Na sprawę nie możemy patrzeć 
oczyma Świądka Bassarv. Aby ujrzeć 
czyn Doboszyńskicgo we właściwym 


świetle, musimy przyjąć ten nunkt 
widzenia, pod jakim patrzał Dobo- 
szyński. Gdyśmy słuchali świadka 


Bassarę i innych jemu podobnych, od- 
nieśliśmy wrażenie, że na ławie oskar- 
żonych siedzi zbrodniarz nad zbrodnia- 
rze, który dążył do anarchizacji życia 
polskiego. Chcąc wyciągnąć właściwe 
wnioski, wykazać kruchość oskarże- 
nia, pozwólcie Panowie Przysięgli, iż 
sięgnę do przykładu innych procesów, 
które na przestrzeńi ostatnich lat 15 
rozgrywały się przed polskimi sąda- 


mi. 
Proces krakowski 
o mordowanie ułanów 


— Mieliśmy proces krakowski w 
1923 r. Na ławie oskarżonych zasladło 
57 rebeliantów, którzy spowodowali 
śmierć 25 polskich ułanów. Werdykt 
ławy przysięgłych nie został uchylony, 
chociaż tani pan prokurator mówił o 
20 mogiłach, które dó dziś dnia cze- 
kają na swego mściciela. 


Proces o zamach 
na prezyd. Wojciechowskiego 


— We Lwowie byliśmy świadkami 
procesu Sztajgiera, który targnął się 
na majestat Rzeczypospolitej, na pre- 
zydenta Wojciechowskiego. Inne po- 
budki kierowaly bohaterem z tego 
procesu, niż te, które złożyły się na 
wystąpienie Doboszyńskiego, a jednak 
Sztajgier chodzi wolny. Werdykt nie 
został uchylony. 


Doboszyński naraził się 
żydostwu... 


— Pan Prokurator w chwili zeznań 
świadków, charakteryzujących stosun- 
ki, jakie panowały w Ziemi Krakow- 
skiej, wyraził się, że są to rzeczy ohyd= 
ne, W pojęciu Pana Prokuratora ohyd- 
ne miały być zeznania tych świadków. 
Dia mnie zaś ohydne było to, co tam 


się działo, R, zeznań Śświad- 
ka Kocwy, człowieka złamanego fizycz- 
nie i moralnie, Kocwa to ofiara sto- 
sunków panujących w Ziemi Krakow- 
skiej. Ten Kocwa bezpośrednio po 
swoich zeznaniach, które złożył na tej 
rozprawie, został aresztowany pod za- 
rzutem fałszywych zeznań. A przecież 
my słyszeliśmy także zeznania  Tóż- 
nych dygnitarzy, które w rażący spo- 
sób różniły się między sobą. Żaden 
z mich nie został aresztowany, Doho- 
szyński byłby dziś dawno wolny, gdyby 
był rebeliantem lewicowym, ale ponie- 
waż zadarł z potęgą żydowską, dlatego 
sprawa jego nabrała tak wielkiego roz- 
głosu, Pan Prokurator uśmiecha się te- 
raz podobnie, jak się uśmiechał, gdy 
mówił o problemie żydowskim w Pol- 
sce. Doboszyński naraził się żydostwu 
nie wtedy, gdy kazał spalić kilka ma- 
rynarek na rynku w Myślenicach, ale 
wtedy jeszcze, gdy ukazał się pierwszy 
egzemplarz jego „Gospodarki Narodo- 
wej”, Wiele słyszeliśmy na tej sali o 
komuniźmie, socjaliźmie, „fołksfron- 
čie". Mówiąc o tych zagadnieniach, 
nie możemy pominąć kwestii żydow- 
skiej, gdyż bylibyśmy podobni do lė- 
karza, który by stwierdził stan gorącz- 
kowy, a nie badał przyczyny. Komu- 
nizm, socjalizm, masonoria, „Front Lu- 
dowy”, to są środki, przy pomocy któ- 
rych działa. wszechpotęźna mafia ży- 
dówska. Czym są Żydzi, to pozwolę 
sabie przedstawić Wysokiemu Sądowi 
nie językiem Polaka, gdyż posądzona 
by mnie o zresztą zrozumiałą stronni- 
czość, ale zcharakteryzuję to słowami 
człowieka wielkiego w Izraelu, p. Ma- 
tceusza Miesesa, który w „Naszym Prze- 
gladzie* nr 106 z dn. 19 kwietnia 1936 
tak pisze: „Totalizmowi religijnemu 
zawdzięcza judaizm wiele, bardzo wie- 
le. Ten dry! spowodował przede wszyst= 
kim to, że wszyscy Żydzi całego świa- 
ta stanowią jednolitą grupę wyznanio- 
wą. Próby zreformowania żydostwa 
nigdy nie zostaną uwieńczone dodat- 
him skutkiem. My, samozachowawcze 
żydostwo, óchraniane przez ten system 
wychowawczy, przypominający dyscy- 
plinę wojskową, nie dopuszczamy ni- 
gdy do wewnętrznego rozbicia ITzreala, 
Naród żydowski zawdzięcza swe wielo- 
tysiącletnie bytowanie jedynie i wy* 
łącznie kasarnianemu regulaminowi 
rytualistycznemu.* W Polsce zatem 
my mamy kilkomilionową rzeszę ży- 
dostwa. Społeczelistwo żydowskie mu= 
si mieć swoje środki, służące do reali- 
zacji tych celów. Środkami tymi to 
masoneria, socjalizm i komunizm, 


Rola masonerii 
w życiu państw i narodów 


— Masoneria to nie jest tylko stra- 
szak. W ostatnich czasach byliśmy 
świadkami wielkich wstrąsów gospo- 
darczych, które dotknęły Francję, Bel: 
gię i Niemcy. Wszyścy słyszeliśmy o 
Stawiskym i Barmacie. Byli oni nie 
tylko Żydami, ale wysoko postawiony- 
mi sztandarami masonerii. Miehń na 
swoich usługach ministrów i innych 
dygnitarzy państwowych, To ułatwiło 
im tẹ celową destrukcyjną działalność. 
Do kompromitacji jednak zupełnej nie 
doszło, gdyż Stawisky popełnił samo- 
bójstwo, a Barmat — jak losi komu: 
nikat urzędowy — umarł na uwiąd 
starczy, Są dowody także na to, żë za- 
mordowanie króla jugosłowiańskiega 
było teź dziełem żydostwa, W zamor- 
dowaniu min, Pierackiego, choć doko- 
nanym przez Ukraińców, również bra- 
ły udział tajne związki masońskie. Bo 
czymże wytłumaczyć fakt aresztowa- 
nia bezpośrednio po zamachu na min. 
Pierackiego 2000 narodowców? Dla 
kogo stworzono Bereżę? Widocznie 
zależało komuś na tym, aby osłabić 
polski Obóz Narodowy, Ponieważ na 
tej sali tak mocno jest powoływanie 
się na Anglię, pozwólcie więc, Panowie 
Przysięgli, że i ja sięgnę do przykładu 
angielskiego i zacytuję jednego z wiel- 


kich polityków angielskich, Żyda 
D'Israeliżęgo, który to cytat odsłoni 


nam rąbek tajemnicy żydowskiego po- 
wodzenia: 


Co mówi Żyd D'lsraeli 


„Ludzie piastujący władzę w na- 
szym stuleciu nie służą tylko rządom, 
cesarzom, królom i ministrom, lecz 
także tajnym związkom, czynnikom, z 
którymi trzeba się liczyć. W ostatniej 
chwili mogą one uncestwiać wszyst- 
kie układy. Mają one agentów wszę- 
dzie, którzy bez żadnych skrupułów 
mordują i mogą, jeśli tak tego związki 
nakażą, powodować w danym wypad- 
ku rzezie." 

— A przecież w Krakowiekrzewią 
się liczne tajne źwiązki, Kraków jest 
centralą tajnych związków żydow- 
skich, Z tymi czynnikami trzeba się 
liczyć, bo powtarzając słowa wtajem- 
niczonego D'I “ego „w ostatniej 


chwili może on unicestwiać wszystkie 
układy", „w danym wypdaku spowo- 
dować rzezie”. Potwierdzeniem tego 
faktu są wypadki krakowskie. Niektó- 
rzy świadkowie, jacy przewinęli się 
przed sądem, usiłowali oddzielić So- 
cjal-komunę od żydostwa, a przeciez 
marksizm powstał w głowie Żyda i to 
nie byle jakiego, tylko Żyda, potomka 
starej rodziny rabinackiej, Karola Mar- 
ksa, Jak widzimy, idea, rozsadzająca 
inne społeczeństwa, zrodziła się w gło- 
wie żydowskiej. 

Na przykładzie p. Hallera 

— Gdy więc w Ziemi Krakowskiej 
zaczęło odżywać polskie życie gospo- 
darcze, gdy p. Haller zaczyna naukę 
stawiania pierwszych kroków w kie- 
runku unaradawiania handlu, właśnie 
U niej, a nie w sklepach żydowskich, 
policją zaczyna szukać fałszywego me- 
tra, Komuś na tym zależało, aby uni- 
cestwić w zarodku poczynania zmie- 
rzające do poparwy losu polskiego ro- 
botnika i chłopa, Czyż więc nie szyka- 
ną nazwać odprowadzenie p. Haller na 
posterunek P. P.? A podonhe wypadki 
szykany ciągle się mnożyły. W ostat- 
nim czasie, gdy prasa narodowa na- 
potykała na ustawiczne przeszkody, 
komórki komunistyczne żerujące na 
pelskim proletariacie zaczynają prze- 
jawiać swoją aktywność, zaczyna io 
palić Ziemia Krakowska. Władze jed- 
nakże niebezpieczeństwa nie widziały, 
choć położenie stawało się rozpaczliwe. 


Na przykładzie 
angielskiego oficera 

W tym miejscu adw. Pozowski 
chcąc zobrazować dokładnie sytuację, 
w jakiej znalazł się oskarżony, wystę- 
pując na arenę Życia politycznego, 
przytacza klasyczny wypadek wyższej 
konieczności, mianowicie o tym, że je- 
den oficer angielskiej marynarki, gdy 
zauważył pożar jednego okrętu, pożar, 
który mógł się przenieść na całe miá- 
sło portowe, nie zawahał się stórpedo- 
wać ten statek, choć znajdowała się na 
nim liczna załoga. 

— W tym wypadku — mówi adw. 
Pozowski — ta przysłowiowa sprawie- 
dliwość angielska, o której tu wczoraj 
tak pięknie mówiono, nie uznała tego 
oficera winnym pozbawienia życia ty- 
lu ludzi. Sędzia angielski rozumiał 

obudki wyższej konieczności. Osk. 

oboszyński był w sytuacji owego ofi- 
cera, W Ziemi Krakowskiej zaczęła się 
pożoga, nie dostrzeżońa przez czynni- 
ki miarodajne. Nie można było czekać 
na to, aby ten wszczynający się pożar 
buchnął niszczycielskim płomieniem. 
Inż. Doboszyński uderzył na alarm, 
zwrócił on tym uwagę całego polskie- 
go społeczeństwa. Działał więc w sta- 
nie wyższej konieczności. Pozwalało 
mu na to samo prawo polskie, które 
karze za zniewagę polskiego narodu. 
Żaden z urzędników siedzących tu w 
sądzie nie widział tych sił wywroto- 
wych, podpalających teren Krakow- 
ski. A wypadki marcowe, kilkanaście 
trupów robotniczych — to nic? A wy- 
stąpienie Drobnera i Szyji Fensterblau 
— to niec? Oskarżony uderzył w dzwon 
aiarmowy, Chciał swoją demonstrację 
rozciągnąć w czasie j przestrzeni, nie 
po to, aby walkę z policją staczać, Na 
to, ażeby demonstracja nabrała rozgło- 
su i zwróciła uwagę społeczeństwa na 
to, co się dzieje, Tym alarmowym 
dzwonem był grzechot karabinów, war- 
kot samolotów ścigających inż, Dóbo- 
szyńskiego i jega towarzyszy. Dobtze, 
ale powie ktoś z Panów, podobnie jak 
pan prokurator — poco w takim rarie 
Doboszyński napadł na posterunek PP. 
i poprzecinał druty telefoniczne. O- 
skarżać o to inż, Doboszyńskiegó, to 
tak, jakby oskarżać tego, który chcąc 
dostać się do wieży, aby uderzyć w 
dzwon, wywążył drzwi broniące mu 
dostępu, 

Od redakcji: Dalszy ciąg przemó- 
wień obrońców podamy w jutrzejszym 
numórze „Orędównika”. 


CU 


Zatary 
w warszawskiej palestrze 


Warszawa. (Tel. wł) Zatarg w 
warszawskiej palestrze, trwający od 
grudnia wskutek rezygnacji z matida- 
tów członków zarządu — Polaków, nie 
został rozstrzygnięty. Rezygnacja z 
mandatów członków Związku Adwo- 
katów Polskich będzie rozpatrywana 
przez Naczelną Radę Adwokacką. (w) 


Prof. Kot powróci na U. J. 


Warszawa. (Tel. wł.) Wedle po- 
głosek, prof. Kot, którego pozbawiono 
katedry kultury na uniwersytecie křa- 
kowskim za czasów Janusza Jędrzeje- 
wieza, ma otrzymać katedrę na uni- 
wersyłecie warszawskim. (w) 
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iehezpigczeństwo żydowskiego monopoli gospodarczegt 


Łódź, 16. 2. Badając życie gospo- 
darcze Polski obserwujemy charakte- 
rystyczną dążność elementu żydow- 
skiego do zdobywania wyłączności w 
poszczególnych dziedzinach gospodar- 
ki narodowej. 

Zydzi starają się przy tym opanowy- 
wać najczulsze i najbardziej zyskowne 
gałęzie życia gospodarczego. W dzie- 
dzinie handlu rzuca się w oczy fakt 
riebywałego zażydzenia hurtu, Macki 
żydowskie w płaszczyźnie hurtu po- 
siadają tak wielki zasięg. że nawet w 
Wielkopolsce są żydowskie placówki 
hurtowe o charakterze monopolistycz- 
nym. 

W takich warunkach nowe polskie 
placówki handlowe mają szczególnie 
trudną sytuację. Posiadają przeciw 
sobie detaliczne składy żydowskie, za- 
siiane w miliony idącymi kredvtami ze 
strony międzynarodowej finansjery, a 
prócz tego muszą zwalczać wielkie 
trudności przy zaopatrywaniu się w 
towary, W regionach, gdzie nie ma 
polskich hurtowni. lub tam gdzie deta- 
liście nie opłaci się absolutnie sprowa- 
dzać towaru hezpośrednio od wytwórcy. 
chrześcijańskie placówki zdane są na 
łaskę i niełaske żydowskich hurtowni- 
ków, którzy dowolnie dyktują ceny 
i warunki zapłaty. 

Żydowska wyłączność, tak niebez- 
pieczna w handlu, również silnie wy- 
stępuje w poszczególnych gałęziach 
przemysłu, Jeśli chodzi o łódzki prze- 
myst włókienniczy, to tu zjawisko zy- 
dowskiego koncentrycznego ataku na 
placówki przemysłowe zaznacza się z 
wielką wyrazistością. 

Cèl żydowskiej akcji jest jasny — 
przez zdobycie główiuvch pozycyj da- 
nych dziedzin przemysłu uzyskać cal- 
kowity wpływ na włókiennictwo łódz- 
kie. 

I tak Markus Kon (Markon) dąży do 
opanowania przędzalni wełny czesan- 
kowej. Posiadając na wyłączna wia- 
sność dużą przędzalnię, zdobył ostatnio 
decydujący wpływ na firmę Leonharda 
Woelkera i Gürbaria, gdzie posiada 
główny pakiet akcyj. Z zakładów tej 
firmy wyrzuca obecnie maszyny na 
zgrzebną wełnę i przygolowuje przę- 
dzalnię wełny czesankowej. 

Z drugiej strony potentatem przę- 
dzalnictwa bawełnianego jest Żyd Eit- 
tingon. Zarówno Markon jak i Bittin- 
gon oraz inni Żydzi, opanowując rynek 
„przędzalnictwa wełny czesankowej i 
haweżny, stwarzają grożne niebezpie- 
czeństwo dla przyszłości średnich i 
drobnych chrześcijańskich warsztatów 
włókienniczych. Żydowski monopol 
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Uroczystości z okazji rocznicy Korona- 
cji Ofca św. Niedziela ub. inineła w obu 
parafiach pod znakiem uroczystych ob- 
chodów, urządzonych z okazji szesuastej 
rocznicy koronacji Ojea św. Piusa XL 
W kościele N. M. P. odbylo się solenne 
nabożeństwo z udziałem oreanizacyj ko- 
ścielnych i świeckich, Po południu zaś 
w sali Domu Katolickiego toiże parafii 
urządzono podniosłą akademię papieską. 
Zagaił ją ks, prob. Szadtko. Nastepnie 
chór RK. S. M. M. i Ż. pod dvr. p. Kasprzy- 
ka wykonał stosowne pieśni. Piekny re- 
ferat na temat życia Piusa XL, oraz zna- 
czenia obchodzonej uroczystości wygłosił 
p. prof. Podgórski, prczes Akcji Katolic- 
kiej z Łodzi, Z kolei odeerana zostala 
przez druhów K. S. M. M. sztuka pi. „Św. 
Piotr w więzieniu”. Ponadto wygłoszone 
zostały trzy okolicznościowe deklamacje. 
Na zakończenie odśpiewano pieśń „My 
chcemy Boga”. 

Podobna uroczystość odbyła się w 
tymże dniu w parafii św, Mateusza, któ- 
ra rozpoczęła się również uroczystą sumą. 
Po nieszporach odhyła się akademia w 
sali Domu Katolickiego przy ul. ks. Pio- 
tra Skargi z nast. programom: Referat 
wygłosił p. A, Sztandera. Chór R. S. M, 
odśpiewał „Hymn Papieski“. Douet ucz- 
niów p. Kubickiej wykonał utwory mu- 
zyczne. Chór „Lira odśpiewał pieśń 
wTyś jest Piotr" i w końcu wystawione 
bardzo ładny żywy obraz. W uzupełnie- 
niu całości ks. dziekan dr Lewandowicz 
wygłosił treściwe przemówienie o znaczc- 
niu akademii. którą zakończona pieśnią 
„My chcemy Boga Udział publiczności 
we wszystkich obchodach był bardzo 
liczny. 

Akademia morska. Liga Morska i Ko- 
lonialna Oddział w Pabianicach urządziła 
w ub. niedzielę w południe w sali miel- 


skiczo kina „Oświatowego“ akademię 
morską. Zagail ją kierownik szkoly p. 
Józefiak.  Okolicznościowy -wyczerpujący 


referat wygłosił czlonek Zarządu Glówne- 
go L. M i K. p. Pankiewicz. Dalszy ciąg 
urozmaicił solowy występ p. Szora z to- 
dzi, który odźpicwał arie z kurantem ze 
„Strasznego dworu“ Moniuszki. Chór 
męski adśpiewał „Mlymn Bałlvyka” Na 
dalszy ciąg programu składały się dekla- 
macje, 


"może fatalnie zaciążyć na przyszłości 


chrześcijańskich zakładów włókienni- 
czego przemysłu. Żydzi, mając w 


swych rękach przędzę, mogą uniemoż- 
liwić rozwój chrześcijańskich zakła- 
dów włókienniczych i nie dopuścić do 
powstawania nowych placówek z tego 
zakresu. 

Żydowskim dażnościom monopoli- 
stycznym trzeba się przeciwstawić bez- 


kompromisowo. Specjalne zadanie do 
spełnienia w tej dziedzinie posiada 
Min. Przemysłu i Handlu, które winno 
uniemożliwić dalsze przechodzenie 
chrześcijańskich placówek włókienni- 
czych w ręce żydowskie. 

Żydowski monopol godzi nie tylko 


w najistotniejsze interesy polskiego 
gospodarstwa narodowego, ale także 
w siły i zwartość państwa. (J. W.) 


Aresztowanie międzynar. aferzysty 


Kalszywy inżynier poszkodował szereg osób na terenie Łodzi 


Łódź, 15. 2. — Funkcjonariusze wy- 
działu śledczego w Łodzi ujęli między- 
narodowego aferzystę, który legitymu- 
je się różnymi dokumentami na na- 
zwiska Zygmunta  Czachorowskiego, 
Jana Przesmyckiego, Mariana Weso- 
łowskiego Md, tak, że w rezultacie nie 
wiadomo, jak się rzeczywiście nazywa. 

Przy zatrzymanym znaleziono legi- 
tymuację Wolnej Wszechnicy w War- 
szawie, Gimnazjum Państw. w Gorli- 
cach, książeczkę PKO fałszowana dla 
pobierania sum z nieistniejących kont. 
tusze, płyny chemiczne do wywabia- 


nia atramentu. przybory do fałszowa- 
nia dokumentów ilp. 

Przesmycki - Chachorowski podaje 
się za inżyniera leśnego. właściciela 
pensjonatu, sprawozdawcę prasowego 
itp. Nabyvwał on na weksle aparaty ra- 
diowe, samochodv, kilimv itp przed- 
mioty, ubrania, towary i rzeczy te na- 
stępnie sprzedawał. Wystawionych pod 
fałszywym nazwiskiem į adresem wek- 
sli naturalnie oszust nie płacił. 

Aferzysta na terenie Łodzi naraził 
znaczną ilość osób na straty. Zgłosze- 
nia poszkodowanych wpływają nadal 


Terroryści strajkowi przed sądem 


Łódź, 15. 2. — Przed Sądem Okrę- 
gowym w Łodzi odpowiadało sześciu 
członków komisji strajkowej, oskarżo- 
nych o terror strajkowy. 

W dniu 15 lipca 19357 r. 
strajku w przemyśle 
(fantazyjnym) komisja 
skład której wchodzili Żydzi Aron 
Hendlisz, Zelig Wensland, Jakub 
Sztajn. Jankiel Milsztajn, Pinkus Ku- 
pfer i Jojne Gulmann, przybyła do fa- 
bryki Kleinbauma (Lipowa 3). 


podczas 
dziewiarskim 
strajkowa, w 


Gdy nie otworzono im drzwi, chcie- 
li je rozwalić i grozili. że fabrykę pole- 
ją naftą i podpalą. Powiadomiona po- 
licja zatrzymala żydowskich terrory- 
stów 

Sąd Starościński po rozpoznaniu 
sprawy skazał terrorystów po 2 miesią- 
ce areszfu. Na skutek odwołania Sąd 
Okręgowy w Łodzi skazał Wenslanda, 
Hendlisza i Gulfmana po 2 tygodnie 
aresztu, a pozostałych trzech uniewin- 
nił. 


Trzeba zorganizować | 
polskich straganiarzy 


Łódź, 15. 2. Polski stragan, pel- 
niący tak ważną rolę w akcji unarodo- 
wienia handlu, nie posiada potrzeb- 
nych warunków rozwojowych. Pomoce 
kredytowa, z jaką śpieszy się właści- 
cielom straganów, jest stanowczo nie- 
wystarczająca. Poważną luką w pracy 


polskich stragnów jest brak ich orga- 
nizacyjnego ujęcia czy to w formie sa- 
nodzielnych zrzeszeń, czy też sekcyj 
przy istniejących ' stowarzyszeniach 
kupieckich, 

W nielicznych tylko środowiskach 
należycie postawiona jest kwestia po- 


W sobotę i w nie 
dzielę odbyły się w 
Łodzi uroczystości 
związane z 16 rocz- 
nicą koronacji Oj- 
ca św. Piusa XI. Na 
zdjęciu krucjata 
eucharystyczna w 
Łodzi oddaje hołd 
Ojcu św. 


2+2=4 


Twierdzenie, wyrażone w tytule, jesi tak 
oczywiste, że nazywa się w matematyce 
pewnikiem: udowadnianie go jest zby- 
tecznym. 

Podobnie, nie potrzebującym udowad- 
niania pewnikiem jest fakt, że dzięki 
zmniejszeniu ilości losów w czterdziestej 
pierwszej Loterii Klasowej ze Mo-ciu ty- 
sięcy na 160 tysięcy, Dyrekcja Polskiego 
Monopolu Loteryjnego w sposób bardzo 
wydatny powiększyła dotychczasowe 
szansę wygrania. Dla każdego chyba jest 
oczywistym, że im koła loteryjne zawie- 
rać będzie mniej zwitków z numerami, 
tym każdy ze znajdujących się w nim 
numerów łatwiej natrafi ne wygraną. 

Ale Dyrekcja ńie poprzestała na tym: 
wprowadziła ona jeszcze drugą reformę, 
której bezpośrednim skutkiem będzie 
znaczne zwiększenie ilości osób wygrywa- 
jących. Bo gdy dawniej jedna wygrana 
dzielona była na cztery ćwiartki to teraz 
hędzie ona dzieł! na na pięć części a więc 
wśród wygrywających znajdzie się jedna 
soba więcej. ng 6654 

Mógłby kto powiedzieć że przecież i 
dawniej mogło grać na tas pięć osóh, je- 


żeli ktoś dopuścił do swej ćwiartki wspól- 
nika. Tak. mogłoby się zdawać, że to jest 
to samo, a. jednak — jest i zupełnie coś 
innego. Uwidoczni nam to przykład. 


„ Jeżeli np. dawniej na cztery ćwiart- 
ki: a, b, e, d padła wygrana 100.000 zł przy- 
czym do ćwiartki d należało dwóch wła- 
ścicieli, to posiadacze ćwiartek a, b, c, 
otrzymali każdy po 20,009 zł, a wspólnicy 
ćwiartki d — po 10.000 zi. Teraz pięciu 
właściciali wygrywającego numeru otrzy- 
ma po 16,000 zł każdy. Różnica jest wi- 
doczna a największą korzyść osiągnął ten 
piąty, który albo grał na inny numeri nic 
nie wygrał, albo grał do spółki i osiągnął 
o sześć tysięcy złotych mniej, Ponieważ 
zas wygranych jest we wszystkich czte- 
rech klasach 80.000, tylu tych „piątych* 
graczy zyska na zreformowaniu planu gry. 

Żaden jednak przykład nie zastąpi do- 
świadczenia. Najlepiej więc o tych ko- 
rzyściach przekona się ten, kto, zaopa- 
trzywszy się w los do pierwszej klasy 
czterdziestej pierwszej Loterii Klasowej, 
weźmie udział w rozpoczynającym się w 
dniu 17. bm. ciagnieniu. 
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mocy kredytowej dla polskiego handlu 
straganiarskiego i tylko gdzieniegdzie 
właściciele straganów są zorganizo=+ 
wani. 

Łódź w każdym razie nie należy do 
tych wybranych ośrodków, gdzie zor- 
ganizowana jest pomoc finansowa dla 
handlu straganiarskiego. Nie ma tak- 
że w lódzkim środowisku organizacyj, 
skupiających właścicieli chrześcijań- 
skich straganów, Polscy straganiarze 
pozostawieni są sami sobie i własnymi 
siłami muszą przełamywać opór ży- 
dowskiej konkurencji. 

Pilną koniecznością jest skupienie 
polskiego handlu straganiarskiego z 
terenu Łodzi w jedno ognisko. Potrze- 
ba porozumienia organizacyjnego. Po- 
rozumienie takie ma ważne zadania do 
realizacji. Zjednoczonymi siłami moż- 
na by wprowadzić wspólny zakup to- 
warów i w ten sposób uzyskać dogod- 
niejsze warunki spłaty i niższe ceny. 
Łącznym wysilkiem dałoby się powo- 
łać do życia bezprocentową kasę spe- 
cjalnie dla właścicieli straganów, 

Posiadając organizację można wiele 
spraw przeprowadzić sprawniej i la- 
twiej z korzyścią dla szerokich rzesz 
kupców rvnkowych. Można by na przy- 
kład wystąpić wspólnie w sprawie Zie- 
lonego Rynku i domagać się niedopu- 
szczenia na jego teren żydowskich 
straganów. 

Życie zalem domaga się ujęcia w 
ramy organizacyjne chrześcijańskiego 
ruchu straganiarskiego. W jakich on 
formach organizacyjnych ujawni się, 
to kwestia drugorzędna. Chodzi przede 
wszystkim o to, aby polscy stragania- 
rze mieli możność wspólnej obrony 
swoich żywotnych interesów, (j. wyg) 


Działacz „Frontu Pracy“ 
skazany 


Łódź, 15. 2. — Wczoraj ostatecznie 
została rozpatrzona sprawa Edwarda 
Kowalskiego. Aleksandra Rogowskie- 
go i Moszka Szeflera, którzy zorganizo. 
wali namiastkę BBWR pod nazwą 
„Wront pracy dla dobra narodu i pań- 
stwa” w Łodzi przy ul. Sienkiewicza 
552. Wydali jeden numer własnego pi- 
sma „Głos Narodu”, 

Wszyscy trzej oskarżeni byli o to 
że nielegalnie urządzali zbiórkę ofiar, 
rzekomo na cele społeczne i dobroczyn- 
ne a pieniądze zużyli na własne cele. 
Na rozprawie Rogowski i Kowalski nie 
przyznali się do winy, wskazując, że 
Moszek Szofler działał bez ich wiedzy 
i sam zbierał ofiary. 

Szefler był już poprzednio karany 
za udział w szajce, założonej w celach 
oszukańczych. 

Wczoraj Sąd Grodzki w Łodzi po 
rozpoznaniu sprawy skazał Szeflera na 
| rok więzienia, Edwarda Kowalskie- 
pa i Rogowskiego natomiast uniewin- 
nił. 


MIGAWKI ŁÓDZKIE 


Jakie stanowisko zajmie Zarząd: 
Miejski w sprawie Zielonego Rynku? 
Czy odda go do wyłącznej dyspozycji 
polskich straganów? Zagadnienie te 
interesuje żywo polskie społeczeństwo 
Łodzi. Prasa żydowska. chyba nie in- 
spirowana, pisząc o sprawie Zielonego 
Rynku wyraźnie zaznacza, że nie ma 
mowy o tym, by władze miejskie przy- 
izieliły Rynek Polakom. 

Zarząd Miejski ma do zgryzienia 
orzech nie lada. Jak to zrobi (o wła- 
snych siłach czy z pomocą) — to za- 
zadnienie mniejszej wagi. Rzeczą naj- 
ważniejszą jest, aby jądro otrzymali 
Polacy. 


Ed 
W kawiarniach łódzkich widuje się 
osoby urzędy piastujące — Polaków w 


otoczeniu Żydów. Objaw ten bez- 
sprzecznie zaciekawia: co może łączyć 
tego rodzaju ludzi z przedstawicielami 
łódzkiego „getta“? Wśród Polaków ta- 
kie kontakty budzą wyraźne zastrze- 
żenia, 

W licznym towarzystwie żydowskim 
obraca się m, i. osoba dzierżąca urząd 
zaufania publicznego, której robi się 
w pewnych kołach opinię „hiflerow= 
ca. Czy przypadkiem — nasuwa się 
pytanie — opinia ta nie ma za zadanie 
zmylić czujności i pokryć pewnych 
prożydowskich posunięć? 


Są w Łodzi instytucje. instytucje o 
kapitale i personelu chrześciiańskim, 
które zatrudniają Żydów w charakte- 
rze referentów prasowych. 

Są także instytucje publiczne, które 
korzystają z usług dostawców Żydów. 
i Są dyrektorzy instytucyj chrześci- 
jańskich, którzy deklarują jako 
antysemici, a przed każdym ciacnie- 
niem loterii państwowej odwiedza ich 
hałaciarz przynosząc los. 

Czy tak być powinno? (i. 


się 


w.) 


Numer 38 


Strona $ 


Kalendarz rzym.-kat. 
Środa: Julianna p. 
Czwartek: Aleksy 

Kalendarz słowiański 
Środa: Milada bł. 
Czwartek: Świętorad 

Słońca: wschód 7,08 

zachód 17,06 
Długość dnia 9 g. 58 min. 
Księżyca: wschód 19,02 

zachód 7,18 
Faza: 2 dzień po pełni 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 


NOCNY DYŻUR APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują s*pteki: Kasperkie- 
wicz. Zgierska 54. Rychte: i Łoboda. 11 Listo- 
pada 86, Znndelewicz (Zyd), Piotrkowska 25, 
Bojarski i Schatz, Przejazd 19, Rytel. Koper: 
nika 26, Lipiec (Żyd), Piotrkowska 193 Kowal- 
ski | S-ka, Rzgowska 147. 


Luty 


Środa 


TELEFONY 
Pogotowie niejskie 102-90. 
Pogotowie +. C. K. 102-40. 

, Pogotowie Ubezpieczalni 2045-14 
Straż ogniowa 8. 


TEATRY 
, Teatr Polski — „Gałązka rozmarynu 
| Teatr Kameralny — „Papa“. 
Teatr Popularny — „Szczęście Frania". 
KINA 
Corso — „Kid Galahad", 
| Ikar — „Pasteur“ i „Kłopotw sportowca”. 


Oświatowy-Słońce — „Tango zakochanych” 
„Darmozjad”. 

Metro — „Książę i żebrak", 

Capitol — „Ich stu ona jedna". 

Mimoza — „Nieznośna dziewczyna” i „Dia- 
bly wybrzeży". 

Palace — „Wzęgardzona”. 

Przedwiośnie — „Kościuszko pod Racławi- 
cami". 

Rialto — „Paramatta". 

Stylowy — „Na Sybir", 


KOMUNIKATY 


w dniu święta narodowego Estonii. W 
związku z przypadającą w dniu 24 lutego 
20 rocznicą powstania Estonii, odbyło się 
w Łodzi posiedzenie zarządu oddziału 
łódzkiego Tow. Polsko - Estońskiego, na 
którym postanowiono z tei racji zorgani- 
zować uroczystą akademię, poświęconą 
Estonii. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Organizacyjne zebranie. Zw. Ojców i 
Matek większych rodzin odbyło się ub. 
niedzieli pod przewodnictwem założycie- 
la p. Bolesława Eljasza (ul. Młynarska 9). 
Przedmiotem obrad była sprawa opraco- 
wania i zalegalizowania statutu. W naj- 
bliższych dniach statut związku zostanie 
złożony w starostwie grodzkim w celu za- 
twierdzenia, 

Walne zebranie członków P. ©. K. w Łodzi. 
Zarząd oddziału Łódzkiego P. ©. K: zwołuje na 
niedzielę dnia 20, bm., o godz. 12 zwyczajne 
walne zgromadzenie czlonków, które odbędzie 
się w lokalu Czerwonego Krzyża przy ul. Piotr- 
kowskiej 236, Na porządku dziennym: rozpa- 
trzenie i zatwierdzenie rocznego sprawozdania 
i bilansu oddziału. Uzupełniające wybory człon- 
ków zarządu, wybór delegata do rady okrego- 
wej i zatwierdzenie wniosków. przedstawionych 
przez zarząd, komisję rewizyjną luh członków. 

Udział w zgromadzeniu mogą brać członko- 
wie honorowi, dożywotni i rzeczywiście Jako 
dowód członkostwa służy legitymacja za rok 


1937, 

Uroczystość Sodalicji Tnteligencji Męskiej. 
W niedzielę, dnia 20, bm. o godz. 8 rano odbe- 
dzie się w kościele oo. Jezuitów uroczyste po- 
świecenie sztandaru Sodalicji Inteligencji Me- 
skiej, Aktu poświęcenia dokona J. E. ks, bi- 
skup Jasiński. 

Koło Zw. Powstańców Wikp. w Łodzi prosi 
o nadsyłanie wszelkich korespondencyj w spra- 
wach organizacyjnych pod adresem sekretarza 
p. i ri Gierza, łódź, ul. Radwańska 
nr. 27. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Wybory w Tow. Kredyłowym. Na 16 
bm. zwołane zostało w Tow. Kredytowym 
m. Łodzi posiedzenie celem wyboru trzech 
dyrcktorów Tow. Kredytowego. Będzie 
to ostatni etap w realizacji planu wyboru 
wladz Tow. Kredyt., albowiem poprzednio 
już wybrano pełnomocników oraz komi- 
tet nadzorczy w składzie 9 osób. 

Poczta na Widzewie. Tuż przy fabry- 
ce „Wimy* mieści się w małym lokalu 
urząd pocztowy, który dla przeszło 80 ty- 
sięcznej rzeszy mieszkańców Widzewa nie 
odpowiada swemu przeznaczeniu, Dziwić 
się trzeba, że tak poważne przedsiębior- 
stwo państwowe nie szuka lokalu lub nie 
wybuduje własnego gmąchu tak koniecz- 
nego dla tego urzędu. Malutka izdebka, 
micszcząca wszystkie oddziały poczty przy 
nawale pracy w tak wielkiej dzielnicy, 
daje słuszne powody do nieządowolenia 
mieszkańców Widzewa. 

Nowy cennik na chleb. Starosta grodz- 
ki wydał zarządzenie, które z dniem 14. 
hm. wprowadza nowy cennik na chleb. 
Ceny zostają nieco obniżone i wynoszą 
za kilo chleba żytniego 65 pet — 32 gro- 
sze. razowego — 27 groszy, bułek pszen- 
nych 65 pet — 75 groszy oraz chleba mie- 
szanego (pszenno - żytniego) — 38 groszy. 

Frekwencja w Muzeum Pinograficznym. W 
miesiącu styczniu rb. zwiedziło Muzeum Ttno- 
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Zebranie publiczne Str. Narodowego 


Łódź, 15. 2. W dniu 20 bm. o 
godz. 10,30 w sali kina przy ul. Chro- 
brego 10 odbędzie się publiczne zebra- 
nie Stronnictwa Narodowego, na któ- 
rym referaty pt. „Wpływy polityki ży- 


dowskiej* wygłoszą adw. Franciszek 
Szwajdler, red. Leon Trella oraz Leo- 
pold Zajączkowski. 

Wstęp wolny dla wszystkich Pola- 
ków. 


Pożar fabryki w Łodzi - 


Trzy plutony straży pożarnej na miejscu wypadku — Straty 
wynoszą 10 tysięcy zlotych 


Łódź, 15. 2. — W murach fabrycz- 
nych, stanowiących własność spadko- 
bierców Gessnerów (Kilińskiego 26), we 
farbiarni Samuela Szwarca na oddzia- 
le suszarni, mieszczącym się na pierw- 
szym piętrze, wybuchł pożar, który na- 
trafiając na łatwopa!ne materiały roz- 
szerzył się z błyskawiczną szybkością 
i objął całe piętro, poddasze i dach. 

Na ratunek przybyły trzy plutony 
strąży pożarnej pod dowództwem ko- 


mendanta, insp. Kalinowskiego. Po za- 
bezpieczeniu dalszych budynków straż 
po 2-godzinnej akcji pożar opanowała. 

Suszarnia, pierwsze piętro oraz pod- 
dasze zostaly zniszczone. Straty wy- 
rządzone przez pożar, wynoszą okolo 
40.000 zł. Zarówno budynki jak i ma- 
szyny były ubezpieczone. 

Jaż ustalono, pożar wynikł wskutek 
nadmiernego gorąca w suszarni. k 


Zaspy śnieżne utrudniają komunikację 


Zaspy w niektórych miejscach dochodzą do 5 m wysokości 


o 


R. 


Łódź, 15. 
śnieżnej, jaka 


— Wskutek zamieci 
szalała do południa 
wczorajszego dnia, sytuacja na dro- 
gach i kolejach okręgu łódzkiego w 
dniu wczorajszym pogorszyła się i ka- 
dry przydzielonych robotników oraz 
pługi pracowały przez cały dzień go- 
rączkowo dla oczyszczenia dróg, by u- 
możliwić komunikację. 

Na liniach w kierunku Kalisza i 
Poznania komunikacja odbywała się 
normalnie z nielicznymi opóźnieniami. 
Natomiast na szlaku w kierunku War- 
szawy przez Skierniewice oraz w kie- 
runku Piotrkowa i Częstochowy opóź- 


nienia były dużo większe. Ruch był 
przez to nienormalny. 

Szczególnie jednak na drogach sy- 
tuacja się pogorszyła i na szeregu szo- 
sach w kierunku Piotrkowa, Kielc, 
Częstochowy, Radomska, Brzezin i Ra- 
wy całkowicie przerwano komunikację. 

Zaspy śnieżne wskutek przenoszę- 
nia sypkiego śniegu przez wiatr w nie- 
których miejscach wyrównały nierów- 
ności terenu na wysokość niejedno- 
krotnie do pięciu metrów. Wskutek po- 
prawienia się pogody i trwających 
wciąż prac nad oczyszczeniem przy- 
puszczają, że w dniu 16 bm. sytuacja 
na drogach całkowicie się poprawi. 


0 należyty wygląd i bezpieczeństwo miasta 


Przeniesienie składów węglowych 


Łódź, 16. 2. Przy ul. Kilińskiego 
znajduje się wiele składów węglowych. 
Ponieważ ulica ta jest dziś wyjątkowa 
ruchliwa i gęsto zaludniona, a. położo- 
ma-sw centrum miasta, składy węglowe 
w chwili obecnej nie odpowiadają 
swym położeniem wymaganiom higie- 
nicznym, estetycznym i bezpieczeństwa 
publicznego. 

Wychodząc z tych założeń Zarząd 
Miejski w Łodzi postanowił zaradzić 
złu. Kwestia składów węglowych omó- 
wiona została na specjalnej konferen- 
cji, na której w rezultacie obrad po- 
stanowiono zwrócić się do władz ko- 
lejowych z przedstawieniem sprawy 
konieczności przeniesienia tych skła- 


„nielicznych wprawdzie, 


dów z ul. Kilińskiego. Wspomnieć na- 
leży, że składy leżą na terenach kole- 
jowych. 

Podobnie przedstawia się sprawa 
ale istnieją- 
cych jeszcze składów w centrum mia- 
sta. Przy ul. Piotrkowskiej mieszczą 
się trzy takie składy. W sprawie tych 
składów interweniować będzie w kie- 
runku przeniesienia ich gdzie indziej 
Miejska Inspekcja Budowlana, powo- 
dując się troską o bezpieczeństwo. W 
stosunku do innych składów odniosą 
się odpowiednie Komisje Wydziału 
Przemysłowego. Istniejące w tej mie- 
rze zło Zarząd Miejski w Łodzi będzie 
systematycznie usuwał. 


Praktyki wakacyjne szkół wyższych 
i średnich 


Łódź, 15. 2. Wzorem lat ubiegłych 
rozpoczęte zostały przygotowania w 
celu przeprowadzenia w roku bież. ak- 
cji praktyk wakacyjnych dla słucha- 


czów szkół wyższych, jak również dla 
uczniów średnich szkół technicznych. 

Przewiduje się również zorganizo- 
wanie obozu przysposobienia gospo- 


a 


darczego, dla młodzieży przybyłej z 
innych dzielnic kraju. Cala akcja pro- 
wadzona jest pod kierownictwem i1 
kontrolą Min. P. i H. 

W związku z tym wydział przemy- 
słowy Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi 
przystąpił do rejestracji liczby miejsc 
dla praktykantów, zaofiarowanych 
przez zakłady przemysłowe w Łodzi 
i okręgu. Specjalna komisja przyspo- 
sobienia gospodarczego odbyła posiedze- 
nie, na którym omówiono sprawozdą- 
nie z prac dokonanych w tej dziedzi- 
nie w roku ub., oraz opracowano pro- 
gram działalności .na rok bieżący. 

Komisja zwróciła się z apelem do 
przemysłu, aby wzorem lat ub. poparł 
akcję zarówno w interesie własnym, 
jak i państwa, 


Walka z pryszczycą 


Łódź, 15. 2. W związku z zawle- 
czeniem zarazy pryszczycy na teren 
wojew. łódzkiego, wojewoda łódzki wy- 
dał zarządzenie, które uznaje za teren 
zagrożony cały pas pograniczny w po- 
wiecie wieluńskim, a mianowicie gmi- 
ny wiejskie Bolesławice, Mokrsko, 
Chotynin, Dzietrzkowice, Praszka, 
Rudniki i Skomlin, Skrzynki, Galewi- 
ce, Sokolniki, Czastary oraz miasta 
Praszka i Wieruszów. 

Zarządzenie zabrania puszczania 
samopas zwierząt racicowych na 
wspólne pastwiska i wodopoje, oraz 
zabrania: odbywania jarmarków i tar- 
gów na terenie zagrożonym, prowa- 
dzenia handlu domokrążnego zwierzę- 
(ami racicowymi i drobiem, urządza- 
nia przetargów, pokazów oraz spędu 
zwierząt. Dla celów aprowizacyjnych 
ubój odbywać się hędzie pod specjalną 
kontrolą samorządów. 


śmierć ofiary zwyrodnialca 


Łódź, 15. 2. — Jak podawaliśmy, 
w dniu 13 bm. w mieszkaniu przy ul. 
Ozorkowskiej 49 w czasie bójki 30-letni 
Czesław Wiązek młotkiem  rozpłatał 
głowę swemu ojcu, H6letniemu Broni- 
sławowi. 

Ranny w dniu wczorajszym zmarł 
w szpitalu. Ojcobójca w związku z tym 
został osadzony w więzieniu. Docho- 
dzenie prowadzone jest dalej. 


Nieuczciwy listonosz 


Łodź, -15 2. Były listonosz 
IX Urzędu Pocztowego w Łodzi, 43- 
letni Tadeusz Jóźwiak, stawał przed 
Sądem Okręgowym w Łodzi, oskarżo- 
ny o to, że w kwietniu i maju 1987 r. 
przy doręczaniu pieniędzy z przekazów 
pocztowych sfałszował pokwitowanie 
na pięciu przekazach i przywłaszczył 
sobie sumę 255 zł. 

Po ujawnieniu nadużyć Jóźwiak po- 
krył straty, a jak ustalono w dwóch 
wypadkach pokwitowania sfałszował 
za jego namową nieletni jego siostrze- 
niec. 

Sąd Okręgowy po zbadaniu sprawy 
skazał Tadeusza Jóźwiaka na 1 rok 
więzienia z pozbawieniem praw na lat 
trzy. 


Nowy konsul rumuński 


Łódź, 15,2. Urząd wojewódzki w 
piśmie okólnym do starostów podał do 
wiądomości, że Pan Prezydent Rzeczy- 
pospolitej udzielił exequatur konsulo- 
wi honorowemu Rumunii na teren m. 
Łodzi, przemysłówcowi łódzkiemu p. 
Emilowi Eisertowi. 


graficzne Miejskie przy ul. Piotrkowskiej 104 
ogólem 1 080 osób, korzystających z biletów nor- 
malnych wejścia, nigowych oraz bezpłatnych. 
Wpływy z biletów przyniosły zł 90, Muzeum 
zwiedzila uboga młodzież w liczbie 204 osób, W 
okresie tym Muzeum zakupiło 50 zabytków ar- 
cheologicznych i 2 książki, 

Nie będzie nowych drewniaków. Tnspekcja 
Budowlana Zarządu Miejskiego w Łodzi infor- 
muje. że w roku bieżącym nie hędzie udzielala 
zezwoleń na hudowę nowych domów drewnia- 
nych o cienkich, jak dotychczas ścianach 8-cen- 
tymetrowej grubości, W tej mierze przepisy 
będą znacznie obostrzone, 

Przeniesienie przedszkola, Osme przedszko- 
le miejskie, mieszczące sie dotychczas przy uli- 
cy Prusa 15, przeniesione zostało do nowego lo- 
kaln przy ul. Sierakowskiego 16. 

Nowy lokal jest znacznie ohszerniejszy i przy- 
stosowany do potrzeb przedszkola. Zmiana ta 
wplyneła na znaczne powiększenie liczby dzieci 
przedszkola. Posiada to poważne znaczenie dla 
takiej dzielnicy jak Bałuty. 

Zamkniecie propagandowego „Dnia Polaku 
z Zagranicy*, Onegdaj zostala olicjalnie za- 
kończona akcja propagandowa Komitetu Woj. 
„Dnia Polaka z Zagranicy” i zbiórki na szkol- 
nictwo polskie za granicą, Miesiąc propazandy 
zostal zamkniety licznymi przemówieniatni, od- 
czytami, akademiami w różnych stowarzysze- 
niach spolecznych, zakladach pracy. 

Z ważniejszych imprez należy wyróżnić wje- 
czornice zorganizowane w dniu 12. bm. dla prs- 


a odbiorem w ageniurach 2.35 zł, Za 
łata, Na pocztach I u listonoszów 
poczta przyjmuje zamówienia tylko 
Pod opaską w Polsce 
kraju). Nakład i ezcionki: 
Marcin 70. Rękopisów  niezamówionych 


wiednia do 


przeszkód w zakładzie, 


| 


strajków itp. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, 
starczonych numerów lub odszkodowania, 


cowników firmy J. John, w dnin 13 Intego zaś 
dla pracowników  Monopolu Spirytusowego. 
Również w niedziele odbyły sie iiroczyste aka- 
demie dla pracowników zakładów przemysło- 
wych L, Geyer w sali Peatru Popularnego oraz 
dla członków Straży Ogniowej w sali Ł. 8. O. 
O. przy ul. 11 Listopada 4. 

W chwili obecnej Komitet Woj. przystepu- 
je do zrealizowania trzeciego etapu swych prac 
— do tworzenia kół, oraz werbunku człlonków 
T-wa Pomocy Polonii Zagranicznej. 

Udany występ polskiej orkiestry w ra- 
dio. Jak fo już niejednokrotnie podkre- 
ślaliśmy, w łódzkiej rozgłośni Polskiego 
Radia często popisują się orkiestry ży- 
dowskie, ku powszechnemu niezadowole- 
niu polskich radiosłuchaczy. Ostatnio w 
uprzywilejowaniu Żydów nastąpił powa- 
żny przełom. Od czasu do czasu przed mi- 
krofonem występują polskie orkiestry, 
wcale nie gorsze od żydowskich. Okazu- 
je się więc, że polskie orkiestry w Łodzi 
są — trzeba je tylko poszukać i zapro- 
sié. W dniu 14. bm. o godz. 14,30 odbył 
się koncert połączonych orkiestr „Strzel- 
ców Kaniowskich* i Związku Prac. Kole- 
jek Dojazdowych. Świetny zespół pod 
batutą kpt. Waltera odegrał szereg utwo- 
rów polskich kompozytorów zyskując so- 
bie pełne uznanie wszystkich radiosłu- 
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pó godz. 19 oraz w niedziele į święta: 
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chaczy. Należy mieć nadzieję, że po tak 
udanym występie nastąpią dalsze. 


Bez Żyda ani rusz! Znana chrzęścijań- 
ska fabryka mydła Fryderyk Puls z War- 
szawy posługuje się na terenie Łodzi je- 
dynym przedstawicielem handlowym Ży- 
dem M. Blńsztejnem. Zainteresowane ku- 
piectwo polskie w Łodzi zwraca nam na 
to uwagę z oburzeniem, słusznie zapytu- 
jąc, czy zamiast Żydowi nie należałoby 
dać raczej chleb i pracę Polakowi? — Z 
faktu tego kupiectwo polskie winno wy* 
ciągnąć właściwe konsekwencje. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Z mieszkania Stanislawa Jagielskiego przy 
ul. Limanowskiego 100 slużąca jego Zofia Pra- 
dzyńska skradła 320 zł w gotówce i zbiegła. 
Zarządzone niezwłocznie poszukiwania dopro- 
wadziły do zatrzymania Prądzyńskiej. 

Przy zbiegu ulic 6 sierpnia : Żeromskiego pa- 
trol policyjny dostrzegł jakichź osobników, któ- 
rzy na widok policji porzucili worek z bawel- 
m i zbiegli. Bawelnę złożono w komisariacie 


Hinda Goldsztein zam. przy ul. Nowomiej- 
skiej 15 zameldowała, że slużąca jej Sura Mi- 
telman skradła garderobe i różne rzeczy war- 
tości 2000 zł i ulotniłu się w nieznanym kie- 
runku, 


Poczt. konto rozrachunkowe 


wiadomości | artykuły s m. 
— Za ogłoszenia | reklamy: 


a abonenci nie mają prawa domagania się miedo- 
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$ąd nie dał wiary policjantowi 
Uniewinnienie narodowca — Jak poster. Nawrot przeprowa- 
dzał rewizję 
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„Ludzie nie dajcie mnie zabrać 

Gdy policjanci wchodzą przez okno — Zawieszenie kary na- 
rodowcom 


Warszawa, 15. 2. Wyjątkowo 
charakterystyczną dla postawy niektó- 
rych policjantów wobec narodowców 
sprawę rozpatrywał Sąd Apelacyjny 
w Warszawie w sobotę, dnia 12 lutego 
rb. w II wydziale karnym. 

Członek Stronnictwa Narodowezo 
z powiatu wysoko-mazowieckiego p. 
Dominik Sikorski skazany został przez 
łomżyński Sąd Okręgowy z art. 129 i 
182 k. Kk. za to, że stawił opór poste- 
runkowemu P, P. Nawrotowi, a na- 
stępnie wyrwał się przemocą policjąn- 
tom i zbiegł, jednocześnie zaś zniewa- 
zając przybyłych posterunkowych sło- 
wem „bandyci“, gdy ci zgłosili się do 
niego z nakazem Sądu Grodzkiego 
przeprowadzenia rewizji na tej podsta- 
wie, iż post. Nawrot poufnie się dowie- 
dział, że Sikorski zbiera dobrowolne 
AOKI na niewiadomy policjantom 
cel. 

Post. Nawrot zgłosił się do osk. S. 
i nie okazując nakazu rewizji zażądał 
wydania listy składek, na co oskarżony 
miał skoczyć do sąsiedniego pokoju, 
wziąć jakiś papier i podrzeć go. Zna- 


mienna rzecz jednak, że w aktach 
sprawy znajduje się notatka post. Na- 
wrota, s(wierdzajaca, iż oskarżony 
miał odmówić przyjęcia nakazu rewi- 
zji, wobec czego post. N. ten nakaz 
okazał żonie oskarżonego, lecz której 
— według notatki post. Nawrota — 
oskarżony miał zabronić podpisania 
odbioru nakazu rewizji. 


Na przewodzie sądowym zaś, post. 
N zeznał, iż „tylko chciał okazać 
oskarżonemu nakaz rewizji, ale go nie 
okazał. Dobre chęci post. Nawrota nie 
znalazły jednak uznania w oczach Są- 
du Apelacyjnego, tym bardziej, iż. u- 
jawniono z akt, że post. Nawrot w 
swoim czasie po prostu pił nawet wód- 
kę z oskarżonym Sikorskim, więc słu- 
sznie oskarżony przypisuje całą spra- 
wę zwykłej zemście ze strony post. 
Nawrota. 


Sąd Apelacyjny po wysłuchaniu 
wywodów obrońcy oskarżonego adw. 
Konrada Borowskiego wyrok łomżyń- 
ski uchylił i uniewinnił osk. Sikorskie- 
go, podkreślając w motywach, iż w tym 


| 


Warszawa, 15. 2. Sąd Apelacyj- 
ny w Warszawie rozpatrywał w sobo- 
tę, dnia 12 lutego rb., ciekawą sprawę 
(rzech członków Stronnictwa Narodo- 
wego z powiatu ostrowsko-mazowiec- 
kiego, którzy odwołali się od wyroku 
skazującego pierwszej instancji w 
Łomży. 

A, Ponichtera, Henryk i Aleksander 
Zalewscy zostali skazani na kary po 8 
i 6 miesięcy więzienia za to, że 18 
sierpnia 1937 r. we wsi Poręba „pow. 
Ostrów Mazowiecki, brali udział w li- 
czącym około 100 osób zbiegowisku 
publicznym (art. 163 k. k.), które wspól- 
nymi siłami dopuściło się stawiania 
oporu funkcjonariuszom P. P. przez 
wyrwanie przemocą z ich rąk Antonie- 
go Ponichtera, zatrzymanego za bicie 
i 


stanie rzeczy Sąd nie może dać wiary 
zeznaniom post. Nawrota. 

Z kolei niewątpliwie władze prze- 
łożone zajmą się oryginalną pomysło- 
wością post. Nawrota. S. 


» Spieszcie po szczęśliwe losy do 


szyb żydowskich i prowadzonego ną 
posterunek P. P. Ponichtera oparł się 
rogami o ziemie, nie dał się zabrać po- 
iicjantom i okrzykiem „ludzie nie dajcie | 
mnie zabrać* — miał wzywać innych 
do pomocy. Zebrał się tlum, który z 
okrzykiem „hurra na policję!” odbił 
Ponichtera. | 


Po nalożeniu bagnetów na karabiny 
i przybyciu większej ilości policji — 
tium rozpędzonoa, 

Ponichtera policja zabrala dopiero 


w nocy, wchodząc przez okno do jego 


mieszkania. 

Incydent ten stał się przyczyną pó 
źniejszych zajść w Brańszczyku, które 
znane są ze świeżo odbytego procesu 
w Łomży. 

Sad Apelacyjny po wysłuchaniu 
wywodów obrońcy narodowców adw. 
Konrada Borowskiego Zalewskim od- 
bycie kary zawiesił, a wyrok na Po- 
nichterę zatwierdził. Od wyroku zas | 
powiedział kasację obrońca Ponich- 
tery. 


17 lutego rozpoczyna się ciągnienie 


KI. I. 41 loterii 


6149 ru 


Kolektury JULIANA LANGERA 


telefon 31-41 


Poznań, Sew. Mielżyńskiego 21 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 

DAMSKIE 


PONCZOCHY Pye 


w różnych gatunkach oraz skarpetki, tenisówki i t. p. 
poleca P. T, Kupcom 


EDWARD GŁOWACKI, Łódź, 


ul. Piotrkowska nr. 102. 


Znak oferty naprzykład: z 18 923, n 2745, d 1790 
it. d, = 1 słowo. ) 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do Rodz, 9,30. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


E: KUPNA 2 E 26 SZUKA PosAvY Sg 


ił Uałoszenia do 30 slów, dla poszu- 
mowa. lekka, używaną w do-|kujacych posady w tej rubryce 
immo, lekka "ję: |odikcm» Bo jednej trzeciej cenie 


downik, Poznań zd 81 875 drobnych. 


Zaprowadzony b) Inni 
Oferty | mm 


warsztat szewski kupię. U 
Pomocnik 


ng 61 014/20 


Urędawnik, Poznań żd 8193 
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zd 81 


Z 3412 


beui bez | 


erty Orędównik, Pozna. = 
it 66) Ekspedientka 
sklad spożywczy, kaucja 300, — 
zł. Oferty Oredownik, Poznań 
zd 81911 


Łódź, Zgierska 56. Wyrób własny 


Złoty Medal na Wystawie Wytwórczość 
Polska Łódź 1937 r, a 4919 


Humor zagraniczny 


solistów (fort. i pieśni). 16,00 — 


OGÓLNOPOLSKIE KRAJOWE Koenigsw. — Muz, rozrykowa. — 


Czwartek, 17 lutego. Katowice — 11.40 płyty z War- ie wia i a EE 
615 audycj 4 P 11.15| SZ2WI; 13.00 koncert życzeń; 13,15 fis Saa 19.10 SŁipsk 
iież PENSAN DEROdÓW—- | tyko na żołnierską nute — (płyty); 14.26] 1is-moll Schumanna. 1%. p 


e TŻAGEE 5 rk kka|= „Walkiria“ op. Wagnera (akt 
Orkiestra salonowa T. Jakubow- wiad. bieżące; 14.35 muzyka lekka H | IID. 


ark, 
płesze! = 
Durski, 


19.15 Ryga — „Kwiat 


za skiego, St. Pawlikowska (fort.), (pists); KARET IDRE RJ, Hawaju“ opt. Abrahama, 19.30 
T, Barwiński (skrz) i R. Benkeļ}-moll: 18.40 program: 18.45 lekcja | Beromuenster — „Borys Godu- 


(prelekcja); 11.40 Debussy: Rapso- 
die na klarnet i saksofon (plyty); 
11,57 sygnał czasu; 12.03 audycja 
południowa; 15.30 wiad. gospodar- 


now" op. Mussorgskiego. 20,00 
Koenigsw. — Koncert chóru i sol, 


20.10 Kopenhaga — onc. symfo- 
nicezny. 20.15 Radio Romania 
Kone. symfoniczny. 20.30 Berlin 
— Muz. wiedeńska. Sottens 
„Quo Vadis” oratorium Nowo- 
wiejskiego (tr. z Kościoła). 20.55 
Hilyersum I — Konc. symfoniczny 
21,00 Bruksela fr. — Konc. ku czci 
króla Alberta. Mediolan — ,„Przy- 
jaciel Fryc“ op. Mascagniego. — 
Monachium G roman- 
tyzmu” ad. poetycko-muz. Wiedeń 
Konc. Filharmonii Wiedeńskiej. 


polskiego; 23.00 muzyka lekka i 
taneczna — (yty). 


Kraków — 11.40 płyty z W-wy; 
13,00 audycja dla dzieci wiejskich 
13.45 koncert rozrywkowy (płyty); 
cet. wioloncz. L 5 „|14,45 wiad, bieżące; 14.50 frag- 
aktualna: 17.00 o książce J. Oryn-|inenty taneczne z oper (plyty): 
żyny „Przemysł ludowy w Pol-|15,10 „Fragm. z książki Z. Nal- 
sce"; 17,15 tańczymy przy dźwię-|kowskiej „Dom nad łąkami"; — 
kach orkiestry wojskowej pod dyr.|15.25 wiad. gospodarcze; 18.10 
Z. Grabowskiego (z Torunia): —|sport; 18,15 Fr, Liszt. Sonata 
17.50 poradnik sportowy i sport;|fortep. h-moll; 18.40 dokąd jechać 
18.10 skrzynka ogólna: 18.25 pro-|w świgtoż 18.45 „Skrzynka tech- 
gram; 18,55 audycja dla młodzieży | nicana"; 18.55 program: 28.00 mu- 
wiejskiej: 19.00 „Anakonda S. A.'|zyka taneczna (płyty). 


Skład 


kapeluszy damskich. starozapro- 
wadzory. dobrze prosperujący — 
sp am. dres wskaże Ore- 
downik, Poznań zd 81 145 


Sprzedam 

133 morgi. dobrej ziemi. zabudo- 
wania nowe welbowane, inwen- 
tarz żywy. martwy „nadkomplet- 
ny. 10 km od Poznania. Jaśka- 
niec, Glinno. poczta Suchylas, — 


Poznań. zd 79398] __ premiera słuchowisk: Got- f i Radio Paris — Konce. symfonicz- 
tla; 19,40 „„Palestrant* — operetka Łódź — 11.40 plyty z W-wy;|ny, Wieża Eiffla. — „Baron cy- 
Skład w trzech aktach Millóckera. Wy-| 14.00 koncert życzeń: 15,00 „Jak| gański* opt. Jana Straussa. 22.15 


Orkiestra i chór P 


R.| spędzić święto?” 15.06 o wszyst-| Luksemburg — Konc. Stow. Prey- 
przerwie dziem- „I 


kim; Iei Ak Mae Gonga iaciól Muzyki. 22.20 Droitwich — 

k Ą > śpiewa (płyty); 16,27 wiad. ziełdo-| Przejnówi króla Jerzego. 22.30 
ulicy. mieszkaniem tanio. Wan- e 3 ~ M lwe: 18.10 t: 1815 Fr. Li X, AU g0. ŚĆ. 

ry ; OŚĆ pokolenie poetyckie* — szkic li-| WS; 10 sport; 18.15 Fr. Liszt | Koenigsw Utwory na skrzyp- 

ps Sunen Zoin K jelma 0. t ; 22.00 koncert kameralny.| sonata fortep, h-moll; 18.40 „No-|ce i klawersyn. Sztutgart, — wę 

f St. Jarzębski (skrz.), _J.| WoSci techniezne”; 18.55 program; | lokka. 23.00 Koenizsw. — Muzyka 

i. (altówka), T. Lifan|23.00 muzyka taneczna (płyty). |rozrywkowa. 23.30 Droitwich — 


i 
ei Lefeld (fort.) oraz kwar- Utwory klawesynowe Bacha w — A czy pomagasz już mamusi, 7 i ż i 
tet P „R. (St Włodarski I skrz.. wyk. Wandy Landowskiej. 24,00 p E J gdy macie dużo gości? 


- PROPONUJEM: Tak Mż BS Roe 
LAMPOWICZOM Frankfurt i Sztutgart — Muzyka — Tak, proszę pani. Gdy goście wyjdą, ja liczę srebrna 


Eug, Skowroński — II skrz.. H. ( łyżaczkj 
Trzonek — alt. i R. Halber Haydna, Mozarta, Schuberta, | yZEeCZKI. (M) 
16.50 Monachium Koncert („Humoristické Listy“, Praga), |] 


obuwia. towarów krótkich, powia- 
towym mieście, najruchliwszej RRE 


Piekarnię i 
odstapie, objęcie 3.000.— wypiek 
dzienny 6 ctr.. warunki wedlug 
ugody .Zgłoszenia Orędownik —| Tr i : F 
Poznań n 6669 wiol.); 22.50 ostatnie wiadomości, 


Dionizettiego i Rossiniego. 


O łoszenia 1-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy, ną stronie redakcyjnej (4-łamowej) a) przy końcu części 
UgiOSZENIA redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1,— zł. Drobne ogłoszenia 
najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając 
od ostatniej strony, 1-łamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,30 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjraujemy do wydań bieżących 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 8. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P. K. O. nr 200-149. Pocztowe konto rozrachunkowe Poznań 3, nr kartoteki 03. j 


~ 


42) 

Tego wieczora zasnął z szczęśliwym 
uśmiechem na ustach. Oh, teraz hyt 
znów naprawdę sóbą! Zostało jeszeze 
tylko trzy funty wagi które winien 
strenować, Czuł w sobie spokojną paw- 
ność, że teraz potrafiłby już powalić 
Brońskiego w ciągu piętnastu rund. 
Potem będzie mógł poplynać ku wy- 
spom Balearskim, Zuzia wybaczy mu. 
gdy się dowie o walce ij gdy będzie już 
dawno pa wszystkiemu, I wówczas hę- 
dzie jej już mógł powiedzieć, dlaczego 
raz jeszcze powrócił w ring. | 


NIESPODZIEWANE 
PRZYBYCIE ZUZANNY 


Deszcz padał przez całą noc. Szosa 
upstrzoną bajorkami wody zamieniła 
się w miękką maź, Aby nie zaniedbać 
biegu treningowego, hrabia musiał 
obrać drogę przez mokre pola i łąki, 
brnąć w błocie i skakać z kamienia na 
kamień, 

— (Chłopcze, 
dział Jake. 

— Wiem! Już idę, — odrzekł posłu- 
sznie hrabia, 

Odłożył książkę, którą czytał cały 
wieczór, i poszedł do okna. Nie nie by- 
ło widać w czarńej noty, O'szyb 
dzwoniły krople deszczu, Trzeba było 
cąłą twarzą przywrzeć do okna, aby 
dojrzeć na trawniku odblask nikłego 
światła, padającego z okien domu, Ale 
pa chwili spostrzegł bladą koronę 
świetlną, zwolna rosnąeą nad sylwet- 
ką niedalekiego wzgórza. I niebawem 
poświata zamieniłą się w blask dwóch 
reflektorów, 

— Jakiś samochód nadjeżdża, — po- 
wiedział hrabia, 

Jake i Barney podeszli zaraz do ok- 
na, Samochód zatrzymał się przy bud- 
ce strażnika obok głównej bramy. Po 
chwili ujrzeli jednego z wartowników, 
zbliżających się da domu z latarnią w 
ręce. 

Jake skinął ną Barneya i podszedł 
do drzwi. Barney zaś zerwał się, wy- 
dobył karabin ze schowku, nabił go i 
położył hrabiemu na kolanach. 

— Ostrożność, to grunt! — powie- 
dział. 

Wartownik stanął w progu. Hrabia 
dojrzał! jego mokry gumowy płaszcz, 
połyskujący w świetle lampy. 

— Tam jest dwóch jegomościów z 
Nowego Jorku, — powiedział, — dali 
mi swaje bilety, 

Jake sięgnał po wizytówki: — To Al 
Ferrari i Izzy Schwartz, Pewno będzie- 
my ich musieli wpuścić, 

Barney wydobył swój rewolwer 
automatyczny. 

— Okey, — powiedział, 

Take oczekiwał gości na progu, Jego 
rozłożysta postąć wypełniała eały ©- 
twór drzwi. 

== Trochę dziwna porą jak na wi- 
zytę, — powiedział na przywitanie. 

— Ehem, = chrząknął w odpowie- 
dzi A] Ferrari i dodał: — Szef kazał 
nam przyjechać. 

Jąke wprowadził obydwóch przyby- 
szów do pokoju, Sam stanał za ich ple- 
cami, 

— Do góry z łapami, 
Barney ostro. 

Ferrari i Schwartz natychmiast da- 
li posłuch. Gdy stali z wyciągniętymi 
w górę rękoma, Jake zrewidował im 
kieszenie, Każdemu odebrał płaski, 
niebieski browninę. 

— To śliczny sposób przywitanią 
przyjaciół, — rzekł Ferrari. 

— A czy to tak ślicznie przyjść do 
przyjaciela z dwiema spluwami w kie- 
szeni? — spytał Jake w odpowiedzi, 

— Nie mieliśmy złych zamiarów, 


cząs spać! — powie- 


— krzykną! 


Jake, — zapewnił Schwartz, 

— Ach tak, — powiedział Jąke tyl- 
ko, — aeh tak! 

Podał odebrana broń Rarneyowi, 
który wyjął magazynki, wysunął nąbo- 
je, wrzucił je do kosza od papieru 
i oddał browningi właścicielom. 

— Może byście się czegoś napili, 
chłopcy? — spytał potem przyjąźnie. 

— Chętnie, — odpowiedział Ferrari, 

Barney poszedł do kuchni i przy= 
niósł whisky, lód i szklanki, 

— (Chłończe, — powiedział potem 
Jake, — jest już dobrze po dziewiątej. 

Ale Ferrari powstrzymał go: = Wo- 
lałbym, — powiedział, — żeby hrabią 
został jeszeze chwileczkę. 

Barney nalął wszystkim, zą wyjąt- 
kiem Wellingtona. 

— Wieg jednak, — rzekł Jake, — 
macie coś na wątrobie? 

— Ehem, — potwierdził Ferrari. — 
Czy czytaliście już gazety? 

— Pewno, że czytałem, — odpowie 
dział Jake, — czemużbhy nie? 

— W gazetach piszą, że hrabia zwy- 
cięży Brońskiego, — dodał Al Ferrari, 

= À czy nie zależało wam na tym, 
aby tak pisały? — spytął Jake, — Czy 
nie o to właśnie wam chodziło? 

— Owszem, — rzekł Ferrari, = €ze- 
mu nie! To w porządku, że gazety tak 
piszą, skoro to nieprawda. Ale szef 
cheiał wiedzieć, co my o tym myślimy, 
I ja mu powiedziałem, że moim zda- 
niem hrabia mógłby pobić Brońskiego. 
I wszyscy inni chłopcy, którzy tu byli 
ostatniej soboty i widzieli hrabiego w 
ringu, powiedzieli to samo. Więc szef 
polecił nam obu, abyśmy pojechali do 
was i pogadali trochę ną ten temat. 

>— Więc tak, — powiedział Jake, 


=== Mój kolegą chciał przez te powie- 


dzieć, — odezwał się z kolei Izzy 
Schwartz, — że szef chcialby mieć sło- 
wo od hrabiego, iż gdy znajdzie się w 
ringu z Brońskim, to się trochę przy- 
hamuje. Bez przesady, oczywiście, chy- 
ba, żebyśmy spostrzegli, że Broński jest 
już nie bardze na wysokości, Gdyby 
było źle, dalibyśmy panu znak, a pan 
powiedziałby hrabiemu, że czas dać 
nura. 

— Dlaczego pan nie pomówi z sę- 
dzią w ringu? — spytał hrabia, głosem 
cichym i łagodnym. 

— Nie możemy, hrabio, — odpowie- 
dział Al Ferrari, — pan wie, jak to dziś 
stoja sprawy. Kogo los przeznaczy na 
sędziego, dowiemy się Wówczas, gdy 
obaj będziecie już w ringu, a wówczas 
będzie już za późno, ażehy wywrzeć ną 
niego odpowiedni wpływ. 

— To wielka szkoda, — powiedział 
hrabia. 

— Przeciwnie, tym lepiej, — zaprze- 
czył Ferrari. 

Hrabia potrząsnął głową: — Zdaje 
mi się, że pan mnie żle zrozumiał, pa- 
nie Ferrari, — powiedział, — Nie za- 
mierzam dawać żadnego „nura* ani 
dla pana „Daj-mi*, ani dla nikogo in- 
nego na świecie, Jeśli tylko hędę mógł, 
to pobiję Brońskiego. I prawie jestem 
pewny, że będę mógł! 

A! Ferrari zerwał się z miejsca, — 
Więc chce pan przez to powiedzieć, że 
nie zamierza pan zastosować się do 
naszych wskazówek? 

— Nie, — powiedział hrabią spo- 
kojnie, — nie mam zamiaru stosować 
się do nich. 

— Ale myśmy postawili na ten mecz 
pięćset tysięcy gotówką, a może nawet 
sześćset tysięcy. „Daj-mi* Halz sam 
postawił sto tysięcy swoich własnych 
pieniędzy. 

— A więc lepiej będzie, jeśli wyco- 
facie pieniądze. 

— Słuchaj brabioo — powiedział 
Izzy Schwartz, uśmiechając się przy- 
jaźnie, — ja cię rozumiem, ja wiem, co 
ty ezujesz, Może ty nigdy jeszcze nie 
dawałeś nura z ringu. Ale Broński ta 
świetnie załatwi. Nikt nie będzie o tym 
wiedział, nikt tego nie spostrzeże. A ta 
nam wszystkim zaoszczędzi moe kło- 
potów. 

— Zdaje mi się, że nie mamy sopie 
już nie więcej od powiedzenia, — rzekł 
hrabią. 

— Ty wiesz, jaki będzie skutek, = 


JNA 


POWIEŚĆ WSPÓŁCĆ 


obstawał Al Ferrari, — szef nigdy w 
życiu tego nie przepuści. 

Słyszeliście, co powiedziałem. 
Nie ma nie do dodania, — powiedział 
raz jeszcze hrabią, 

— Hrabio, — wtrącił się znów Izzy 
Schwartz, — on mą na myśli, że tej 
nocy, kiedy pobijesz Brońskiego, nie 
zajdziesz żywy do domu. 

Teraz Barney podskoczył: — Czy 
wy śmierdzące szczury znikniecie nam 


s 


— Nie, Jimmy, — odparła, 


wreszcie z oczu, czy mam was wyrzu- 


SpYrzał ku Schwartzowi. Ten skinął 
głową. Zabrali się więc i wyszli, 

Jake począł chodzić po pokoju, klnąe 
i złorzecząc na eale gardła. Hrabia 
stanął znów przy oknie i zbliżył twarz 
do mokrej szyby. Widać było samo- 
chód Ferrariego, podążający ku wzgó- 
rzu po świetlistej drodze reflektorów. 
Przez chwilę obserwował czerwony 
punkcik tylnej latarni, póki j on znikł 
zą wzniesieniem drogi. Potem, zapa- 
trzony w mokrą, ciemną przestrzeń za 
szybą, ujrzał znów bladą aureolę świa- 
tła za wzgórzem, I znów zajaśniały na 
drodze światła reflektorów. 

— Jeszeze jeden samochód się zbli- 
ża, — powiedzial, 

Barney j Jake podbiegli do okna. 
Z napięciem patrzyli, jak samochód 
zatrzymał się znów u budki wartow- 
niką, 

— Otworzyli bramę, — powiedział 
Barney, — to musi być Duffy Cornel. 

— Chyba, że ktoś przyłożył wartow- 
nikawi lufę do karku, — dodał Jake. 

— Samochód wtoczył się na zajazd. 
Barney podał hrabiamu rewolwer. 
Sam również trzymał broń w pogoto- 
wilu. Jake etwarł drzwi. : 

— To kobieta, — powiedział. 

Do pokoju weszła Zuzanna. 

Hrabia otwarł dłon i położył rewol- 
wer ną stole, Potem począł iść ku niej. 

— Proszę, Jimmy, — powiedziała, 
— nie trzeba! Usiądź! 

Przystanął więc i patrzył na nią 
rozwartyrmi szeroko oczyma. 

Było jasne, co chciała przez to pe- 
wiedzieć: że nie uważą się już za jego 
żonę. 

Usiadła po drugiej stronie pokoju. 

— Sądzę. — powiedziała, — że ezy- 
tałeś wywiad, jaki udzieliłam prasie 
przed dwoma tygodniami. 

— Nie widziałem żadnego wywią- 
du, — zaprzeczył. 

— O, Czy tak! — powiedziała, Mó- 
wila takim głosem, jakby miała przed 
sobą osobę, którą ee dopiere przypad- 
kiem poznała podczas popołudniowej 
herbatki. — A więc nie czytałeś, co 
napisała dziennikarka, którą umyślnie 
przybyła do mnie z Paryża? 

— Nia, — powiedział hrabia raz je- 
szcze, Spojrzał ku Jakemu. Zdawał się 


cić kopniakiem? — zawołał z przeję- 
ciem. 
41 Ferrari wzruszył ram»nami, 


nie mieć zbyt czystego sumienią. = 
Tyś czytał., — rzekł w jego stronę. 

— Tak, czytałem, — przyznał Jake. 

— I nie powiedziałeś mi ani słowa? 

— Chłopeze, — tłumaczył się Jake, 
— ją myślałem, że lepiej będzie, jeśli 
ci nie nie powiem. Tam nie było nie 
o tym, że twoja żona chce wrócić tutaj, 
Tam tylko było, że... 

— To zupełnie nie jest ważne, — 
przerwała mu Zuzanna. — Jedyne waż- 


A 


— teraz już nie, - 


s sm - ma 7 zy uw DE - 
ne jest to, co mi powiedziała owa 
dziewczyna, że ty znów cheesz wal- 


czyć w ringu! I jak tylko wydostałam 
ostatnią kartkę manuskryptu od Ed- 
die Morgana, natychmiast odpłynęłam 
do Nowego Jorku. | 


pomyślał sobie, że nigdy jeszcze nie 
była tak urocza jak teraz, z ciemnymi 


jej złoeistych loków, , 
— A teraz, — powiedziała, — mu» 
szę już pójść. 

— Pójść? — zawołał, — czyż nie 
zatrzymasz się tutaj? 

— Skądże znowu, — powiedziała 
spokojnie, — oczywiście nie! 

— Przecież to twój dom! 

— Nie, Jimmy, — odparła, — teraz 
już nie. j 
Peczuł w 
wściekłej złości wobee ohajętnega to- 
nu, w jakim to powiedziała. Przez 
chwilę gniew był większy, niż obawa, 
by jej nie utrącić, 

— Więc po cóż tu przyjechałaś!? 
Zuzanna uniosła brwi, Usmiechng- 
ła się, — maleńki, smętny, uśmieszek, 
jak gdyby, zdawało się, dziwilą się 
własnym złudzeniom, 


Zuzanna podniosłą się z krzesła. 
Była bardzo opalona i brązowa. Hrabia 


policzkami, stanowiącymi kontrast do 


sobie nagłe przypływ 


— Widzisz, — powiedziała, — ja.: 


po prostu nie mogłam w to uwierzyć. 


Ta panienką z dziennika powiedziała 
co prawda, że nie może być co do tego 
najmniejszej wątpliwości, Ale ja jesz- 
cze łudaiłam się, że te może nieporo- 


zumienie, Wiedziałam, że to niemażli- - 
we, a jednak nie (racilam nadziei, Sa- 


dzę, że utraciłam ją całkowicie dopie- 
re w chwili, gdy światła samochodu 
przebiegły poprzez trawnik i ujrzałam 


ring, który kazałeś wznieść pod jabło-.. 


niami, 

Teraz dopiere zrozumiał, że oną na- 
prawdę chee go opuścić, Postąpił krok 
w jej stronę, 

= A gdzie Tymcjo? — spytał, 


śniła. — Jest oepalony i brazowy jak 
Indianin. Umie już mówić, Musiałhyś 
go słyszeć, jąk się pyta: gdzie tatuś? 
Hrabia czuł, jakby etrzymął cios 
prosto w serce. 

— Cheiałbym zobaczyć Tymcia, — 
powiedział tylko. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


— Tymeio jest w mieście, — wyja- 


amarte miasta. porzucone przez ludzi 


Na marmurowym wybrzeżu Szpichergów — W dolinie śmierci Kalifornii 


W walce z przyrodą nie zawsze czło- 
wiek wychodzi zwycięsko. Taki Lesseps, 
który wsławił się budowaniem kanału: Su- 
eskiego, rozbił sobie głowę o niesłychane 
trudności, jakie nastręczała przyroda przy 
przebijaniu przesmyku Panamskiego. 0- 
woce jego genialnego pomysłu i jego wy- 
siłków gigantycznych zagarnęli inni. Po- 
dobnych przykładów bezskutecznych zma- 
gañ się człowieka z przyrodą dostarcza hi- 
storia ostatnich lat dziesiątek więcej. 

Przed kilku miesiącami członkowie nie- 
mieckiej wyprawy do Szpicbergów (grupa 
wysp na pólnoc od Norwegii) odkryli mie- 
dzy zatoką Crossa i Nyalsund niezwykły 
krajobraz. Przed oczami ich rozpościerało 
się wybrzeże 

zasiane skałami z marmuru o naj- 

fantastyczniejszych kszłałtach, 
mieniącymi się wszelkimi odcieniami 
barw, niby ogród zaklęty, rzucony potężną 
dłonią przyrody w kraine lodów podbiegu- 
nowych. Badacze byli w najwyższym 
stopniu zdumieni, gdy w tej okolicy, w któ- 
rej wedlug ich mniemania nie stanęła je- 
szcze stopa ludzka, 

zastali wybudowane małe osiedle. 

Nad brzegiem fiordu stało kilkanaście 
domków z drzewa, a za nimi znajdowała 
się wielka składnica, pełna żywności, e- 
kwipunku i maszyn. 

Przybysze nie mogli wyjść z podziwu. 
W domkach nie było żywej duszy a prze- 
cież odnosiło się wrażenie jakoby mie- 
szkańcy ich co jeno je byli porzucili. Na 
stołach stały półmiski z resztkami potraw, 
tu i owdzie znalazła się fajka niedopalona, 
a żywność była zupełnie niezepsuta. 


Zaklęte miasto na Szpichergach 
załóżone było przed 2% laty przez towarzy- 
stwo Northern Exploration Company, któ- 
re zamierzało eksploatować znajdujące się 
tam złoża marmuru Przy bliższych bada- 
niach okazało się na miejscu, że marmury 
te, dzięki specyficznym warunkom klima- 
tycznym i geograficznym, a także gorsze- 
mu ich gatunkowi, nie wytrzymywałyby 
konkurencji innych marmurów, Dla tegG 
odstąpiono od realizowania powziętego 
planu i pozostawiono wszystko na miej- 
scu dla zaoszczędzenia kesztów przewozu. 
Od tej pory osiedle nad wybrzeżem mar- 
murowym pogrążone jest w samotności, 
marząc o lepszej roli. 


Najgroźniejszy wróg 
lotników pokonany 


Mgła, najgroźniejszy wróg lotników, zo- 
stała pokonana. Jak donoszą z Londynu. 
na jednym z lotnisk angielskich wypróbo- 
wano nowy wynalazek pewnego inżyniera 
angielskiego, pozwalający na częściowe 
przynajmniej rozproszenie mgly. Mgła, jak 
wiadomo, tworzy się w zetknięciu oparów 
ziemi względnie wilgotnych warstw powie- 
trza z zimnymi warstwami atmoefery. A- 
parat wynaleziony przez inżyniera angiel- 
skiego wysyła silne promienie cieplne, któ- 
re nagrzewają dolne warstwy powietrzą 1 
płaszczyznę tworzenia się mgly przesuwają 
w górne rejony atmosfery. W ten sposób 
nad lotniskiem tworzy się rejon wolny ód 
mgły i lotnik, kierowanv przy pomocy sy- 
gnałów eoniometrycznych w stronę lotni- 
ska, w krytvcznej chwili lądowania znaj- 
dzie się na obszarze wolnym od mgły, któ- 
rej pułap znajduje się na wysokości kilku- 
set metrów, podczas zdy pod mglistym pu- 
łapem panuje normalna widoczność. W ten 
sposób już w najbliższym czasie zniknie 
główne  niebeznieczeństwo, zagrażające 
bezpieczeństwu podróżujących samolotami, 


PRZEPRAWA JAPOŃCZYKÓW 
PRZEZ RZERĘ 
Dzięki mrozora, panującym w północnych 
Chinach, oddziały japońskie mocą się obec- 
nie łatwo przeprawiać przez zamarznięte 
rzeki za pomocą prymitywnych sań, 


Przenieśmy się z krainy lodów podbie- 
gunowych 


w kraj podzwrotnikowego żaru sło- 
necznego, 


do Kalifornii. Błogosławiony skądinąd 
kraj ten posiada przecież okolicę, gdzie 
śmierć grozi każdemu śmiałkowi. który- 
by się tam zuchwale zapuścił. 

Jest to 


osławiona dolina śmierci. 


Straszliwy żar słoneczny i zupełny brak 
wody udarerminiają wszelkie ludzkie osie- 
dla. A przecież był czas, kiedy olbrzy- 
mie masy ludzkie parły do tej doliny. By- 
ło to w latach, kiedy odkryto złotodajne 
pola w Kalifornii. Także w dolinie śmier- 
ci znaleziono łakomy kruszec. Mrowisko 
ludzkie mimo wszystko założyło tutaj 
wkrótce wielkie, głośnym 


gwarem i życiem tętniące miasto. 


Skimoor liczyło na przełomie wieku 
19-go około 80 tysięcy mieszkańców. Obok 
złota stanowiła woda najbardziej pożąda- 
ny artykuł. Olbrzymie sumy płacono za 
antałek wody źródlanej. Dopóki złota 
znad: wano w ziemi pod dostatkiem, ceną 
nie odgrywała żadnej roli. Nie trwało 
przecież długo, a Skimoor począł się wy- 
ludniać, by wreszcie stać się ofiarą doliny 
śmierci. 

Jeden jedyny z pośród poszukiwaczy 

złota, 


nazwiskiem Richard Fisher, pozostał w 
zamarłym mieście. Z wielkim trudem wy- 
kopał on sobie głęboką studnię. która mu 
dostarczała tyle wody. że mógł za nia na- 
być od podróżników potrzebne do życia 


zapasy żywności Nie ustawał przy tym 


Najszybsze małżeństwo świata 


Takie miano dano młodej parze Bern- 
dowi i Elly Rosmeyećrom. Niedawno dono- 
siliśmy, o tragicznej śmierci automobilisty 
Rosmeyera, który rozbił się wraz ze swym 
samochodem w czasie próbnej jazdy. 

Małżeństwo Rosmeyerów było w roku 
ubiegłym sensacją w Świecie sportowym 
W malym mieszkanku w Berlinie na Kai- 
serdamie oboje przyjmowali liczne grono 
przyjaciół i znajowych, przybyłych z gra- 
tulacjami. Wśród powodzi kwiatów i prze- 
różnych podarków był również upominek 
od Hansa Stucka — w postaci pary ży- 
wych źólwi. Miały one na plecach wyryte 
imiona „Bernd i Elly". Czworonożna „E!- 
ly“ zachowywało się bardzo grzecznie w 
awojej skrzynce. podczas gdy Bernd oka- 
zał skłunności awanfurnicze i raz po raż 
wydostawał się ze swej skrzynki i na krzy- 
wych łapkach wędrował W końcu za karę 
został skazany na pobyt w wannie. Ileż 
tam było pięknych podarków od lotników 
i automobilistów znanych na szerokim 
świecie, Między trofeami pani Elly, zdoby- 
tymi w czasie długich lotów do Afryki, na 
daleki wschód i do kraju Eskimosów nie 
braklo również upominków od wielu siaw- 
nych ludzi. Bernd Rosmeyer dzięki swoim 
zadziwiającym zwycięstwom, w ciągu jed- 
nego roku przeszedl do klasy automobili- 
stów o światowej sławie. Jego celowe i zde- 
cydowane jazdy od razu postawily go w 
rzędzie asów. Prowadził życie poszukiwa- 
nego, dobrze zarabiającego wyścigowca. 
Dziś na Riwierze, jutro w Tripolisie, a po- 
jutrze znów w innej miejscowości zbierał 
laury, sam nie wiedząc dokąd zawód jego 
może go zaprowadzić. Były zaproszenia do 
Ameryki i Francji i innych krajów, zna- 
nych ze świetnych autostrad. Podróżę były 
więc dla Bernda drobnostką. Umiał rów- 
nież i latać, choć nie tak wspaniale jak je- 
go żona — pierwszorzędna lotniczka. Pam 
Elly twierdzi stanowczo, że lot jest łatwiej 
szy aniżeli wyścigi automobilowe. Oczywi- 
ście, że łatwiej latać — ale przy odpo- 
wiednio dobrych warunkach atmosferycz- 
nych. Nic więc dziwnego, że gdy mąż jej 
trenował. nie było dla niej nic ważniejsze- 
go. Starała się być zawsze przy nim lub w 
pobliżu i troszczyła się o wszystko, o każdy 
drobiazg i szczegół. Widać z tego, że i 
sportsmenki - kobiety emancypowane mo- 
gą być dobrymi i pożytecznymi żonami, 

Pierwsze tygodnie po ślubie Rosmeyer 
miał wvnełnione treningiem na torze A- 


vis « trudne były to wyścigi. Bernd z 
wielką powagą przygotowywał się do nich 
i raz po raz widywało się jego wóz Auto- 
Union wynurzający się na zakrętach i jak 
wicher przelatujący. Spokojny widz, który 
w najlepszym wypadku potrafił jechać sam 
z szybkością 120 km na godzinę, na widok 
mknącego Rosmeyera dostawał gesiej skó- 
ry. Ale on potrafił wydobyć ze swej ma- 
szyny 300 km na godzinę! Przodkowie nasi 
z calą stanowczością twierdzili, że ciało 
ludzkie nie wytrzymuje szybkości ponad 10 
do 15 km. Jakaż kolosalna zmiana pojęć w 
ciągu lat pięćdziesięciu! 

Pędzący Rosmeyer przelatywał przed 
oczami widzów jak zaczarowany duch. 
Rozpoznanie twarzy kierowcy jest wprost 
niemożliwe, wiadomo tylko. że w tej ma- 
szynie pędzi Stuck, w innej Caracciola, a 
jeszcze w innej Rosmeyer. Laik zawsze ich 
łatwo pomyli. 

Ale jest jedna istota, która nigdy się nie 
omyli. To rodzona żona wyścigowca. Ona 
wie dokładnie, że ten który akuratnie wy- 
łania się na zakręcie i już przemknąl jak 
wicher — to jej mąż. 


Pani Elly była w stu procentach żoną 
sportsmena. Zawsze spokojna, w czasie 
krótkiej przerwy potrafiła się tak zacho- 
wać, aby mąż chociaż przez chwilę mógł 
przy niej wypocząć. Lecz najmilsze ich 
chwile byly wtedy, gdy po ukończonym 
wysiłku. wracali do pięknego mieszkanka, 

| zoczywa się w wygodnych fotelach i wy- 


poczywali wspólnie po pracy i naprężeniu 
nerwów. W. J. 


Sowiety rozporządzają 
ponad 10000 samolotów wojskowych 


Lotnictwo sowieckie liczyło w dniu 1 
stycznia br, 6G eskadr pościgowych z 1792 
samolotami, 22 eskadr towarzyszących z 
390 samolotami, 127 ekadr wywiadowczych 
z 2300 samolotami, 77 eskadr bombardują- 
cych z 1400 samolotami ciężkimi oraz 50 
eskadr bombardujących z 900 samolotami 
typu lżejszego. Flota bojowa napowietrz- 
na Rosji Sowieckiej liczy zatem 342 eskadr 
z 6782 maszynami bojowymi. 

Lotnictwo szkolne składa się z 1400 sa- 
molotów szkolnych oraz 360 ćwiczebnych. 

Lotnictwo morskie liczy 25 eskadr po- 
ścigowych z 440 maszynami, 12 eskadr to- 
warzyszących z 220, 27 eskadr wywiadow- 
czych z 490, 6 eskadr bombardujących z 
104 hydroplanami typu ciężkiego, 16 es- 
kadr z 300 hydroplanami lekkiego typu. 
dalej 436 hydroplanów szkolnych oraz 200 
ćwiczebnych. Lotnictwo morskie liczy 86 
eskadr z 1554 aparatami bojowymi oraz 636 
aparatów wyszkoleniowych. 

Lotnictwo bojowe sowieckie liczy łącz- 
nie 428 eskadr z 8336 aparatami bojowymi 
oraz 2396 aparatów wyszkoleniowych. 

Razera 10.732 aparatów. 

Obecnie w Rosji Sowieckiej pracuje 50 
fabryk lotniczych. Dla fabryk tych opra- 
cowano nowy czteroletni plan produkcji, 


który przewiduje budowę 3448 aparatów 
wojskowych, 452 hydroplanów, 4112 apara- 
tów ćwiczebnych, 1200 hydroplanów ćwi- 
czebnych, 844 transportowych maszyn, 3000 
sportowych. 

Na czele produkcji stoi „Glavaviaprom*, 
który równocześnie zajmuje się dostawą 
paliwa, smarów, przyrządów pomocniczych 
map itp. 


Jaką rangę dworska 
ma książę Windsor 


W Londynie liczą eig z możliwością 
przyjazdu na wiosnę ks. Windeor do An- 
glii. W kołach dworskich w związku z tym 
omawiana jest kwestia, jaką rangę przy- 
znano by księżnie Windsor przy dworze 
królewskim. Sprawą tą zajmie się również 
królowa Elżbieta, ale decyzja będzie po- 
wzięta dopiero w lutym, Opinie mialrzów 
ceremonii są bardzo rozbieżne. Według 
ochmistrza Burke, księżnej przysługuje 29 
miejsce między damami dworu, wedlug zaś 
lorda Debrett'a — 8 miejsce, Utrudnia sy- 
tuację i to, że tytuł Jego Królewakiej Wy- 
sokości przysługuje tylko księciu Windsor. 


w poszukiwaniu złota, chociaż znawcy 


tych terenów nazywali go wariatera. 
Niedawno temu znaleziono Fishera |; 
martwego na progu swej chaty. || 


Miał on przy sobie piasku złotego wam 
tości 20 tys. dolarów. Śmierć koi 


owoce wieloletniej, ciężkiej pracy. 


PE 


PORANEK ZIMOWY W GÓRACH 


Lud bez języka | 
Wśród niedostępnych moczarów Ama 
zonki odkryto nieznany dotychczas szczep 
indyjski, który nie ma swego języka. In= 
dianie tego szczepu posługują się jedynie 
nieartykułowanymi dźwiękami i mimiką, 
Najwięcej powtarzanvmi dźwiękami są; 
„kuuu, eruu, geua”, Sąsiednie szczepy ini 
dyjskie, spotykając się z członkami szcze 
pu „niemych*, przezwali go stąd „Kuri 
gua“. Wobec obcych, a zwłaszcza białych, 
Indianie tego szczepu są wybitnie nieufni, 
Nie znają oni ani wigwamów ani naweł 
schronów, budowanych z gałęzi. Jedyną 0: 
słoną przed wiatrami i deszczem są dla 
nich liście olbrzymich palm, z których 
tworzą coś w rodzaju namiotu, w zasadzić 
nie wiele różniącego się od gniazd, budo 
wanych przez niektóre ptaki w puszcząch 
podzwrotnikowych. Indianin szczepu „ku 
rugua", chcąc okazać swe niezadowolenie 
z czegoś, tupie lewą nogą, wydając jedno- 
cześnie krótki, syczący dźwięk, podobny 
nieco do syku żmij, 


Jabłko - 
niedaleko pada od jabłoni 


Przed sądem w Mediolanie stawał w 
tych dniach obywatel włoski Ludwik 
Grange. oskarżony © liczne kradzieże 
sprzeniewierzenia -i oszustwa. Sąd ska 


zał obwinionego na 6 i pół roku więziee 
nia, zaś dwie jego przyjaciółki, które 21* 
letniemu przestępcy pomagały w jego 
„operacjach* — jedna na 4 lata lorien 
drugą na grzywnę w wysokości 2000 li- 
rów. Sensacyjnym momentem rozprawy 
było, gdy oskarżony w ostatnim słowie 
oświadczył, przedstawiając odpowiednie 
dokumenty, że jest synem słynnego oszu- 
sta Stawiskiego. 


UPIÓR WOJNY 
W garnizonie londyńskim odbyły się Ćwis 
czenia obrony przeciwgazowej. Na zdjęciu 
gwardzista w kostiumie przeciwgazowym 
na warcie. Kawalek papieru na bagnecia 
zabarwiał się stosownie do używanych Kam 
zów na czerwono i niebiesko, i 


| 


